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W łókniarze i fabryki żaróutek
irjjkonają zoboiuiązania

1
Wełnią

P Z P B  w  P ab ian icach , najw iększe 
ty p u  Z ak łady  P rzem ysłu  B a­

janego , osiągnęły  o lbrzym i suk- 
ńes, w ykonu jąc  do dn. 24 bm. rocz- 
fty p lan  produkcji.-

Z ałoga P Z P B  w  P ab ian icach  zobo­
w iązała  się w ykonać p lan  roczny do 
dn ia  25 listopada.

. Do d n ia  K ongresu  postanow iła  za­
lega  P Z P B  w  P ab ian icach  w ykonać 
dodatkow o 2,5 m iln. m etrów  ponad 
p lan , a  do końca roku  4.200.000 m e­
trów .

W łókniarze polscy, m im o p rzed te r­
m inow ego w ykonan ia  rocznego p la ­
n u  produkcy jnego , n ie  u s ta ją  w  
sw ych w ysiłkach , p ragnąc  ja k  n a jb a r 
dziej p rzekroczyć p lanow ane liczby 
p rodukcy jne . W dalszym  ciągu przo ­
d u je  zw ycięska załoga PZ PB  N r 3, 
k tó ra  w  dn iu  19 bm. w ykonała  w 
tk a ln i p iań  dzienny  w  132 proc., w  
przędzaln i średn ioprzędnej w  109 
Proc., a w  przędzaln i odpadkow ej w 
128 proc.

P aństw ow y  P rzem ysł Pap iern iczy  
W ykonał 22 bm . tj. 40 dn i p rzed  te r ­
m inem  roczny  p lan  p rodukcji, p rze­
k racza jąc  o 17 tys. ton  najw yższy 
p rzedw o jenny  poziom  polskiej w y­
tw órczości pap iern iczej z r. 1937.

D nia  24 bm . załoga kopaln i im. 
gen. Z aw adzkiego w D ąbrow ie G ór­
niczej w y k o n ała  roczny p lan  w ydo­
bycia  w ęgla kam iennego  n a  ro k  1948, 
w y pełn ia jąc  zobow iązania n a  jeden  
dzień  p rzed  zadek larow anym  te rm i­
nem . Z ałoga w y p ro d u k u je  do końca 
ro k u  bieżącego 120 tys. ton w ęgla 
ponad  plan .

W  d n iu  23 bm. załoga kopaln i „W a­
len ty  — W aw el" w ykonała  rówjnież 
roczny  p lan  produkcji na  dw a dni 
p rzed  up ływ em  te rm inu  zobow iąza­
n ia  przedkongresow ego. Z ałoga za­
dek la ro w ała  w ydobycie do końca rb. 
140 tys. ton  w ęgla  ponad p rodukcję  
p lanow aną.

P la n  p rodukcji n a  rok  bież. wy­
k ona li rów nież górnicy  kopaln i 
»A nna“ w  Pszow ie, w ydobyw ając od 
początku  1948 r . —• 1.190.000 ton  w ę­
g li .  '

W d n iu  21 lim . w ykonała  p rzed te r­
m inow o roczny  p lan  produkcji na 
ro k  1948 E lek tro w n ia  O kręgow a Z a­
g łęb ia  D ąbrow skiego  w  Będzinie, do­
trzy m u jąc  zobow iązania przyjętego 
d la  uczczenia K ongresu  Zjednocze­
nia.

E lek trow nia  w yprodukow ała od 
początku ro k u  bież. 102 m iliony k ilo - 
w atgodzin energii elektrycznej.

Dział D etalicznej Sprzedaży Cen­
tra li H andlow ej P rzem ysłu  Skórza­
nego z siedzibą w K rakow ie, w yko­
na ł 17 listopada br. p lan  d y stry b u ­
cji obuw ia w śród ludności p ra c u ją ­
c e j  _  w  w ysokości 15 m iliardów  335 
m iln. 629 tys. zł.

P racow nicy  sieci detalicznej posta ­
now ili rozprow adzić dodatkow o n o ­
w e p a rtie  obuw ia n a  sum ę trzech 
m iliardów  złotych, przekraczając 
p lan  roczny o 20 proc.

W ytw órnia w yrobów  gum ow ych 
„PePeG e" w G rudziądzu, k tó ra  w y­
konała  roczny p lan  produkcji w  dniu 
18 październ ika rb. zobow iązała się 
dodatkow o w yprodukow ać jp  końca 
roku  330 ton  w yrobów  w artości 180 
m ilionów  zł t.zn. w ykonać p lan ro ­
czny w  120,6 proc.

Wytwórnia wyrobów gumowych 
„Rygawar" w Warszawie wykonała 
w pierwszej dekadzie bież. miesiąca  
już blisko połowę przyjętych zobo­
wiązań. ;

Polsk i P rzem ysł N aftow y w zmógł 
w spółzaw odnictw o pracy: ko p a ln i­
ctw o naftow e, k tó re  m iało w ykonać 
roczny plan  p rodukcji ropy na  „B ar­
barkę" , te rm in  ten  skróciło do 8 
g rudn ia  br. P ierw sze m iejsce w 
przed term inow ym  w ykonaniu  p lanu 
w produkcji ropy zdobyła w  dn iu  19 
listopada o godz. 3 rano  sekcja „G ar- 
bow nica", a  w  k ilkanaście godzin 
potem  sekcja „M okre".

R obotnicy fab ry k  należących do' 
Z jednoczenia P rzem ysłu  L am p E lek ­
trycznych zadecydow ali w ykonać ro ­
czny plan  p rodukcji w  dniu  5 g ru d ­
n ia  br. Z am iast 5 g ru d n ia  p lan  zo­
sta ł już w ykonany  22 bm. W o s ta t­
n iej chw ili postanow iono w ykonać 
jeszcze pó łto ra  m iliona sztuk żaró ­

w ek  w ysokow attow ych.
R obotnicy SPB  za trudn ien i przy 

budow ie zapory w odnej w  Czchowie, 
postanow ili w ykonać w 126 proc. 
plan  roczny, do dn ia  8 g rudn ia . P rze ­
w idyw ane roboty  m ontażow e zosta­
ną  w ykonane o 13 dni p rzed  te rm i­
nem , a roboty  przygotow aw cze do 
w ierceń  skał i w zm acniania ich za­
strzykam i cem entu , k tó re  m iały  być 
zakończone do 31 grudn ia  br., po­
stanow iono w ykonać do 8 g rudn ia  

br.

Polskie Koleje Państiuoire iry konały 
przedterminoiro plan roczny

Deiegaci na Kongres 
dzielnicy PPS Grochow
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Tow. M ieczysław Chormański, pra­
cownik Z O M

Tow. Kulczyński ,  przodownik pra­
cy z fabryki  Szpotański
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380-tysięczna rzesza kolejarzy  
w ita z radością  D zień  Z jednoczen ia

Polskie Koleje Państwowe wykonały w dniu 20 listor 
pada pełny roczny plan przewozów, zamykajacy sie w ro-* 
ku 1948 ogólną ilością 100 miln. ton towarów i 32(1 miln. pa­
sażerów. W służbie ruchu, w porównaniu do r. 1947 ogólna 
wydajność wzrosła o 13 proc. w warsztatach mechanicz­
nych — o 14 proc. Zużycie paliwa zmniejszyło się o 25 
proc. Wskaźnik bezpieczeństwa na Kolejach Państwo­
wych w porównaniu do'roku 1947 poprawił się dwukrot­
nie. Pracownicy warsztatów zobowiązali się wykonać do­
datkowo na Dzień Zjednoczenia 48 napraw głównvch paro­
wozów, 175 napraw głównych wagonów oraz 6000 rewizji 
okresowych wagopów towarowych.

P rzez  przed term inow e w ykonanie ‘ : ~
p lanu  rocznego ko lejarze polscy za­
dokum entow ali, że w  w ielk im  dzie­
le budow y Polski L udow ej sto ją  w 
jednym  szeregu obok górników , 
w łókniarzy  i hutn ików .

W zw iązku z w ykonan iem  p lanu  
przez P K P  odbyła  się w czoraj w  *
T eatrze Polskim  w W arszaw ie u ro - ; 4V.yróżnienie przodowników
czystość zorganizow ana przez Z a- D ziesięciu najlepszych  spośród w ie 
rząd  G łów ny Z w iązku Zaw odow ego l0 -ysięcznej rzeszy przodow ników  
P racow n ików  K olejow ych RP. z o - p racy  o trzym ało  w czoraj sym bolicz- 
k az ji w ykonan ia  na  dzień 20 listo - ne upom inki. W śród nagrodzonych

znaleźli się  m . in.: tow . tow . E dw ard  
L ew iński, k tó ry  osiągnął 289 proc. 
norm y, P rościńsk i z DOKP L ub lin  
(181 proc. norm y), B u rsz ty ń sk i z
D OK P G dańsk  U80 proc. norm y),
K arczm arek  z D O K P P oznań  (178 
proc. norm y). P o nad to  k ilk u se t in ­
nych przodow ników  p racy  o trzy m a­
ło pam ią tkow e upom inki w postaci 
książek. i

W śród en tuzjazm u  zeb ranych  se ­
k re ta rz  genera lny  ZZK  tow . Cieślik

dow ników  p racy  to  rac jona liza to rzy , 
k tó rzy  u lepszyli istn iejące, w zględ­
n ie  zastosow ali now e m etody  p racy  
i dokonali szeregu  w ynalazków  po­
zw alających  na zaoszczędzenie m i­
lionow ych sum .

Tow . 'A Sritofińska, robotn ica  z! 
Państw . Z a k ł .  T e le  i R a d io techn .

Tow. Edmund. Brzeziński

Chińskie irojska ludowe 
walczą na p r z e d p o la c h  Pekinu

ś Partie robotnicze 
uiybierają delegatom na Kongres

A ktyw iści i przod ow nicy  pracy
zbudują jed n ość  organ iczną

LONDYN (PA P). S y tuac ja  n a  fro n ­
tach  ch ińsk ich  p rzedstaw ia ła  się w 
środę ran o  — w edług  ostatn ich  do­
n ies ień  agencji R eu te ra  — n astęp u ­
jąco :

1) W re jon ie  Suczou doszło do 
gw ałtow nych  w alk  w ręcz o m iasto  | 
Ją n -H u a n , leżące o 50 km  n a  w schód 
od Suczou. W re jon ie  tym  w ojska 
ludow e ok rąży ły  całkow icie 7 arm ię 
n ac jo n a lis ty czn ą

2) W północnych C hinach, P ek in  i

IT ien-T sin  sto ją  w  obliczu koncen­
trycznych a taków  w ojsk  ludow ych.
Lotne kolum ny ludowe pojaw iły się 
w odległości zaledwie kilku  kilom e­
trów od Pekinu . L in ia  kolejowa, łą -  re,ncja ppS w e W rocław iu  w y b ra ła  
cząca te miasta, je s t już przecięta. j a^ 0 delegatów  ha K ongres ttow.:

W ilhelm ę M atuszew ską i Szczepana 
A g en c ja  France P resse  eionosi z j a n ;0kiego.

Szanghaju, że chińskie w ojska lu -  w  z ie lo n e j Górze na  kon ferencji 
dowe przecięły lin ię  kolejow ą T ien - p p R  w yfc>rano na  delega ta  tow. Ol- 
Tsin — F u k au  w  punkcie położo- szewskiego.

o 70 km  na  północ od P ukau . i R oje delega tam i zostali ttow .:
gen. Grosz oraz M am oński.

Na terenie całego kraju odbywają się wybory delegatów na 
Kongres Zjednoczenia, którymi są najlepsi i najaktywniejsi działa­
cze polityczni i  przodownicy pracy.
WROCŁAW. — P ow iatow a konfe-

p ada  rb. rocznego p lanu  przew ozów  
na PK P . Na uroczystość przybyli m. 
in.: m in is te r kom unikacji inż R a- 
banow ski, przew odniczący KCZZ 
tow. O chab oraz k ilkuset, przodow ni 
ków  p racy  i ak tyw istów  ZZK  z te re ­
n u  całej Polski.

Współzawodnictwo 
bazą sukcesów

P rzed term inow e w ykonanie  roczne 
go p lan u  należy przypisać przede 
w szystkim  rozszerzającem u się coraz ośw iadczył, ze rzesze ko lejarzy  w ita -  
bardziej w śród rzesz ko le jarzy  rucho  ją  * radością  dzień  zjednoczenia sią  
wi w spółzaw odnictw a pracy. R uch k lasy  robotn iczej. — D zień 8 g ru d - 
ten, zapoczątkow any sam orzu tn ie  n ia  n ie  zastan ie  n as  n iep rzygo tow a- 
przez pracow ników  P K P  już od chw i nych — ośw iadczył m ów ca — 380- 
li w yzw olenia w r. 1944, w r . 1947, tysięczna m asa ko le ja rzy  zorgaruzo- 
u ję ty  został w  ram y  organizacyjny, w ąnych w ZZK  oddaje  się pod ro z - 

, W chw ili obecnej k ad ry  p rzodow m - kazy now ej p a rtii, aby budow ać u -  
| k ów  p racy  na P K P  liczą ponad  3 'y -  , s tró j spraw ied liw ości społecznej — 
siące ludzi. W ielu spośród przo - ustró j socjalizm u.

Min. R abapow sk i podziękow ał w 
im ien iu  służby przodow nikom  pracy  
za icn tru d  i w ysiłek, podkreśla jąc , 
że obecnie, po obalen iu  u s tro ju  k a ­
p ita listycznego  w yzysku, k o le ja rz  
je s t w spółgospodarzem  na  sw ym  w ar 
sztacie  p racy . Od p racy  P K P  je s t 
ściśle uzależniony dalszy rozw ój e- 
konomiczmy k ra ju . Św iadom i sw ej 
ro li k o le jarze  s ta ra ją  się w ykonać 
tę  p racę  ja k  na jlep ie j, zw ycięsko w al 

z trudnośc iam i i ucząc się na 
popełnionych u s te rk ach  i  błędach.

nym

Robotnicy angielscy wołają  
o prawdziwą nacjonalizację

. ___ a,T .winTlr i  7awo

Na konferencji pow iatu  poznań­
skiego przem ów ienie w ygłosił p rzed ­
staw iciel KC P P R  tow . Zabłudow ski.

O prócz tow. Z abłudow skiego jako  
delegatów  w ybrano  tow. W ęcław ka 

Zw iązki zaw odowe oraz przodow nicę p racy  fab ryk i L u-

K onferencje  PPR odbyły się po- 
zm iany obecnego k ierow nic tw a na[Ro w  Lesznie, gdzie w ybrano  za- 

znacjonalizow anych gałęzi p rzem y- siUZOne,go działacza k lasy  robotniczej
I tow . K ow alskiego, w Gorzowie p ie rwsłu.

Maszvna rotacyjna -  olbrzym -  ruszy w przededniu Kongresu

-5W 3S5 -  - — 1 -  “w  k tó ry m  w zięli rów nież udział J w adzen P _____  _____
przedstaw icie le  zw iązków  zaw odo­
w ych, om aw iano sp raw ę funkcjono­
w an ia  m ach iny  znacjonalizow anych
gałęzi p rzem ysłu  angielskiego.

Szereg p rzedstaw icie li zw iązków  
zaw odow ych, ja k  przedstaw iciele  ko ­
le ja rzy , górników , pracow ników  
Ppczt i  te leg rafów  sk ry tykow ali obe- 
cny stan  nacjona lizacji szeregu Sa " 
łęzi p rzem ysłu  angielskiego.

P o dk reś lili oni, że w  znacjonali­
zow anych b ranżach  przem ysłu  rz ą ­
dzą fak tyczn ie  daw ni w łaściciele i 
dy rek to rzy , n a to m iast zw iązki za­
ro d o w e  nie m a ją  w zarządach żad-

Cztery  raocars lwa 
o d p o w i a d a j ą  na kwes t i ona r iusz  

w s p r a w i e  Berl ina
PA RY Ż (PAP). PrzeU*Uw>«i*le 

W ielkiej B ry tan ii, S tanów  Z jedna 
czonych i F ran c ji wręczy** Prz® 
w odniczącem u Rady » ezpie®*®"‘
•tw a Bram uglii o d p o w i e d ź  na k 
stionariusz. zawierający p y t a n i a ^  
spraw ie sporu walutowego w 
linie. Jak wiadomo, p rz e d s  a  
ciel Związku R a d z ie c k ie g o  PJ 
•Weiył .tuż uprzednio o d p o «

r«lzieckiego na kwestio
•a r in m .

szego sek re ta rza  KW PPR  tow. po­
sła M inora.

Na konferencji m iejskiej PPS w  
Grudziądzu delega tam i na  K ongres 
w ybran i zostali tow. tow.: p ierw szy 
sek re trz  WK P P S  A ugustyn, p ie rw ­
szy sek re ta rz  M K P P S  w  G rudziądzu  
Szalucki d p rzodow nik  p racy  Pasiea- 
b iak, jako  zastępca G órski,

Delegatam i PPR n a  K ongres Z je­
dnoczeniow y z powiatu grudziądz­
kiego zostali w yb ran i: zasłużona dzia 
laczka społeczna tow . T urczyńska  z 
R adzynia  i w ó jt gm iny M okre, tow. 
Lis.

W Zamościu n a  zgrom adzeniu  
p rzedstaw iciele  P P S  z pow iatów  za­
m ojskiego, b iłgorajsk iego, h ru b ie -

Spraw iedliw ości tow . Ś w iątkow skie­
go, w y b ra li jako  delega tów  ttow . 
m in. Św iątkow skiego, ob. W ładysła- ( 
w a W ójcika, sek re ta rza  WK P F S  o - ! 
ra z  A ndrzeja  P a lucha  in s tru k to ra  
w iejskiego pow iatow ego kom ite tu  
P P S  w  Zam ościu.

D elegatam i Dąbrowy Górniczej z 
ramienia PPR na K ongres Z jedno­
czeniow y zostali w y bran i tow . tow.: 
A leksander Z aw adzki, członek b iu ­
ra  politycznego KC PPR , K uc, G on- 
dzik, G rzesikow ski oraz tow. S per- 
ezyńska — członek Z arządu  Ligi K o­
b ie t w  D ąbrow ie G órniczej.

Delegatam i ■ z Kongres Zjednocze­
nia z Dąbrowy Górniczej zostali 
wypróbowam i i od d an i sp raw ie  ro ­
botniczej działacze P P S  tow. tow .: 
J a n  Ż urek , pe łn iący  fu n k c je  sek re­
ta rza  i rzeczn ika  k o n tro li p a r tii  w  
H ucie B ankow ej — D ąbrow a G órn i­
cza, C ieplal W ładysław a, p ierw szy  
sek re ta rz  G rodzkiego K o m ite tu  P P S  
w  D ąbrow ie G órniczej o raz  P io tr

szow skiego i tom aszow skiego, po w y D ylew ski — robo tn ik  z k opa ln i „Gen 
słuchan iu  przem ów ienia m in is tra  Zaw adzki".

wrt

Pe łny  s k ł a d  
nowego p rezyd ium KCZZ

Po zm ianach na  o sta tn im  plenum  
KCZZ, sk ład  p rezydium  KCZZ przed  
s taw ia  się w > sposób następu jący : 
przew odniczący — tow . E d w ard  O- 
chab, w iceprzew odniczący tow. tow . 
W acław  Ż ukow sk i i A lek san d er B u r­
ski. S ek re ta rz  gen. tow . Tadeusz 
Ćwik, sek re ta rze  tow . tow . B olesław  
G ebert, H en ry k  Jęd rze jew sk i, Józef 
K ofm an, I re n a  P iw ow arska  i E dw ard  
W alaszczyk, sk a rb n ik  tow. P io tr  G a­
jew sk i, członkow ie p rezyd ium  __
tow. tow . M arian  C zerw iński, S ta ­
n is ław  K w iatkow ski, Józef K ieszoeyń 
ski, H en ry k  C entkow ski i ob. M ało­
lepszy.

P len u m  nad to  dokooptow ało  w  
m jejsce ustępu jących  członków  ttow  
K uroczkę (ZNP), B ary łę  i  G arnkow - 
skiego (Zw. Zaw. P rac . Bud.), L isow ­
skiego (Zw. Zaw . P rac . Spoż.), G alu - 
sa (Zw. Zaw. P rac . P aństw .), P ie trz y ­
k a  (ZZK), M artykę  (Kem* Org. Zw. 
P rac . K u lt. i Sztuki), W ierzbickiego 
i Ju rczak a .

M a só w ka ,  zo rg an izow a na  p r z e z  k o ła  pa r ty jne  PPS i PPR p r a c o w n i k a  
w przeddzień K o n g resu  Zjednoczeniowego, najw iększej w P olice H i e d z y  i „ P rasy  , u ch w a l i ła  p r z e d te r m in o w e  u ru ch o m ien ie  

m a szy n y  rotacyjnej, m ieszczącej etę w gm achu „Robotniku"

A me rykan i e  z w i ę k s z y l i  
p r o d u k c j ę  s ta l i  

w Niemczech  Zachodnich
■. B e r l i n  ( p a p j .  A gencja  d e n a  

donbśi, że na k o n fe re n c ji 'p rz e d s ta ­
w icieli A nglii i USA  w D usseldorfie 
postanow iono  zw iększyć p rodukc ję  
sta li w  N iem czech Z achodnich do 15 
m ilionów  ton rocznie.

D ecyzja pow yższa zapadła  na żą­
dan ie  A m erykanów , k tó rzy  odrzucili 
p ropozycje angielskie, aby p ro d u k ­
c ja  sta li w  N iem czech Z achodnich 
n ie  p rzek racza ła  10,5 m iliona ton  
rocznie. U zasadn ia jąc  sw oje stano ­
w isko A m erykan ie  tw ierdzili, że li­
c z i  się z m ożliw ością spadku  sta li w  
A nglii i w e F ran c ji, w obec czego 
p ragną  sobie zapew nić dostaw ę sta li 
n iem iecki ęj.
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iy jA  szpaltach gazet zagranicznych znów zaroiło się od wiadomości/na 
 ̂ '  temat zabiegów przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa ONZ, ar­

gentyńskiego ministra spraw zagranicznych, Bramugiii, w sprawie zli­
kwidowania tego, co na Zachodzie nazywa się „sprawą Berlina".

Aczkolwiek odnosimy się pozytywnie do każdej Inicjatywy, zmierza­
jącej do odprężenia w stosunkach międzynarodowych, nie zapominajmy, 
że „sprawa Berlina" w istocie nie istnieje, natomiast istnieje spnawa
Niemiec.

Byłoby nonsensem zaprzeczać oczywistemu faktowi, że w wyniku 
polityki zachodnich mocarstw okupacyjnych, a u Umiany został faktyczny 
podział Niemiec. Ustanowiona Układem Poczdamskim wspólna kontrola 
czterech zwycięskich mocarstw nad Niemnami przestała istnieć, a powo­
łany do sprawowania tej "kontroli organ — Sojusznicza Rada Kontroli, 
nie funkcjonuje. Rządy trzech mocarstw zachodnich ustanowiły odrębną 
administrację niemiecką dla stref eaęhotlnioh. funkcjonującą pod kon­
trolą zachodnich gubernatorów wojskowych. Decydującym jednak czyn­
nikiem podziału Niemiec było wprowadzenie przez zachodnie mocarstwa 
okupacyjne odrębnej waluty niemieckiej dla zachodnich stref Niemiec.

Wprowadzenie odrębnej waluty w zachodnich strefach okupacyjnych 
zmusiło radzieckie władze okupacyjne do przedsięwzięcia środków 
ochronnych w strefie radzieckiej. Położenie gcspod.srcae w zachodnich 
strefach Niemiec jest zgoła odmienne niż w strefie wschodniej. Okupa­
cyjne władze radzieckie przeprowadzały w swej strefie szereg zasadni­
czych reform spoi ocznych, które uporządkowały stosunki ekonomiczne 
ludności niemieckiej tej strefy.. Reforma rolna, upaństwowienie przemy­
słu, usunięcie hitlerowców i reakcjonistów od wpływu na życie połityca- 
ne i gospodarcze, wywołało wzrost produkcji rolnej i przemysłowej, usta­
bilizowało ceny i zapewniło stosunkowo sprawiedliwy rozdział dochodu 
społecznego ludności strefy radzieckiej. Każdy Niemiec w strefie radzieo- 
kicj ma zapewniony stały dochód z pracy, który daj* mu możność zaopa­
trywania się w  sklepach państwowych i na rynku prywatnym w potrzeb­
ne mu towary i żywność.

Z UPEŁNIE inaczej jest w strefach zachodnich. Wprowadzenie przez 
zachodnie mocarstwa okupacyjne odrębnej marki połączone było 

z reformą walutową, przy czym prócz skromnej sumki wydanej w go­
tówce „na głowę", konta bankowe przeliczono w stosunku 1:10. W re­
zultacie szerokie inasy drobnych ciułaczy straciły cały niemal swój ma­
jątek. Natomiast kapitaliści niemieccy, którzy dorobili się podcoas wojny 
olbrzymich fortun, po reformie pozostali nadał bogaczami. Przestali 
wprawdzie rachować swe kapitały na miliardy, ale ciągle jeszcze są mi­
lionerami .

Kiedy więc. w pierwszych dniach po reformie walutowej sklepy w za­
chodu.ch stt etach Niemiec napełniły się masą towarów, w prasie zachod­
niej rozległy się triumfalne fanfary na ciesć reformy, która rzekomo prsy- 
niesła tak wspaniałe rezultaty. Wkrótce jednak okazało się, że źródłem 
owej obfitości towarów w strefach zachodnich jest okoliczność, ii  szero­
kie masy nie mają ich za co kupować. Ten stan rzeczy U'wał zresztą 
krotko. Bogacze niemieccy, którzy dysponują wielkimi kapitałami, rychło 
wykupili te towary — i dziś w strefach zachodnich sklepy snów świecą 
pustkami.

Zjawisku znikania towarów towarzyszy zwiększenie obiegu pieniądza, 
który osiągnął już w strefach zachodnich cyfrę 6 miliardów marek.

W obliazu braku towarów i nadmiaru pieniędzy*w strefach Zachod­
nich powstało bardzo naturalne dążenie do zaopatrywania się w strefie 
radzieckiej. Jedynym miejscem, przez które przeciekały towary ze strefy 
wschodniej da strefy zachodniej, niosą* w zamian bezwartościowe znaki 
pieniężne, produkowane przez zachodni* władze okupacyjne — był Ber­
lin. Jest rzeczą jasną, iż radzieckie władze okupacyjne nie mugły pozwo­
lić na to, aby mocarstwa zachodnie w ten sposób drenowały s  towarów 
strefę wschodnią i zalewały ją inflacyjną walutą.
iT T  1DA1MY więc, że zarządzenia radzieckie są loglcznvm ' całkowicie 
1 1  uzasadnionym następstwem polityki anglosaskiej. Gadanina o . blo­
kadzie" Berlina je»l po prostu propagandą — każdy mieszkaniec strefy 
zachodniej ma prawo zaopatrywać się w potrzebne mu towary, zarówno 
na kartki jak i z wolnego rynku, w strefie wschodniej. Ograniczenia od­
noszą się tylko do ruchu towarowo-handlowego oraz przemytu.

Poświęciliśmy tej sprawie nieco więcej miejsca, aby wyjaśnić, że 
tzw. sprawa Berlina jest wymysłem propagandy zachodniej, która legalne 
zarządzenia gorpodarczej natury usiłowała przedstawić jako „zagrożenie 
pokoju", oskarżenie — całkowicie zresztą skom prom itowane już na tere­
nie Rady Bezpieczeństwa. Jeżeli dz.ś propaganda zachodnia wraca do tego 
tematu, ta zapewne dlatego, aby p.zysłonić swe nowe bezprawie w po­
staci oddania Niemcom przemysłu Zagłębia Ruhry.

„Sprawa Berlina" nie istnieje jako odrębne zagadnienie. Istnieje nato­
miast sprawa Niemiec. I tę sprawę trzeba istotnie uregulować. Ale tego 
można dokonać tylko na gruncie Umowy Poczdamskiej, drogą porozu­
mienia czterech mocarstw. Dopóki mocarstwa zachodnie będą prowadziły 
politykę faktów dokonanych, dopóty oczywiście o porozumieniu takim 
n ie ‘może być mowy.

i

Flota handlowa nie zmarnowała czasu 
i nie zmarnuje wielkief szansy

Polska flota handlowa nie istn ie­
je dla własnej rentowności. Jest 
po to, aby zapewnić równy * inny­
mi start na m onu  dla handlu za­
granicznego Polaki i zaprsyjainio- 
nych państw, korzystających z na­
szych portów.

Od pozycji na morzu, od wysoko

/ I t f q i w  R a p n c  f c  #

M inister Ż eglugi

przewoKU m orskiego przed tym  do rą k  jednostek, przy- ' ka po jednostce — znaczna częśćśol kosztów 
na drogach do portów polskich, 
zależy los poważnej części handlu 
zagranicznego Polski. Zapewnić 
równy start na morau tej części 
handlu zagranicznego Polski, han­
dlowi morskiemu Czechosłowacji, 
Węgier i  kmych zaprzyjaźnionych 
krajów na zapleczu naszych por­
tów, to znaczy: postawić na jak,
najwyższym poziomie spraw ności! 
party, zaipewnić im gęstą sieć p o - , 
łączeń żeglugowych z głównymi 
klientami zamorskimi, skłoni* rruię-

przez robotnicze przedsiębiorstwo — 
zaczęły padać rekordy wydajności 
j tempa przeładunku. Wielkie zy­
ski s  robotniczej pracy płynące

rynarze, piloci, rozpoznają s ta tk i 
wywiezieni n a  roboty  robotnicy
Gdyni. Pomimo trudności i oporów 
w zachodnich Niemczech, jednost-

czynią się teraz do podniesienia wa 
runków życiowych robotników por­
towych i pracujących Wybrzeża.

*
Ale najw iększe naw et w ysiłki i 

osiągTŻęcia w portach nie w ysta r­
czą, jeżeli portów tych nie obsłuży 
tanio, sprawnie, gęstą siecią — że­
gluga m orska ^Fracht decyduje o 
kosztach handlu morskiego, obsłu­
ga żeglugowa decyduje o życiu 
portów. Polska flota m orska musi

pow raca pod polską banderę.
W reszcie ak t trzeci: zgodnie z 

układem  Polsko - Radzieckim  prze 
chodzą pod polską banderę s ta tk i 
niemiecki*, jako  należna Polsce 
część odszkodowań w ojennych. O- 
trzym ujem y szereg nowoczesnych, 
pięknych statków , k tó re  n a tych ­
m iast podejm ują służbę d la  por­
tów polskich i pełnią ją  na n a j­
trudniejszych oceanicznych liniach,
k tó re  nie prędko m oglibyśm y ob-

rolę w obsłudze> slLtó>'ć w  ten sposób odrodziła się
g a w ęd o "uznania ~G dvrt—*Gdańsk» n a*zycl1 P°rt6 w - Bandera obca nie j P °lska floif.a handlowa. Nie tylko 
gowe do uznania Gdyni i przyjdzie do portu, w którym  nie i 0<łrodziła sl?- ^  przekroczyła o 30
dzynarodowe porozum ienia żeglu- • Pe în'^  pionierską

za port „bazowy" t.   _________
n il tego portu do największych ma towaru. przyjść do portu,
portów świata, wobec których »to- ™ którym znajdzie m ały ładunek 
su je silę najniższe stawki przew o-' *y. , po<̂  warunkiem policzenia
zowe. To znaczy także: za b ez p ie -1 ^  b" frachtów. A
ezyć porty polskie przed nakłada- w*r’ , *wlaszciza zagraniczny, nie 
niem na przewozy na szlakach do I>rzyJ(k'1® do Portu, jeżeli nie będzie 
nich nieusprawiedliwionych w yso- i P^tmości ** szybko będzie z tego 
kich stawek, gdyby ktoś ze wzglę- portu zabrany i tamo przewieziony 
dów pollrtycznyeh, konkurencyj- do m iejsca przeinaczenia, 
nych, albo po prostu d l. zwykłego,! Bandera własna musi wziąć pio- 
wyzysku chciał Je zastosować. 1n s^  udział w pierwszym naj- 

w trudniejszym okresie organizowa-
Od chwili zakończenia wojny, ro- ‘u « ^ U r n e J  Portów W

botnicy i pracownicy Wybrzeża dalszym rozwoju żeglugi regular-
dokonali olbrzymiego wysiłku od­
budowy i usprawnienia pracy w 
portach. Z gruzów i z zupełnych 
zniszczeń wyrósł w ciągu trzech 
lat nowoczesny, trzeci na konty­
nencie europejskim, pod względem  
wielkości przeładunku — port Gdy 
nia — Gdańsk. Powstaje na nowo, 
do polskich potrzeb dostosowany, 
port wielkiej przyszłości w całej 
środkowej Europie — Szczecin. 
Posuwa się naprzód zbrojenie por­
tów w nowe urządzenia przeładun­
kowe.

Doskonała współpraca z Czecho­
słowacją sprowadza coraz większą 
część morskiego obrotu tego kra­
ju na polskie wybrzeże. Od dłuż­
szego już czasu zdolność przeła­
dunkowa portów polskich daje 
gwarancję, te  spełnią one w szyst­
kie zadania ilościowe, jakie posta­
wi przed nimi rozbudowująca się 
gospodarka narodowa. Nie tylko 
ilościowe. Podnosi s»;'ę jakość pracy 
w porcie i jej wydajność, ograni-

nej 1 w przewozie masowych towa

proc. swój tonaż przedwojenny.

Zaczęła się pokojowa rozbudowa 
i flo ty  polskiej i przystosow anie je j 
do potrzeb obrotów zagranicznych 
gospodarki narodowej.

Bo przecież, wobec tych potrzeb, 
nasz obecny tonaż ok. 200 tys. ton 
D ff je ś t znikomy. Spełnia on już 
pow ażną rolę w obsłudze portów. 
D okonał k ilku  w ażnych dla gospo­
d ark i narodow ej akcji: podjął re ­
g u la rn ą  obsługę Szczecina, pozwa­
la jąc  w ^ e n  sposób na skierow anie 
do tego portu ładunków  drobnicy,

przewozu, ale jako strażnik Inte­
resów gospodarki narodowej na 

będzie musiała ona podej­
mować się tych wszystkich zadań, 
których bandera obca podejmować 
się nie będzie. To Jest sens roboty 
marynarza 1 pracownika żeglugi 
polskiej.

*
W roku 1945 nie było floty pol­

skiej. Przetrzebiona w  czasie woj­
ny, częściej pływała na dalekich 
morzach, kśerow ana z Londynu. In­
na część, zagarnięta przez Niem ­
ców, bądź zaginęła, bądź pod nie­
mieckimi nazwami i pod niemiecką 
banderą kryła 
portach.

Marynarze polscy, którzy całą 
wojnę przeszli na obczyźnie i oca­
leli od niemieckich torped, min. i 
bomb, natychmiast przystąpili do

cza się do m inim um  kradzieże, j w alki o powrót do Kraju na wła
w zrasta  szybkość odpraw y sta tku , 

•k tó ra  decyduje o koszcie p rzeła­
dunku i o atrakcyjności portu dla 
sta tków  i dla towarów. Wszystko 
to staw ia porty  polskie w grupie 
przodującej.

Praw dziw ym  przełom em  pod tym  
względem było przejęcie o rgan i­
zacji pracy fizycznej i adm in is tra ­
cji m agazynów  z rąk  pryw atnych 

i przez sam ych robotników, zrzeszo­
nych w spółdzielni pracy „P orto ­
wiec" i poprze* tę  spółdzielnię zo r­
ganizow anych w  państw owo — spół­
dzielczym przedsiębiorstw ie prze­
ładunkow ym  „Portorob". Wbrew 
oporom  i próbom  sabotażu ze s tro ­
ny elem entów  kapitalistycznych, 
wbrew  najczarniejszym  przepowie­
dniom kapitalistycznych proroków, 
natychm iast po rozpoczęciu pracy

**v- 4  .  wy y i j . c n u f . i c  f i i a o v *v j v n

rów, nie tylko jako  źródło docho- dw ukro tn ie dopom ógł do przrawy 
dów dewizowych i oszczędności na I tę ż e n ia  trudności zaopatrzenia 
dewizach, w ydanych na koszty Polski i Czechosłowacji w rudę,

obsługuje jedenaście linii re g u la r- , 
nych z portów  polskich. Lecz u- 
dział polskiej bandery  w handlu  
m orskim , je s t jeszcze znacznie po­
niżej norm , uw ażanych na świecie 
za m inim alne d la zapew nienia su­
w erenności k ra ju  n a  morzu. W ob­
słudze liniowej pow inniśm y prze­
wozić 50 proc. tow aru  — przewo­
zim y ok. 30 proc., w przewozach 
m asow ych (przede wszystkim  w ę­
gla i rudy) — przewozimy za le -j 
dwie ok. 10 proc.

I  d la tego  teraz, kiedy za nam i 
je s t już ogrom  ns ~»;ść w yaiłku w 
portach, uruchom ienie i zapewnic- 

. nie im zdolności przeładunkow ej, 
się w niem ieckich j odpowiedniej do potrzeb gospodar­

ki narodow ej, — głównym  zada­
niem gospodarki m orskiej sta je  
się rozbudowa floty.

Zakupujem y i budujem y sta tk i 
na stoczniach zagranicznych. (5 li­
stopada br. przybył do Gdyni je ­
den z nich: sta tek  „W arm ia". Ale 
podstaw ą rozbudowy floty muszą 
stać  się w łasne stocznie. Nie budo­
w aliśm y jeszcze w h isto rij Polski 
pełnom orskich nowych statków .

Stocznie G dańską odziedziczyliś­
m y w gruzach. Odczuwało się b rak  
m aszyn, b rak  urządzeń i przede 
w szystkim  — b rak  w ykw alifikow a­
nych ludzi. A oto w  r. 1948 Stocz- 

in ie  s ta ją  się sztandarow ym  w ar-

O pracow ano nowy program , *" 
tw ierający  szeroko dostęp do w srel 
kich aw ansów  młodzieży robotni­
czej i chłopskiej, p rog ram  ten 
stopniowo będzie w prow adzany w 
życie, a  pęd młodzieży pracęiacsj- 
ku m orzu gw aran tu je , te  nowa flo­
ta  polska będzie m ia ła  w szeregach 
swych m arynarzy  i oficerów naj­
lepszych z najlepszych.

*
Tak jak  wszędzie w Polsce — n* 

morzu, tak  jak  n a  lądzie s a je  i 
przed polską żeglugą jedyna w  h i­
storii w ielka szansa odrobienia za­
niedbań stuleci.

M am y ponad 500 km. wyb .  ;eża 
m orskiego, m am y nowe porty. Ma­
m y w gospodarce m orskiej jeden 
cel — służbę pracu jącym  Pt Isfei, 
m am y Jedną dyspozycję — -ań- 
stw a Ludowego. M am y jeden współ 
ny p lan  d ia  portów, dla żeglugi, 
cila stoczni, d la  rybołów stw a m or­
skiego, m „m y jeden w spólny pian 
całej gospodarki narodowej.. k ,ó ry  
w yraźnie w skazuje nam  zadan ia i 
dostarcza tego, co potrzebne do ich 
spełnienia. M am y doświadczoną w 
w alce klasow ej i w w alce z faszy­
zm em  hitlerow skim , klaPsę robotni­
czą Wybrzeża.

Nazwisko przodownika pracy n» 
rufie  pierw szego wybudowanego 
w Polsce sta tk u  nie jest naitw - 
sktewt pryw atnym ,  je s t sym bolem  
nowego es iowieka i nowej postępo­
wej k lasy  społecznej — k lasy  robo­
tniczej, k tó ra  w tej historycznej 
chwili w sw oje ręoe wzięła los swój 
i narodu i nie zmarnuje wielkiej 
szansy.

//

»»

snym  s ta tk u  z podniesioną bande­
rą . W roku  1946 w raca ją  kolejno
w szystkie ocalałe s ta tk i polskie.
Tytko garść m arynarzy , na rozkaz 
K w apińskiego i za Obiecaną przez 
niego zap ła tę  — schodzi z pokładu.
W raz z m arynarzam i w raca ją  p ra ­
cownicy um ysłowi i znaczna część 
k ierow nictw a przedw ojennych przed 
siębiorstw  państwowych. Tylko 2 
większe s ta tk i — w łasność znane­
go m ilionera i po ten ta ta  przem y- j szta tem  gospodarki m orskiej. S ta ­
siu F al tera, pozostają na obczyźnie j le w zrasta jąca  wydajność, sta le  po-
i przechodzą — pod... panam aską 
banderę. W alka m arynarzy  o za ­
lążek nowej wielkiej floty handlo­
wej, służącej p racu jącym  Polski, — 
kończy się zwycięsko.

Jednocześnie na teren ie Niemiec 
trw a ją  poszukiw ania zagrabionych 
statków , biorą w  nich udział m a-

R o i  a  Hobiet m  *tii
2£<*6ia W a s ś i l k & u j s k a

Zwycięstwo lewicowego nu rtu  W 
pulskim ruchu robotniczym, które 
umożliwiło zjednoczenie partii k la­
sy robotniczej na zasadach m ar­
ksizmu — łeaiiiizmu, jest także zwy- 
odęstwem kob ie t Kobiety pracujące, 
robotnice i żony robotników, chłop­
ki mało i srednio-rolne, inteligentid 
pracujące rozumieją, że nie ma od­
rębnej sprawy kooie-ej, iecz jest 
w alka waspół z całą klasą robotni­
czą pod przewodnictwem Zjednoczo­
nej Partii o wyzwo enie człowieka,
0 bezklasowy ustrój socjalistyczny, 
w którym  i kobiety znajdą swe peł­
ne wyzwolenie.

Ruch feministyczny stworzył 
odrębną „kwestię kobiecą", a jego 
błędy pokutowały w partiach socjal­
demokratycznych, reiormistycznych. 
Dopiero m arksizm -leninizm  obnażył 
całkowicie klasowe korzenie ucie­
miężenia kobiety i wykazał, że jest 
ono ściśle związane i  istnieniem 
ustroju wyzysku klasowego. Lenin 
pisał na ten tem at: „gdzie są obszar­
nicy, kapitaliści, kupcy, tam  nie m o­
że istnieć równouprawnieni* kobiet 
naw et wobec prawa".

Sytuacja kobiet w krajach kapi­
talistycznych całkowicie potw ier­
dza głęboką słuszność tych słów. 
Nawe, bowiem najbardziej „postępo­
we" dem okratyczno - burżuazyjn* 
państwa nie zdobyły się do dziś na 
rozwiązanie sprawy kobiecej.

Zjednoczona Partia stawia spra­
wę kobiecą na jedynie słusznej 1 pra­
widłowej płaszczyźnie: nie ma rze­
czywistego równouprawnienia i w y­
zwolenia kobiety bez socjalizmu, Me 
nie ma też socjalizmu bez masowego
1 aktywnego udziału milionów kobiet 
pracujących. Z tej płaszczyzny wy-

n'ka też rola kobiet w Zjednoczonej
F art'i i przezwyciężenie dotychcza­
sowych b«<jdów.

Na odcinku pracy wśród kobiet w 
PPS. popełniłyśmy wicie błędów, wy 
nikająeych z oportunizmu i braku 
klasowej rewolucyjnej czujności. 
Biędem było niedostateczne związa­
nie pracy kobiet z ogólnymi zada­
niam i i Walką klasy robotniczej, nie 
wystarczający udział w wielkim dzie­
le współzawodnictwa pracy, brak 
opieki nad przodownicami pracy, 
niedostat -zna troska o ułatwienie 
bytu kobietom pracującym, o usu­
wanie ich codziennych bolączek i 
kłopotów w pracy zawodowej i do­
mowej. Błędem była bierna posta­
wa na wsi, niewystarczająca praca 
wśród biedoty wiejskiej i średnio­
rolnych chłopek. Brak było syste­
matycznej pracy ideologicznej i u- 
świadam iającej wśród mas kobie­
cych, znajdujących się często pod 
wpływami wrogiej ideologii, rozpo­
litykowanego kleru i Innych ciem ­
nych sił. Niedostateczna była nasza 
walka z dywersją gospodarczą, któ­
ra  uderzała w pierwszym rzedzie w 
interesy kobiet pracujących. Błędem 
naszym był brak odwagi w szero­
kiej akcji politycznej i propagan­
dowej wśród kobiet, niedocenianie 
sił własnych a przecenianie wpły­
wów wrogich. Najpoważniejszym 
wreszcie naszym błędem było nieo­
debranie należytej roli w masowym 
ruchu kobiecym, w Lidze Kobiet. 
Zam iast zająć tam  pozycję przodu­
jącego awangardowego oddziału, 
wychowującego miliony bezpartyj­
nych pracujących kobiet, nasze ak- 
tywistki miały tendencje do izolo­
wania się od masowego ruchu kobie­
cego, czasem zaś ulegały Ich dro-

bnomleszczańsklemu światopoglądo­
wi.

Kobiety nie przeniosą do Zjedno­
czonej Purtii tych błędów. Suawicmy 
sobie cel jasny i wyraźny: chcemy 
jaka członkinie Zjednoczonej Partii 
zespolić się całkowicie w walce o 
trium f socjalizmu w Polsce, a w 
oparciu o międzynarodowe siły po­
kojowa i postępowe — walczyć o 
trium f socjalizmu na całym świecie. 
Wzmocnimy i uspraw nim y pracę na 
szych wydziałów kobiecych, wzmoc­
nimy pracę ideologiczną we w łas­
nych szeregach, będziemy prowadzić 
pracę me od jednej wielkiej akcji 
do drugiej, lecz systematyczną opar­
tą na planowaniu i kontroli w yko­
nania. Nie zabraknie nam  odwagi w 
wysuwaniu naszych aktywistek na 
najbardziej wysunięte odcinki w al­
ki — o przebudowę wsi polskiej, o 
wzmożenie wydajności pracy, walki 
z wrogiem klasowym na odcinku 
ideologicznym i gospodarczym.

Liga Kobiet, jako jedyna masowa 
organizacja kobieca w Polsce, musi 
stać się głównym ośrodkiem naszej 
p<acy. Miliony kobiet p lskich, zw ła­
szcza kobiety wiejskie i drobnomie- 
.-zczonki tkwią dotąd w ciemnocie i 
zacofaniu, będącym wynikiem wielo 
wiekowego ucisku i wyzysku ko­
biet. Naszym obowiązkiem jest od­
robić te wiekowe zaniedbania, po­
móc kobiecie wydźwignąć się na na­
leżyte miejsce w życiu domowym, 
zawodowym i społecznym. Niech 
przykładem będzie dla nas Związek 
Radziecki, gdzie kobiety pod prze­
wodnictwem wielkiej Partii Lenina- 
Staiina WKP(b) potrafiły ze stanu 
ciemnoty i zacofania, będącego spu­
ścizną po carskiej Rosji, dojść do

czołowe stanowiska we wszystkich 
zawodach.

Wielcy przywódcy proletariatu  ro­
syjskiego, Lenin i Stalin, w dobie 
rewolucji i budownictwa socjali-

lepszająca się o rganizacja pracy, 
przedterm inow e w ykonanie planu 
rocznego w dniu 15 listopada, uko­
ronow ane spuszczeniem n a  wodę 
pierwszego w Polsce zbudowanego 
s ta tk u  pełnom orskiego, k tó ry  nosi 
nazw isko przodow nika pracy  — tra  
se ra  S tan is ław a Soldeka.

P lan  n a  rok  1949 przewiduje bu­
dowę nowego tonażu — 4-kro tn ie 
w iększą niż w  roku  bieżącym. Na- 

j stępne la ta  znowu podniosą cyfry 
’ p lanu  1 w ykonania. >W ciągu kilku 

najbliższych la t przew iduje się zbu­
dow anie na stoczniach krajow ych 
i zagranicznych tonażu, k tó ry  
4-k ro tn ie  podniesie obecny tonaż 
flo ty  handlowej.

I  ten  p lan  i dalsze plany, b y n aj­
m niej nie zdadzą losów portów  pol­
skich jedynie na obsługę w łasną. 
Będziemy w spółpracow ać z bantłe-stycznego podkreślali w ielokrotnie,, , „  . . .  . .

iż doświadczenie wszystkich r u c h ó w  | ra  ^ ą . ^ P o r t y ^ l l s k i e  m a ją  przed
wyzwoleńczych świadczy o tym, że
powodzenie rewolucji zależy od sto­
pnia udziału w niej kobiet. Lenin 
pisał:

, ,Nis m oże być rewolucji socjali­
stycznej,  jeśli olbrzymia c z ę ś ć  pra­
cujących kobiet nie weźmie w niej 
aktyw nego  udziału".

A tow. Stalin wskazywał, t e  od 
tego , czy  kobiety  pójdą „z klasą 
robotniczą czy przeciw niej, zależy  
los ruchu proletariackiego, zw yc ię ­
stwo albo klęska proletariackiej 
rewolucji, zw ycięstw o albo poraż­
ka w ładzy , proletariatu".

Te mocne i gorące słowa winny 
być dobrze znane wszystkim kobie­
tom polskim i całej Partii. Ustrój 
dem okracji ludowej, obalając w ła­
dzę kapitalistów, dał kobietom rze­
czywiste równouprawnienie we wszy 
stkich dziedzinach praw a politycz­
nego, gospodarczego, rodzinnego, 
małżeńskiego i innych. Ustrój ludo- 
wy zapewnił kobietom równą płacę 
za rów ną pracę. Polska Ludowa oto- : 
qzyla opieką kobietę i dziecko, Pol- 
. ka Ludowa otworzyła przed kobie- . 
tą drogę aw anm  społecznego. Nasz 
start życiowy jest równy z m ężczy-1 
zną, nie ma już na żadnym polu dy- dzież

| sobą w ielką przyszłość i dobry In­
teres zrobi ien, k to  wcześniej przy­
stąpi do współpracy z nimi. Odbu­
dow ana i rozbudow ana finta pol­
ska, będzie na w arunkach  lo ja lne­
go, ale równorzędnego p a rtn e ra  
w spółpracow ała z lojalnym i p a r t­
neram i innych krajów .

Zagadnieniem  ciem niejszym , niż 
budowa sta tków  je st w każdej 
dziedzinie gospodarki m orskiej, a 
szczególniej w żegludze — zagadnie 
nie człowieka. S ta ra  rew olucyjna i 
przed w ojną w ychow ana k ad ra  
m ary n a rsk a  spełniła swój obow ią­
zek przy rep a triac ji flo ty  i pełni 
go dalej Tft. wszystkich szlakach 
morskich. Swą postaw ą polityczną 
nie przynosi u jm y im ieniu m ary n a­
rza  polskiego.. Ale k ad ra  ta  jest 
nieliczna wobec planu rozbudowy 
floty, a niestety wśród napływ a­
jących z zew nątrz elem entów, s ta ­
ra ją  się przedostać w szeregi M a­
rynark i elem enty spekulacyjne, 
trak tu jące  zawód m arjm arza jako 
pretekst do częstych wyjazdów za­
granicę 1 zyskow nych transakcji. Z 
tym niebezpieczeństwem trzeba 
walczyć i trzeba wychowywać mło 

z entuzjazm em garnącą się i

imponujących wyników, osiągnąć kobiet

skrymlnacjl kobiety. Ale Zjednoczę- j uczącą się nieraz w najcięższych 
nie Partii robotniczych, które przy- [ warunkach — w ten sposób, aby 
śpieszy naszą drogę do socjalizmu, j n a  każdym  kroku, w  pracy i w cza- 
przyczyni się do pogłębienia i roz- sie odpoczynku w portach zagra- 
szerzenta tych wszystkich zdobyczy | nlcznych, m ogła godnie reprezento-

Plebania za 
żelazną kurtyną"

, £ io w o  Powszechne" (Nr 306) 
zdecydow ało  się wreszcie dokon ał  
wyłomu  w praktyce deztn/ ormacji  
i uchyliło nam rąbek skrzętnie u- 
krywanej tajemnicy o życiu wiej* 
skiej parafii  w Polsce Lukowej Z* 
„Żelazną kurtyną .

Imć Paweł z  Wolbromia, osoba  
stanu duchownego  —  juk z  treści 
wynika  —  o praktykach parafii 
wiejskich mówi następująco:

„Było to po skończeniu okresu 
spowiedu wieikanocioej. Na mniej­
szych parafiach, zwłaszcza wiej­
skich, przeprowadź aię jeszcz* 
kuntroię odbywających spowiedź. 
Dziej* się to przy pomoey kartek. 
Po zwróconej uwadze jednej z ma­
tek, że brak jest kartki ze spowie­
dzi jej syna (nawiasem mówiąc, 
nauczyciela szkoły powszechnej 
przebywającego u matki na zdro­
wotnym, rocznym urlopie) otrzy­
małem na trzeci dzień list tak tłj 
mniej więcej treści:

„Uprzejmie komunikuję księdzu, 
że ja swoją spowiedź przed Fanem  
Wszechrzeczy już odbyłem. Do te­
go zaś nie potrzebne mi były żad­
ne kartki, czy kratki, ani naw*l 
ksiądz. Wypraszam sobie, by 
ksiądz w tej sprawie robił jakieś 
dochodzenia."

Po przeczytaniu schowałem lia* 
do biurka — ot tak, na pamiątk% 
ewentualnie, jako dokument prze­
konań pewnych ludzi."

Tyle nas informuje ks. Paweł (  
Wolbromia.

Kilka dni temu, na łamach „Ro­
botnika" zam ieszczony był arty­
kuł M. Warszałłowicza p.t. „Prze- 
czekiwacze z Londynu i K rako­
wa", oparty nu wypowiedziach p- 
Turowiczo w „Słowie Powszech­
nym".

Przeczekiwacz z  Londynu  —  to
zawodowiec. Takiemu płacą za  
czekanie  i namawianie do czeka ­
nia, za przeszkadzanie  nam w pra­
cy nad odbudową.

Przeczekiw acz Z Krakow a  — to 
kalkulator, spekulant polityczny,  
szerm ujący na dziś hasłem pracy  
organicznej, a na jutro mobilizują­
cy krucjatę reakcji przeciw siłom  
postępu.

Wreszcie przeczekiw acz Paweł  
Z Wolbromia. Jest on n iezbędnym  
dopełnieniem  modulowanej poz.y- 
ty w izm e m  i organiczną pracą ide­
ologii obozu, k tóry  przyczaił się 
i czeka.

Paweł z Wolbromia czeka, kiedy  
będzie mógł wyjąć list schowany  
do biurka, ten „dokum ent przeko­
nań pew nych  ludzi". Istnieje p r z y  
tym  małe prawdopodobieństwo,  
aby Paweł z Wolbromia zbierał te 
do ku m en ty  na... sąd ostateczny.

Raczej wiele przemawia za tym,  
Że mu on nadzieję „sądzić nas' 
wcześniej, zgodnie z  prognozą ,,od ­
m ia n y" zapowiadanej przez  lon­
dyńskich  i krakow skich  przecz ,# -■* 
wuezy.

Dobrze, i e  dowiedzie liśmy ■< < 
o tym  w szys tk im  ze „Słowa Pote~ 
szechnego", które nawet p rze ’ 
wrogów Polski L udow ej nie m o je  
być posądzone o stronniczość  
ty m  wypadku.

W

i
w ać Polskę pracującą. EDWARD PUŻUA
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Intelektualiści manifestują 
na rzecz pokoju

PA RY Ż (PAP). W P aryżu  odbyło ( c ją na 
się uroczyste zebranie spraw ozdaw ­
cze z K ongresu W rocławskiego, w 
k tó ry m  wzięło udział w ielu p rzed­
staw icieli F ran c ji oraz innych 
państw , uczestniczących w K ongre­
sie W rocław skim .

N a try b u n ie  zasiedli m .in.: znako­
m ity  poeta A ragon, Ja ro s ław  Iw asz­
kiew icz, pro i. M arcel F ren an t, p i­
sarz  V ercors, b. m in is te r Yves l  a r ­
ge, poeta  francusk i — P au i E luard, 
poeta angielsk i — Louis Golding, 
przedstaw icie lka  delegacji am erykan  
skiej — Ella W inter, p isarka  n ie ­
m iecka — A nna Sekhers, pisarz u ru ­
gw ajsk i — E nrico A m orim , delegat 
b razy lijsk i — Schem berg, ksiądz 
B ou lier i inni.

Z eb ran ie  było w ielką m an ifesta-

rzecz pokoju, przeciw  k on ty ­
nuacji polityki b arbarzyństw a  h itle ­
rowskiego.

N aw iązując do ostatn ich  w yda­
rzeń we F rancji, poeta P au l E luard  
skrytykow ał ostro akcję  w ysied la­
nia przez rząd  francusk i robotników  
cudzoziemskich, zwłaszcza Polaków . 
E luard  podkreślił, że Polacy boha­
tersko w alczyli przeciw ko okupan-: 
tom  hitlerow skim , a po w yzw oleniu 
ofiarnie przystąpili do pracy n ad  od­
budow ą k ra ju . M ówca przypom niał, 
że w C arm aux, skąd w ysiedla się 
obyw ateli polskich, na  5 1 nazw isk, 
w yry tych  na  pom niku poległych, 24 
_  to nazw iska Polaków . E luard  w e­
zwał in te lek tualistów  frąncusk ieh  do 
w ystąp ien ia  przeciwko agresyw nym  
p lanom  rządu  francuskiego.

Anglosasi stosują dyskrym inację  
wobec państw-kandydatów do ONZ

Min. W yszyński dem askuje  
p araw an  „argum entów  prawnych*4

W  czasie dyskusji na posiedzeniu Specjalnej Komisji 
Politycznej, na którym om awiano sprawę przyjmowania 
państw na członków ONZ — wystąpi! delegat radziecki 
mim. W yszyński, który polem izował ze stanow iskiem  
państw anglosaskich, stosujących dyskryminację wobec 
państw — kandydatów na ez łonków ONZ

D elegat radzieck i zb ija ł stanow i­
sko przedstaw iciela  A rgentyny, prze­
w idu jące  p raw o  decyzji G eneralnem u 
Z grom adzeniu  bez uprzedniego  zale­
cenia ze strony R ady B ezpieczeń­
stw a.

1

Francja pragnie życ 
tu atm osferze wolności i pokoju

Konkluzje
P rzeprow adziw szy szczegółową a- 

nalizę min. W yszyński stw ierdził, że 
każde z państw  ONZ, b iorące udział 

j w  ro zpa tryw an iu  now ych kandyda- 
j tu r , w inno  k ierow ać się postanow ie- 

o rganizacyjnego w ydał ńiam i, p rzew idzianym i w  par. 1 art. 
z p rzygo tow an iam i! 4 K a rty  ONZ. K ażde z państw  ONZ

Ż ądanie jednolitego  stanow iska w  
sp raw ie  p rzy jęcia  kandydatów  w  od­
n iesien iu  do n iek tó rych  państw , za­
dość czyniących p raw nym  i politycz­
nym  w arunkom , jes t zgodne z zasa­
dam i K arty  ONZ, a szczególnie z za ­
sadą poszanow ania rów ności n a ro ­
dów  t państw .

spełm ly s taw ian e  im  w ym agania , podoba im się fo rm a rządów  w  tych 
Mm. W yszyński podkreślił, że ta k ty -  ; k ra jach . D elegat czechosłow acki o- 
ka  m ocarstw  anglosask ich  w  sp ra - , św iadczył, że byłoby lepiej gdyby 
w ie p rzv iecia  n iek tórych  n ań stw  He przedstaw icie le  w iększości ang lo-

am erykańsk  ej o tw arc ie  w y jaśn ili z 
jak ich  pow odów  sp rzeciw iają  się przy  
jęc iu  tych  p ań stw  do ONZ, a  nie u - 
k ry w ali się za p a raw an em  „argu­
m entów  n a tu ry  p raw n e j" .

N astępn ie  p rzem aw ia ł znów  W y- 
s ,.yńsk£  k tó ry  jeszcze ra z  s fo rm u ło ­
w a ł stanow isko  radzieck ie  w  sp raw ie  
p rzy jm ow an ia  now ych członków  i 
p rzypom niał, że de lega t am ery k ań ­
sk i zw rócił się  do delegacji rad z ie ­
ckiej, aby  rozw ażyła n a  now o s p ra ­
w ę przy jęc ia  P o rtuga lii, W łcch, I r ­
land ii i innych  do ONZ. W y ^  isk i 
ośw iadczył, że delegacja  rad z  ecka 
gotow a je s t to uczynić, a le  po rozw a

w ie p rzy jęcia  n iek tó rych  p ań stw  do 
ONZ, uw zględnia  jedyn ie  in teresy  
tych  m ocarstw , nie m a na tom ias t nic 
w spólnego z p raw dziw ym i in te re sa ­
mi O rganizacji. O ddzielanie jed n e­
go p aństw a  od szeregu innych, ubie­
gaj ,cych się p raw n ie  o przy jęcie  do 
ONZ 1 .•spełniających te sam e w a ru n ­
ki, co 1 dane państw o, oznaczałoby 
w ejście nn drogę dyskrym inacji w o­
bec n iek tó rych  k ra jó w  i naruszen ia  
w ziętych na  siebie m iędzynarodo­
w ych zobow iązań.

O ponowne rozpatrzenie 
kandydatur

PA RY Ż (PAP). W dniach 27 i  28 j kom itetu  
b m . odbędzie się w  P aryżu  z in ic ja - apel w M j n  a p e l  j  uczestniczące w  glosow aniu w  apra-

om aw ia spraw ę oddania R uhry  w rę - |  w ie przy jęcia  now ych członków  do 
c c  m agnatów  niem ieckich i p o d k re - , teJ O rganizacji, podejm uje decyzję 

gdy N iemcom daje  | °  charak te rze  politycznym . W zw ią- 
zbro jeń  w e j zku z tym  każde państw o m a p ra - 
z likw idów ać! w o zai3^ stanow isko, zależnie od

tyw y  Zw iązku B ojow ników  o Wol­
ność „D ebata n ad  pokojem ", w k tó ­
re j w eźm ie udział ponad 20 tysięcy 
delegatów  z całej F ran c ji.

W całym  k ra ju  odbyw ają  się w y­
bory  delegatów  j ta  tę  im prezę, m a­
jącą  n a  celu ob ronę pokoju. W D e­
p artam en cie  H au te  V ienne w poro­
zum ieniu  z o rgan izacjam i kobiecy­
m i, U nią K obiet F rancusk ich , M RP 
i  CGT w ybran i zostali* w spólni de­
legaci.

Z nany  p isarz  C harles V ildrac i 
p ro feso r Sorbony  E ugene A ubel 
p rzy rzek li sw oje poparcie d la  o rga­
n iza to rów  zjazdu pokoju  w Paryżu.

Szereg w yb itnych  in te lek tualistów

śla, że podczas 
się środki do podjęcia zbrojeń , we 
F ranc ji zam ierza się 
swobody dem okratyczne. w olność
p rasy  wolność słowa, zrzeszenia itd. 
W takich w arunkach  obrona w olno­
ści pokoju jes t bardziej potrzebna, 
niż kiedykolw iek.

Były m inister T illon w  w yw iadzie 
udzielonym  prasie  francusk iej zazna 
cza, że „D ebata n ad  pokojem  “, k tó ra  
odbędzie się podczas trw an ia  gene­
ra lnej sesji ONZ, u jaw n i p raw dzi­
we oblicze F rancji, p ragnącej żyć w

francusk ich , w c h o d z ą c y c h  w  sk ład  wolności i  pokoju.

Rząd francuski zamierza 
uśpić opinię publiczną

12 państw — kandydatów  
do ONZ

W dalszej części swego przem ów ie­
nia min. W yszyński om ów ił p rak tycz  
ną stronę  zagadnienia, stw ierdzając, 
że do chw ili obecnej nie p rzy jęto  
do ONZ 12 państw , k tó re  złożyły od­
p o w ie d n i w nioski. S y tuacja  taka  
w ytw orzy ła  się na sku tek  stanow i- 

j ska przedstaw icieli USA i W. B ry - 
w łasnej oceny politycznej i w in n o . tan;!, k tó rzy  w ystąp ili przeciw ko
k ierow ać się p rzy  tym  celam i i  za- przyjęciu do ONZ pew nych państw ,
9adami te j O rganizacji. 1 pomimo, że p aństw a te

W toku 
przedstaw

dyskusji w ystąp ił m. 
ciel C zechosłow acji

In.

członków  ONZ.
innych  na

i m in i Żen‘U PrZeZ delegacte  s t - Z jednoczą . 
C lem entis, k tó ry  podkreślił politycz- kw estii p rzy jęcia  B u ł-
ny c h a ra k te r  w ystąp ien ia  delegata  - - anU’ g0 li 1
St. Z jednoczonych. D elegat am ery ­
kańsk i u z a le ż n ia ł. bow iem  przyjęcie 
M ongolskiej R epublik i L udow ej od 
żądań  n 'e  m ających  n ic  w spólnego 
z art. 4 K a rty  N arodów  Zjednoczo­
nych.

R ów nież w arunk i

P rzy jęc ia  
w Prezydium Rady Ministrów

D nia 24 bm. P rem ie r Józef C y ran -
ew lcz p rzy ją ł w  P rezyd ium  R ądy

Schuman gilotynuje dyskusję 
ui sprawie Zagłębia Ruhry

D uclos n ap iętn ow ał prow okacje  
Mocha w  parlam encie francuskim

w ysuw ane pod 
adresem  W ęgier. R um uńii i B ułgarii ^

22SS, i Ś r * '  “ “ ow’”so ■»“*
c , ( k w ic i e  cztonków  ONZ tylko d l,togo , te  n i ,  ' m oc„ e

W arszaw ie p. M artin  L u is D rago, 
k tó rem u  tow arzyszy ł sek re ta rz  po­
se lstw a a rgen tyńsk iego  p. R icardo  
R eyne Robin.

N astępnie  posła  A rgen tyny  p rzy ją ł 
p o d sek re ta rz  s ta n u  w  P rezyd ium  
R ady  M inistrów  — Jak ó b  B erm an.

LONDYN (PAP). W e  w t o r e k  
b m . odbyła s ię  w  L o n d y n ie  p enal 
n e  s e s j a  p r z e d s t a w ic ie l i  6 m o c a i s l w  
z a c h o d n ic h  w  s p r a w ie  Z a g łę b ia

R o z p a t r y w a n o  w dalszym  c^ gu 
p ro jek t przyszłego s ta tu tu  „m iędzy­
narodow ej" organ izacji kon tro lnej 
Z agłębia R uhry . N a posiedzeniu 
w to rkow ym  zaznaczyły się ponow ­
n ie  różnice z d a ń  m iędzy delegacja­
mi. Po  kilkugodzinnych narad ach  

•n ie  zdołano osiągnąć porozum ienia.
K oresponden t d y p lo m a t y c z n y  „Ti­

m es", o m a w ia j ą c  m e m o r a n d u m  1 * a n  
cji w  s p r a w i e  Z a g łę b ia  R uhry , s je 
r o w a n e  d o  W ie lk ie j  B r y t a n i i  i  e t a ­
nów  Z j e d n o c z o n y c h ,  p o d k r e ś la  1

ugodowy charak te r. Rząd francusk i 
n ic nalega, by AViclka B ry tan ia  i S ta - 
r.y Z jednoczone przyjęły  francusk i 
p u n k t w idzenia w  spraw ie w łasności 
Zagłębia R uhry  i cofnęły sw e dotych 
czasowe decyzje, na  podstaw ie k tó ­
rych  przem ysł R uhry  oddany został 
Niemcom , — proponuje tylko, by za­
rządzenia anglosaskie w tej kw estii 
n ie  m iały ch a rak te ru  ostatecznego.

W tym  stan ie  rzeczy — zdaniem  
obserw atorów  — sp raw a porozum ie 
n ia  n ie nastręczy  zapew ne pow aż­
nych trudności. Delegaci francuscy 
zadow olą się bow iem  praw dopodob­
nie dek la rac ją  zdaw kow ą, obliczoną 
n a  uspokojenie opinii publicznej we 
F rancji. ■

Na posiedzeniu parlamentu francuskiego Duclos zażądał w  im ie­
niu* parlamentarnej frakcji komunistycznej, przeprowadzenia docho­
dzeń w  sprawie prowokacyjnych oskarżeń Mocha oraz zbadania 
oskarżeń komunistów w sprawie ujawnionego finansowania „Popu- 
laire" przez ośrodki zagraniczne. (

Schuman nie dopuścił natom iast do rozpatrzenia interpelacji w  
sprawie Zagłębia Ruhry, zasłaniając się toczącymi się w  tej spra­
w ie rokowaniami w Londynie.

PA RY Ż (PAP). N a w torkow ym  
posiedzeniu francusk iego  Z grom a­
dzenia N arodow ego zabra ł głos w  
im ieniu  p a rlam en ta rn e j frak c ji ko ­
m unistycznej Jacques Duclos. M ów­
ca dom agał się p rzeprow adzenia  do­
chodzeń w  sp raw ie  oskarżeń  mini-* 
s tra  M ocha o rzekom ym  finansow a- 

D r P lo jh a r zwiedzi w  W arszaw ie n iu  p a rtii kom unistycznej z zew nątrz

skiom, ten w ypow ie się za zw ycię­
stw em  praw dy.

gAfiUNHI1J
Czechosłowacki minister zdrowia 
przyjeżdża z wizytą do Polski

W dniu  26 bm. przybyw a do P o l­
ski m in is ter zdrow ia Czechosłow a­
cji — d r P io tr P lo jhar.

Zgon Raoula Koczalskiego
POZNAN. W dniu 24 bm. zmarł 

w  Poznaniu znakomity pianista p o -  
»ki jeden z najwybitniejszych wsp -  
czesnych »zopenistów, prof. Rao 
Koczalski. Jeszcze w  poprzednim  
dniu prof. Koczalski odbył d łu z s z ą  
próbę z bawiącą w  P o z n a n iu  p ia m s  -  
ką bułgarską Ndjiewą.

W godzinach popołudniow ych prof. 
K oczalski zasłabł, a przybyły lekarz 
dom ow y d r  Sm oliński zarządził prze­
w iezien ie  chorego do szp ita l3- Mimo 
usilnych  zabiegów  ze strony poznań­
sk ich  lekarzy  m istrz  R aoul Koczalski 
zm arł w  dn iu  w czorajszym  o g. 14- 
O śm ierci jego pow iadom iono P re ­
zyden ta  R. P. B olesław a B ieru ta  0- 
ra z  M in isterstw o  K u ltu ry  i Sztuki.

- *
Koczalski urodził się w  b, 1885 w  

W arszawie. Studia m u z y c z n e  odby 
w  Paryżu, studiując je d n o c z e ś n ie  w  
Sorbonie.

Zaczął koncertować mając lat ",

zdobyw ając szybko rozgłos w  k ra ju  
i za granicą. Specjalizow ał się głów - | 
nie w in te rp re tac ji m uzyki chupinow  
skiej, k tó re j w iedzę p rze ją ł od sw e- I 
go nauczyciela M ikulego, będącego 
uczniem  sam ego Chopina. W ciągu | 
sw ej k ilkudziesięcio letn iej p racy  a r ­
tystycznej d a ł z górą 4600 koncer­
tów.

D orobek kom pozytorski R. K oczal­
skiego sk łada się z 95 pozycji. N a­
p isał m. in. 6 oper („Raym onda" 
„M azepa"), jeden balet, 2 sym fonie, 
szereg koncertów , 24 pre lud ia  etc. 
Fo w yzw oleniu Polski był profesorem  
Państw ow ej Wyższej Szkoły M uzycz­
nej w  Poznaniu, zaś w  roku bieżą- 
cym  __ profesorem  Państw ow ej 
Wyższej Szkoły M uzycznej w  W ar­
szawie.

Zgon K oczalskiego n astąp ił w  p rze­
dedniu  n iem al R oku C hopinow skie­
go, s tw arza jąc  w naszym  życiu m u­
zycznym  lukę  nie do zastąp ien ia . *

W ystaw ę Przeciw gruźliczą, k lin ikę  
derm atologiczną, szpital W olski oraz 
k lin ikę K aro la  i M arii. Będzie on 
rów nież uczestniczył w  dw óch kon­
ferencjach  M in isterstw a Z drow ia, po 
czym  uda się do Częstochow y i K ra ­
kowa, a następn ie  zwiedzi A kadem ię 
L ekarską  w  B ytom iu, In s ty tu t P rze - 
ci w rakow y w  G liw icach i sanato rium  
przeciw gruźliczne dla dzieci w  Is teb ­
nej.

Delegacja Ligi Kobiet 
aa Kongres w Budapeszcie
D nia 26 bm. ud a je  się do B uda­

pesztu na  II K ongres Św iatow ej D e- 
m ókratycznej F ederacji K obiet de­
legacja  Ligi Kobiet.

W sk ład  delegacji w chodzą poza 
p rzedstaw icielkam i p artii politycz­
nych, zw iązków  zaw odow ych, Zw iąz­
ku Sam opom oV  C hłopskiej, Z w iąz­
ku  N auczycielstw a Polskiego, p rzed- j adresem  „P opulaire" są słuszne. Kto 
staw icielk i Ligi K obiet. W śród dole- będzie głosować za naszym  w nio - 
gatek  są przodow nice pracy.

Z pow odu choroby przew odniczą­
cej Z arządu  G łów nego Ligi K obiet 
d r  Ireny  S z tach e lsk » j, przew odni­
ctw o delegacji ob jęła  p ierw sza w i­
ceprzew odnicząca Z arządu  G łów ne­
go Ligi K obiet tow . d r  E. P rag ia ro - 
w a, w icem in is ter P racy  i O pieki Spo­
łecznej.

o raz z b a d a n a  w ysuniętych  z kolei 
przez p a rtię  kom unistyczną o sk a r­
żeń w  spraw ie źródeł dochodu o rg a ­
nu francusk ie j p a rtii socjalistycznej 
„Populaire".

D em askujem y Ju le sa  M ocha — o- 
św iadczył D uclos — i  w ysuw am y 
przeciw ko n iem u Oskarżenie. M il­
czenie M ocha o źródłach  dochodu 
„P opulaire" je s t ju ż  sam o przez się 
w ielce w ym ow ne. D ziennik ten  nie 
ty lko o trzym uje  pieniądze z zag ran i­
cy lecz posiada n aw et konto  w  b a n ­
ku  zagranicznym , a m ianow icie w 
D om u B ankow ym  F rancusko -A m a- 
rykańsk im .

Jeś li głosować będziecie przeciw ­
ko propozycji kom unistów  — stw ier 
dza Duclos, zw racając  się do d ep u ­
tow anych — to potw ierdzicie ty m  
sam ym , że oskarżen ia  M ocha nie 
m a ją  uzasadnien ia , a jednocześnie 
przyznacie, że nasze oskarżen ia  pod

Schuman tworzy 
fakty dokonane

Z kolei deputow any  F rau -o .s  Bil 
loux zażądał niezw łocznego ro zp a -j 
trzen ia  in te rpe lac ji w  sp raw ie  Z a - 1  

g łębia R uhry . Sprzeciw ił się tem u  PRAWDY NIE DA SIĘ UKRYĆ 
S chum an u trzym ując , że dopóki t o - I
czą się rokowania w  Londynie, sp ra -' . O burzenie opinii publicznej w e  
w y tej Zgromadzenie nie pow inno! z Pow odu decyzji oddania

   Niem com  Zagłębia Ruhry jest tak
w ielk ie, że żaden dziennik  francu­
ski nie o śm ieli się w ystąp ić  w o- 
brom e tej decyzji. Jednak prasa  
.prąw icow a i rządow a usiłu ją  za ­
c iem nić rozm iary klęski p o lityk i 
zagranicznej rządu przez w ałk o ­
w anie różnych drugorzędnych  
szczegó łów  tej spraw y jak np. 
konferencji londyńskiej w spraw ie  
„podziału  produkcji p rzem y słu  
niem ieck iego  i projektu u tw orze­
nia efem eryczn ego  „biura kontro­
li nad zbrojeniam i n iem ieckim i".

P isząc o tych  m anew rach „za­
ciem niających" paryski „ C t  bU- 
IK", bez obsłonek  podkreśla  od­
p ow ied zia ln ość  rządu francusk iego  
za istn iejący stan rzeczy , będący  
następ stw em  przystąp ien ia  Fran­
cji do planu M arshalla i  stw ier­
dza:

rozpatryw ać.
W zw iązku z pow yższym  ośw iad­

czeniem  S chum ana, depu tow any  P le ­
ven ośw iadczył, iż Scłjum an zam ie­
rza postaw ić Z grom adzenie N arodo­
w e przed fak tem  dókonenym .

W głosow aniu w niosek B illoux w  
sp raw ie  niezw łocznego rozpatrzen ia  
in te rpe lac ji dotyczącej R uh ry  został 
odrzucony. D yskusja  n ad  in te rp e la ­
c ją  została w yznaczona n a  p iątek .

PA RY Ż (PAP). W środę zakończy­
ła  się trw a jąca  od tygodnia  debata  
n a  Zgrom adzeniu  N arodow ym , zapo­
czątkow ana przem ów ieniem  m in i­
s tra  M ocha. Z grom adzenie dysku to ­
w ało n ad  w nioskiem  przew odniczą­
cego p a rlam en ta rn e j g rupy  k o m u n i­
stycznej D uci'”  a, w  zw iązku z k tó ­
ry m  to  w nioskiem  p rem ier Q ueuille 
postaw ił vo tum  zaufan ia .

P onad to  n a  po rządku  dziennym  f i­
gu row ał w niosek gaullistów , do ty ­
czący działalności p a rtii kom un isty ­
cznej oraz w spólny w niosek SFIO , 
M R P i radykałów .

J a k  doniosła w  późnych godzinach 
w ieczornych agencja  F ran ce  P resse, 
w niosek kom unistycznej grupy  p a r­
lam en ta rn e j upadł. P rzeciw ko w nio ­
skow i głosowało 316 deputow anych , 
za w nioskiem  164. O drzucony został 
rów nież w niosek gaullistow ski 379 
głosam i przeciw  180.

P lan  Bernadotte’a zabezpiecza 
A n g lo sa so m  naftę i bazy strategiczne

D uskusia uj Komisji Politycznej O N Z  
nad p r o j e k t e m  podziału  Pales,„np

. „  „a enrawa Palestyny w  Komisji Politycznej
W czasie dyskusji n B -alorusj wystąpili przeciw planowi Ber-

ONZ delegaci Ukrainy z a b e z  pieczenie interesów im perlalistycz-
nadotte'a, który t»r*ew id“"’ d clegaci stwierdzili, że sprawę podziału 
nych Anglosasow. ° byd™*J , * rdu 0 rezolucję O N Z  z 1947 r .  
Palestyny należy p rz e p ro w a d z ić  w up*______________

Serdeczne przyjęcie  
delegacji w ęgierskiej na Śląsku

Na posiedzeniu K om isji Politycz 
Hej Z grom adzenia N arodów  Zjedno 
czonych toczyła się w  dalszym  cią­
g u  dyskusja  w  spraw ie Palestyny.

U r u -
za

aw ie podziału

P o  przem ów ieniu  delegata 
fw a ju , k tó ry  w y p o w i e d z i a ł  się 
rezolucją ONZ w  upraw ie pod: 
P a l e s t y n y  i podkreślił, że żadne zmia 
ny te ry to ria ln e  n e mogą by 
n ane  bez zgody Żydów i A ra b ó w -  
g ło s  zabrał delegat u k ra iń sk i Ga la­
gan. Podkreślił on, że Anglicy i A- 
•nerykame przeciwstawiają « «  P ~
nowi podziału P a le s ty n y , przew idzą
ńetnu prze* rezolucję ONZ * dnia 
*  listopada 1947 r„ poadews* c h ^  
« *  t e  •  nrTCfc

resów  naftow ych na B liskim  W scho­
dzie.

W tym  celu  też opracow any zo­
stał p lan  B ernado tte ‘a, w yraźnie fa ­
w oryzujący A rabów . Poza ty  n r  W. 
B ry tan ii chodzi o  zapew nien ie  sobie 
pew nych obszarów  strategicznych. 
S tąd propozycja przyłączenia Nege- 
vu do T ransjordanfi, k tó ra  w skutek  
tego będzie graniczyła z obszarem  
Suezu,

D elegat U krainy stw ierdził, że n a ­
leży stanow czo odrzucić p lan  B er- 
nado tte 'a , p rzew idujący  pozbaw ienie 
p aństw a Izrael obszaru N egev i o- 

apraw ie podw alu P a le -przeć stę
atyny na rezo lucji Zgromadzenia Ge- ■ rab am i wychodat 

■ M  jUtagwda U M i.  . UnpwrteltrtMą,

N astępny  m ów ca, delegat P ak is ta ­
nu  Z afru llah  Khan, w ypow iedział 
się p rzeciw  w szelkim  p ro jek to m  po­
działu zarów no przeciw ko planow i 
B ern ad o tte ‘a, jak  i rezolucji ONZ. 
W ysunął on  w niosek, by pom iędzy 
Żydam i 1 A rabam i w  P alestyn ie  do­
konana  została w ym iana ziemi. Po 
tej w ym ianie delegacje obu p a ń s tw ' 
p rzeprow adziły  by w ytyczenie g ra - 
ivc przy  udziale specjalnej kom isję  | 
złożonej z p rzedstaw icie li N arodów  
Zjednoczonych.

N a o/bradach popołudniow ych  za­
b ra ł glos delegat B iałorusk iej SRR 
K lsielew , k tó ry  podkreślił, że zm ia­
ny te ry to ria lne , p roponow ane przez 
p lan  B ern ad o tte ‘a, są niezgodne z 
p lanem  podziału Palestyny , k tó ry  zo­
stał p rzy ję ty  rok  temu. K isielew  
zwraca rów nież uw agę na re k ru ta ­
cję byłych hitlerow ców , k tó rzy  znaj­
dowali się w  niew oli egipskiej, do 
armii arabskiej. Delegat b ia ło rusk i 
wskazał również na to , ae podsyca­
ni* nienaw iści m iędzy Żydami i A-

jedyni*

KATOW ICE. D nia 24 bm. przyby­
ła  do K atow ic delegacja  w ęgierska, 
k tó ra  odw iedziła Po lik  ę z okazji Ty­
godnia P rzy jaźn i Polsko -  W ęgier­
skiej.

N a dw orcu w  K atow icach  pow i­
ta li gości rep rezen tan c i partia  apoli­
tycznych, OKZZ, Zw. Zaw. M uzyków, 
L ite ra tó w  1 P lastyków , Ligi K obiet 
i  innych  organizacji. W im ien iu  
w ładz  w ojew ódzkich i sam orządo­
w ych pow ita li delegację naczeln ik  
w ojew ódzkiego w ydziału  k u ltu ry  d 
sztuki płk. S tah l oraz w iceprezyden t 
K atow ic m gr Sobol.

Z K atow ic goście w ęgierscy  udali

się na  te re n  h u ty  „Pokój", gdzie byli 
podejm ow ani przez D yrekcję, R adę 
Z akładow ą i p rzodow ników  pracy .

Po pow rocie do K atowic członko­
w ie delegacji w zięli udział w  p rzy ­
jęciu w ydanym  przez  w ojew odę ślą­
sko -  dąbrow skiego  tow. Jaszczuką.

W godzinach w ieczornych, goście 
byli obecni na  w ieczorze św ietlico­
w ym  w  D om u K u ltu ry  i  O św iaty  
Zw iązków  Zaw odow ych.

W d n iu  25 bm. goście w ęgierscy 
udadzą się do O św ięcim ia, gdzie zwie 
dzą te re n  byłego obozu ko n cen tra ­
cyjnego, po czym w y jad ą  do K ra­
tkowa.

Kongres m łodzieży udoskiej 
u d  obronie pokoju

RZYM (PAP). J a k  donosi p rasa  | W dniach  , od 25 do 28 bm  m a się
w łoska, kongresy pokojow e, o rg an i- odbyć w  N eapolu k ra jow y  kongres 
zow ane przez zw iązki m łodzieżow ej m łodzieżow y, na  k tó ry m  zostaną 

są w yrazem  potężnej | stw orzone podstaw y pod Z jedn rczo -we W łoszech,
w oli obrony pokoju, ożyw iającej 
m asy m łodzieżowe. K ongresy  te cie­
szą się poparciem  m łodzieży bez 
w zględu n a  je j poglądy polityczne.

W akcjbch tych biorą udział za­
równo młodzi komuniści, jak socja­
liści, chrześcijańscy demokraci, człon  
kow ie Akcji Katolickiej, bezpartyj­
ni itd. Jest to najlepszym  dowodem, 
i*  młodzież nienaw idzi w ojny i prag- 
« *  poicajtt.

ny Z w iązek M łodzieży W łoskiej w 
obronie pokoju. W inau g u racy jn y m  
posiedzeniu w ezm ą udział w icese- 
k re ta rz  w łoskiej p a rtii kom unistycz­
nej Longo i sek re ta rz  w łoskiej partii 
socjalistycznej Jaccom etti.

•

Z ram ienia Związku M łodzieży 
Polskiej w eźm ie udział w  K on gre­
sie członek pcesydlum  WL G óral-

„protesty rządu francuskiego są
tyiko manewrem. Obecny rząd 
zdaje sobie spraw ę z niezadow ole­
nia opinii francuskiej, spowodo­
wanego w ydaniem  przem ysłu Ru­
hry w  ręce Niem ców. D laiego też 
pragnie nam w m ówić, że tego nie 
chciał. A le Francuzi pam iętają, że 
w mom encie kredy M arshall czy- 
n»ł sw ą propozycję „pomocy", 
Thorez oświadczył, iż plan Mar­
shalla pociągnie za sobą odbudo­
w ę m ilitaryzm u niem ieckiego, po­
rzucenie odszkodowań i zagroże­
nie bezpieczeństwa Francji."

SKOMLENIE O POMOC
P od w pływ em  c ięgów , jakie o- 

tizym u ją  w ojska C dang-K ai sze- 
ka, chiński w atażka śle d o  W a­
szyngtonu  rozp aczliw e w ezw an ia  
o pom oc. Jednak czę ść  am e­
rykańskich im perialistów  ostyg ia  
już zn aczn ie w ch ęc i pakow a­
nia kapitałów  w zbankrutow any  
in teres ch iński. T rum an w o d p o­
w iedzi  ̂ przesłanej bezp ośrednio  
C zang-K ai szek ow i unika p rzyję­
cia jakichkolw iek  n ow ych  zobo­
w iązań , a „N E W  Y O R K  T lM tS "  
p isząc o te j spraw ie, zauw aża:

„Truman podkreślił jedynie, iż 
pomoc dia C hin w ram ach  m ar- 
shallow skich 400.000.000 będzie 
przyspieszona. Truman zaleca rów  
n ież C zang-K ai szekow i u tw o rze ­
n ie  rządu  koalicy jnego . W Wa­
szyngtonie przypuszcza się pow ­
szechnie, że p rzed  k o n fe ren c ją  i  
M arshallem  T ru m an  n ie  pow eź­
mie now ych decyzji w  sp raw ie  
pomocy d la  C hin. W W aszyngtonie 
zaznacza się potężny nacisk  na  
b rum ana, w yw ierany  z je d n e j 
s tro n , przez am b asad o ra  ch iń sk .e- 
go W ellingtona Koo oraz w icem i­
nistra Lovetta, a z drugiej prze* 
w pływ ow e koła Wall S tree t zbliżo­
ne do republikanów. Nacisk ten  
ma na celu zwiększenie pomocy  
dla Czang-Kai szeka 1 ew entual­
ne ogłoszenie jakiejś nowej „dok­
tryny Trumana" d la  Dalekieg*
W schoda."

#
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Międzynarodoiua jedność związkowców  
złamie reakcyjną politykę wojny i ekspansji
Streszcżenie referatu toir. Geberta 
w ygłoszonego na Plenum KCZZ
W dniu 3 października 1945 rofcu 

Kongres SFZZ w  Paryżu przyjął sta . 
tut, którego wstęp gioei, że Fede­
racja Jest organizacją 1 zjednocze­
niem związków zawodowych całego 
•wiata bez względu na rasę, nurodo- 
wcdC, reiHglę, czy poglądy polityczno. 
Statut wzywa do walki o ostateczne 
wykorzenienie wszelkich faszystow­
skich term rządu, jak równigi wszel 
kkh  przejawów faszyzmu oraz do 
walki i  wojną i z przyczynami rc- 
dsąeyim wojną.

Rezolucja uchwalona wówczas 
wzywa związki zawodowe wszyst­
kich krajów do prowadzenia walki 
•  wzmocnienie jedności związków za 
waflowych i zdecydowanego prnedw 
stawfcnla tią wszystkim tym, którzy 
by próbowali zerwać tą jedność i o- 
słabtt Mb rozdzielić siły ludu p ra­
cy.

Osiągnięcia demokracji ludowej
Znaleźli aią jednak ludzie, którzy 

3 lata temu głosowali za tymi postu­
latami, a dziś chcieliby cmi zerwać 
jedność Światowej Federacji Zwią- 
Jśców Zawodowych, osłabić siły kla­
sy robotniczej. ŚFZZ jest czynnikiem 
wzmocntema sił postępu, demokra­
cji, pokoju i suwerenności narodo­
wej, jest bodźcem wyzwoleńczej 
wwtki narodów kolonialnych i półko 
loniałnyeh. Stanowi to groźbą dla 
fmperialismu światowego. Dlatego x 
kraju, z którego najdonioślej rozte- 

*i? głosy imperialistycxnych 
podżegaczy wojennych—  ze Stanów 
Zjetteoczonyeh Ameryki, wywodzą 
sią próby rozbicia jedności świato-

«zego SFZZ na ttórym  praedatawi- sy pracujące muszą prowadzić za- 
ciele niektórych związków zawodo­
wych, jak Carey {CIO — USA), Ku­
per* (Holandta), Daakłn i Tewoon
(Angina) byli przeciwni aajądu xde-bijackiej polityce mają amerykańscy     - - w -  ~ » -

imperialiici posłusznych w y k o u t. cydowanego startowi ske w taidch 
<fów w podległych im amerykańskichi *prf!ya<̂ , J** rlTC* 'ni« ■wsw*haąja- 
związkach zawodowych, a przede *omferepcjł *tsiązfcow»), po-
wszywtkim w amerykańskiej Federa­
cji Pracy, nie należącej do SFZZ,
hołdującej caeaćhte tzw. „W*półpra„ 
cy Klak" tea. podporządkowania in ­
te r e s ó w  klasy robotniczej intere­
som bankierów i  Wall Street Se- 
kamduje Im prawica socjal - demo­
kratyczna, W* Francji, rozbij acze 
■pod znaścu SFIO dokonali rozłamu 
w Generalnej Konfederacji Pracy, z 
inspiracji 1 przy wydatnej pomocy 
finansowej przedstawiciela amery­
kańskiej Federacji Pracy Irvfega 
Browna. Akcja ta nie adała słą. Za­
notowano po rozłamie poważny przy 
pływ nowych członków do COT oraz 
powróż, azczegółnia ostatnio wielu 
robotników, obałamuconych przez 
rozłamowców óc cwej organ isac# 
macierzystej.

J*”óby rozbicia zorganizowanego tu  
chu zawodowego Istnieją również we 
Włoszech, Niemczech i  w Ameryce 
Łacińskiej

łożenie związków zawodowych 
Niemczech 1 ustalania porządku 
dziennego ora* daty awntauia dru­
giego Światowego Kongresu Tm. 

iZaw. Wobec tego zapadły decyzje a 
odroczeniu przyjęci a odnośnych u- 
chwał. Wymaraono Jednocześnie na­
stępne posiedzenie Biura Wykonaw­
czego SFZZ na ■tyceeA 1949 rok.

Robotnicy wszystkich krajów u . 
•wiadamiają sobia fcfct. że SFZZ, to 
miltoriowe rzesze, zorganizowane w 
związkach zawodowych. Domagają 
Się oni, by ŚFZZ stała się bojowym

ciekłą walkę przeciwko atakowi mo 
nopoU kapitalistycznych konieczne 
jest bardziej, niż kiedykotyiek 
wzmacnianie jedności międzynarodo­
wego ruchu zawodowego i rtwwija- 
nie działalności SFZZ.

SFZZ powinna istnieć i będzie 
istnieć aa podstawie zasad ustalo­
nych w Jaj statucie, gdyż wymagają 
tego interesy klaay robotniczej ca­
łego świata. Wymagają tego rów­
nież Interesy robotników angiel­
skich, którzy powinni rozumieć, ża 
przerwanie działalności Federacji o 
słaM międzynarodową solidarność 
Masy robotniczej oraz będzie ko­
ntystea tylko <fi* Churchillów i Ich 
przyjaciół z obozu reakcji i agresji 
imperialistycznej”.

„Polaki ruch zawodowy — mówi 
sekreter* KCZZ — jest mocno zain-

Deklaracja KCZZ 
ir spraiuie jedności 

św iatow ego ruchu zaw odow ego

wyrazicielem proletariackiego teter- 1  tersBowwny w utrzymaniu jedności 
nacjom kzm i, prawdziwym aaraę- , śwfaóa pracy w Aatt międzynarodo- 

wałtó 0 ?°P «w ę bytu klasy wej. Wyrazem naszego stanowiska
są uchwały pi emira KCZZ, stwier­
dzając* ssane pełne poparcie dla
SFZZ.

robotniczej o pokój świata.
Mówca podkreśla, że obecnie demo 

kracja, ruch zawodowych, suweren­
ność narodowa Jest gwałcona w*zą- , 
dzie, gdzie panuje kapitaHan. D ław i! W ykrętna p o lity k a  
te wolności pomagając amerykań- ! brytyjskich Zw. Zaw. 
skiemu imperializmowi również rząd

Jednak siły postępu, demokracji, labourzystów W. Brytanii. SFZZ wy- 
f e S S r  Sił ‘ 2 obszernym m em oriałem lo
cii. lRady Gospodarczej i Socjalnej ONZcji, we Włoszech zjednoczony ruch 
zawodowy stoi na czele masowych 
walk strajkowych, których nie zła­
mią bagnety i  kule. Związki zawo­
dowe krajów kolonialnych widzą swe 
oparcie w SFZZ. Robotnicy w  USA 

Anglii przeciwstawiają się prawi-

o prześladowaniu ruchu zawodowe­
go w wielu krajach Europy, Aatjl, 
Afryki i Ameryki.

Komu zależy n a  rozbiciu
SFZZi

cowym działaczom, którzy powstrzy. _ . _
mu ją walkę o poprawę bytu k lasy ' ° drodzenie Światowego Kongresu 
robotniczej. j Związków Zawodowych nie zadowo-

W tydzień, po kongresie brytyj- ;Uło leaderów angielskich. Rada bry-
- --------------- skich Trade Unionów odbyło Sie w tyjskich związków zawodowych po-

wego mchu zawodowego. W tej roz- | Paryżu posiedzenie Biura Wykonaw wzl^ a 27 Października decyzję za-
"    - lecającą swym przedstawicielom w

SFZZ, by w Komitecie Wykonaw­
czym Federacji złożyli projekt za­
wieszenia działalności SFZZ na rok 
czasu.

Imperialistyczni podżegacze vro.
jenni niczego tak się nie boją, jąk 
międzynarodowej solidarności i jed­
ności sił demokracji i postępu, któ­
rych czołowym oddziałem jest Swiaf  
towa Federacja Z w itków  Zawodo­
wych.

Przywódcy brytyjskich związków

W łasność pryuiatna uj ZSRR
W  SZYS'P CIE zasoby materialne kraju: ziemia, fabryki, środki trans­

portu, banki iitd. w Zw. Radzieckim są własnością narodu 1 wyko- 
, dobra cale8° *P0 łccatórtwB. W związku z tym społe-

“  '” dh*  ">1™ » * 1-
»  z. ^  “ f 3*3 zupełnie zniesiona wiaeność prywatna środków pro- 

? n należeć 00 °sób prywatnych. Własność socjali-
S ^ c h ^ e j 1* W formie własności państwowej, bądź spółdzied-

i . .  ^  ipr2edimiotów własności państwowej należą: ziemia,
lasy, wody, bogactwa naturalne, fabryki, kopalnie, elektrownie, koleje 
zelazne, żegluga, Knie lotnicze, banki, handlowe i komunalne pi-zedsłe- 
bioratwa oraz zasadnicze nieruchomości mieszkalne w.miastjcii. N ek ó- 
l e ^ i e k t y  mogą być wyłączni* własnością państwa . a.e mogą one n  - 
lezeć do innych osob prawnych i fizycznych. Odnosi » ę to do ilcmi w od, 
lasów, transportu, kopadni, przedsiębiorstw ubezp.eczen owy c. . id. Fań- 
atwo odeteje wielkie obszary ziemi w bezpłatne i bezterminowe użytko­
wania obywatelom radzieckim i ich związkom (kołenozom, ^ółdziei- 
nonD.

• k ^ i<ł>i0rStWa przemysfow«, transportowe, handlowe i rolnicze 
nie są oddawane nikomu w użytkowanie, lecz administruje nirnż samo 
państwo na zasadaoh gospodarczej samoopłacalności. Instytucje te mają 
^  sarncdzielny(*  osób prawnych. W odróiaiieniu od firm
katntaJ,styc*nytżi działają one nie w myśl własnych egoistycznych inte- 
reśow. lecz w ramach planu państwowego, podporządkowując się zasadzie 
maksymalnego zaspokojenia potrzeb społeczeństwa radzieckiego, całego

Poszczególne kołchozy, spółdzielnie, towarzystwa spółdzielczo-prze­
mysłowe, spółdzielnie spożywców itp. stanow.ą własność spółdzielczą. Ten 
rodzaj własności różni się od państwowej tym, że nie należy do narodu 
radzieckiego jako całości, lecz stosunkowo niewielkich kolektywów i spoi- 
dalełczych zjednoczeń. Jest ona jednak podobnie jak i własność pań- 
stwowa, ąxAecmą, socjalistyczną własnością. Jest eiisploatowana rów- 
nieś na aaaadzia państwowego planu dla dobra społeczeństwa socjali-
»tyran«*o i wyklucza możliwość wykorzystywania cziowłeka przez czło- 
wl-eKi, r

Przedmtotem kooperatywno-spółdzielczej własności może być każde 
dobro, które z mocy prawa nie jest obiektem własności państwowej. 
Granice ilościowe dóbr własnoścd koeperatywno-kolehozowej są nie okre­
ślone. w  Związku Radzieckim istnieje wiele kołchozów i spółdzielni, któ- 
ryrti majątek lub dochody są oceniane na miliony rubli.

Własność socjalistyczna, tj. państwowa i apółdzlelczo-kołchozowa do­
minuje w gospodarce radzieckiej .obejmując olbrzymią większość dóbr 
narodowych. Okoliczność ta uniemożliwia odrodzenie się kapitalistycz­
nych stosunków i wyzysku człowieka przez człowieka oraz zagrabienie 
dochodu społecznego przez małą garstkę właścicieli prywatnych, jak to 
się dzieje w państwach kapitalistycznych. Dochód społeczny Związku Ra­
dzieckiego jest przeznaczony na cele dalszego nozwoju gospodarki naro­
dowej, utrwalenia suwerenności kraju i podniesienia materialnej i du­
chowej stopy życiowej narodu radzieckiego. Planowość gospodarki ra ­
dzieckiej zapewnia ponadto harmonijny rozwój wszystkich dziedzin go­
spodarki i zapobiega kryzysom i bezrobociu.

Obok socjalistycznej własności istnieje w Związku Radzieckim oso­
bista własność, która korzysta z pełnej ochrony prawa. Obywatele ra­
dzieccy utrzymują się głównie ze swej pracy. Praca zarobkowa jast źró­
dłem ich utrzymania oraz umożliwia nabywanie przedmiotów własności 
prywatnej. Ludzie nie pracujący w instytucjach państwowych, kołcho­
zach i spółdzielniach, mogą zajmować się rzemiosłem lub tu i ówdzie 
drobnym rolnictwem, aie nie mają prawa posługiwania się pracą na­
jemną. Starcy, inwalidzi oraz inni obywatele niezdolni do zarobkowania 
jak i kształcąca się młodzież, korzystają z pomocy państwa i mają prawo 
nabywać za swoje emerytury i stypendia przedmioty własności prywat 
nej. Dochody nie pochodzące z pracy lub też takie, których źródłem jesi 
wyzysk lub spekulacja są b e z w ar u n k o wo wzbronione.

Państwo radzieokie nie tylko nie ogranicza osobistej własności 
i oszczędności swych Obywateli, lecz przeciwnie, popiera wzrost m ajęt­
ności swej ludności. Państwo ułatwia obywatelom nabywanie małych 
domków lub willi prywatnych, sprzedając je na raty itp. Ci, którzy chcą 
wybudować sob:e własne domy mieszkalne, otrzymują od państwa par­
cele i długoterm n .we pożyczki Państwo organizuje sprzedaż samocho­
dów osobowych, bydła itp. Płaca zarobkowa rośnie w ZSRR z roku na 
rok, wielkie dochody mają pisarze ,artyści, naukowcy, kompozytorzy, 
wynalazcy i nowatorzy pracy. Majątek osobisty obywatela radzieckiego 
nie podlega żadnej kontroli. Nikogo nie dziwiły w czasie wojny wielkie 
ofiary składane przez patriotów na uzbrojenie Czerwonej Armii, ofiary 
dochodzące niekiedy do miliona.

Podstawowymi obiektami własności prywatnej są domy mieszkalne 
przedmioty osobistego użytku, auta, klejnoty, pieniądize itp. Swoją wła­
snością prywatną może każdy rozporządzać według swego uznania i bez 
ograniczenia, odstępować ją, darować, sprzedawać i rozporządzać nią 
na wypadek śmierci. Jeśli spadkodawca nie pozostawił po sobie testa 
mentu. to majątek jego dziedziczą krewni w myśl zasad beztestamen- 
towego dziedziczenia. Własność prywatna podlega ochronie prawnej 
przed kradzieżą, nieprawnym zniszczeniem, przywłaszczeniem itp.

System własności prywatnej, obowiązujący w Związku Radzieckim 
jest najsprawiedliwszy w świecie i najlepiej sprzyja rozwojowi dobrobytu 
kraju i poszczególnych obywateli.

ml ł . u n c n

Tow. Oebert zwraca następnie u- 
wagę ne zaniepokojenie przywódców 
Amerykańskiej Federacji Pracy z po­
woda wzrostu naszej produkcji. Wy­
dawany w Niemczech organ Amery­
kańskiej Federacji Pracy piszą z bó­
lem, że program i^irzemysłowienia 
przewidziany w naszym trzyletnim 
piania, da na koniec 1949 roku 50 
proc. zwyżkę produkcji towarowej w 
porównaniu z rokiem 1939. Przywód­
cy Amerykańskiej Federacji Pracy 
skarżą się, że taki wzrost produkcji 
„kryje w sobie duże niebezpieczeń­
stwo".

Klasa robotnicaa krajów zachod­
niej Europy walczy dziś, by zdobyć 
to, co myśmy już osiągnęli. Walka 
jest o tyle trudniejsza, że prowadzi 
ją nie tylko z rodzimym kapitaliz­
mem, ale i amerykańskim imperia­
lizmem i jego różnymi agenturami, 
które usiłują przenikać do ruchu ro- 
bctnieaego.

Zdemaskowanie i pokrzyżowanie 
planów rozbi'jaczy osiągnięte być 
może w konkretnych akcjach świa- 

I dom ego ruchu zawodowego, w trak

„Od wielu dziesiątków lat — gło­
si na wstępie deklaracja — klasa ro­
botnicza całego świata toczy zaciętą 
walkę o jedność swych szeregów, wi­
dząc w niej najlepszą rękojmię po­
prawy swego bytu, obrony awobód 
demokratycznych i pokoju świata. 
Odwrotnie — wszystkie wysiłki re­
akcji zawsze zmierzały do rozbicia 
międzynarodowej soKdamości i jed­
ności proletariatu, w celu spotęgo­
wania wyzysku mas pracujących, w 
celu zdławienia demokracji, w celu 
przygotowania agresji i wojny”.

Deklaracja podkreśla dalej, że roz­
bicie międzynarodowego ruchu rebot 
niczego w okresie poprzedzającym 
drugą wojnę światową, umożliwiło 
hitleryzmowi i faszyzmowi rozpęta­
nie taj wojny.

Wyciągając wnioski s  tych do­
świadczeń, robotnicy całego świata 
postanowili zjednoczyć się niezależ­
ni* od swych poglądów, religii i ra­
sy. Rezultatem tych dążeń było pow­
stanie po wojnie Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych, jedno­
czącej ponad 70 milionów robotni­
ków.

.Ciesząc się poparciem i  miłością 
milionów ludzi pracy na całym świe­
ci* — głosi deklaracja — SFZZ sta­
ła się potężną siłą, broniącą praw 
robotniczy eh, swobód demokratycz­
nych postępu społecznego 1 pokoju".

konieczne Jest zacieśnienie między­
narodowych więzów solidarności po. 
mędzy robotnikami wszystkich kra­
jów dla zwiększenia sił obozu demo­
kracji i postępu, dla wygrania wał­
ki o pokój. Robotnicy angielscy, po­
dobnie jak ich towarzysze we wszy­
stkich innych krajach aą zaintereso­
wani w wygraniu tej waDd, w po­
skromieniu rozpaś an ej reakcji i w 
osiągnięciu lepszych warunków by­
tu; — stąd uchwała Rady Brytyj­
skich Związków Zawodowych nie 
może odpowiadać dążeniom i' intere­
som angielskiej klasy robotniczej.

„Apelujemy — czytamy w deklara 
cji — do robotników angielskicl i 
amerykańskich i do ich związków za 
wodowych, aby we własnym int. re- 
•ie jak i w interesie między­
narodowego ruchu roboun.c.cgo 
nie dopuścili do osłabienia czy 
rozłamu SFZZ, rozłamu, który 
może służyć jedynie . wrogom po­
koju i demokracji, wrogom ludzi 
pracy. Jesteśmy przekonam!, że ro­
botnicy brytyjscy i amerykańscy ma 
jący piękne tradycje walki'klasowej 
są głęboko przywiązani do między­
narodowej solidarności klasy robot­
niczej i nie zamienią jej na soli­
darność z zachłannymi imperiali­
stami, reakcjonistami i ich agentura­
mi.

Wyrażamy głębokie przeświadcze­
nie, że manewry rozbij ackie agentur 
imperialistycznych w stosunku do 

Światowa Federacja Związków Za j ŚFZZ nie zdołają jej osłabić,
wodowych je«t potężną tamą prze­
ciwko zbrodniczym planom podże­
gaczy wojennych, planom ucisku i 
ujarzmiania narodów, planom gwał­
tu  i grabieży, agresji i wojny, pla­
nom panowania nad światem. Dla- ! ków na całym świecie 
tego też stała się ona przedmiotem j
skoncentrowanych ataków między- i  związku z powyższym

SFZZ stanie się jeszcze potężniejszą 
i jeszcze bardziej wzmocni swój au ­
torytet. Światowa Federacja ZZ ży­
je i żyć będzie, bo taka jest wola 
milionów zorganizowanych robotni-

czy-

zawodowych usiłują przerzucić od- cie czynnej obrony najżywotniejszych
powiedzialność za swoje manewry 
na rzekomą nieustępliwość rwdzie- 

i ckich związków zawodowych.
! Wszyscy wiemy — stwierdza mów­
ca — ile cierpliwości i dobrej woli 
wykazały radzieckie związki zawo­
dowe ,aby cementować jedność 
SFZZ.

Jako dowód tow. Gebert cytuje
wyjątek przemówienia Przewodniczą 
cego Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych >— 
Kuźniecowa:

„W obecnych warunkach, gdy m a.

socjalnych i ekonomicznych intere­
sów mas pracujących, w walce o su­
werenność narodów.

Wspólny zjednoczony wysiłek mię­
dzynarodowego ruchu zawodowego 
udaremni próby reakcji światowej, 
dążącej do ekspansji I podżegająoej 
do nowej wojny.

Z całą pewnością 1 ufnością — koń 
czy sekretarz KCZZ — stwierdza­
my, że wbrew wszystkim zakusom 
— SFZZ żyje i żyć będzie, bo taka 
jest wola wielomilionowych 
związkowców całego świata"

tamy dalej w deklaracji — plenum 
KCZZ zapewnia SFZZ, że polski 
ruch zawodowy bronić będzie jed­
ności i ideałów Federacji. Plenum

narodowej reakcji, międzynarodowe­
go obozu imperialistyamego.

Deklaracja przypomina próby pod 
porządkowania SFZZ imperialistom zaleca prezydium KCZZ, aby pilnie 
anglosaskim, podejmowane przez śledziło wydarzenia w międzynarodo 
działające w ruchu zawodowym ich i wym ruchu zawodowym i, aby przed 
agentury, oraz podjętą ostatnio ak- i sigwzięło wszystgie kroki zmierzają, 
cję rozbicia SFZZ, wyrażającą się i do wanocnienia i pogłębienia jed- 
we wniosku Rady Brytyjskich Zwią- i  noSci międzynarodowego ruchu robot 
zków Zawodowych o zawieszenie I niczego, zorganizowanego w ŚFZZ“. 
działalności Federacji na okres rocz- I
ny. W razie odmowy Rada Brytyj- f P knum  KCZZ poleca wszystkim 
skich Związków Zawodowych grozi ! instancjom związkowym rozwinąć 
wystąpieniem z Światowej Federacji kamPa*ńę masową na rzecz solidar- 
7.Z “ ości l jedności międzynarodowego

ruchu zawodowego.

W zakończeniu deklaracji plenum
„Tego rodzaju uchwała — czyta­

my w deklaracji — jest atakiem na ..  _____
jedność międzynarodowego ruchu ro ! Pozdrawia walczącą klasę robotniczą’ 
Lotniczego. Nie Jest ona podyktow a.1 Francji, a przede wszystkim boha- 
na interesem angielskiej klasy r o - } terskieh górników, robotników Gre- 
botniczej, lecz jest wyrazem naci- ' ł Hiszpanii, ludy Chin, Indonezji, 
sku amerykańskich 1 brytyjskich i Mal*jów, Vietnamu, Izraela i wło-
imperialistów".

Deklaracja podkreśla, że uchwała 
ta podjęta została w chwili, kiedy zawisłości Włoch.

akie związki zawodowe, toczące cięż 
ką walkę w obronie włoskiej klasy 
robotniczej, w obronie wolności i nie

Po 20 latach zdrad Kuomin tangu 
nadchodzi dzień zapłaty

Wiadomości z frontu wojny domo­
wej w Chinach wskazują na to, że 
w niedługim czasie rozegra się wiel­
ka, być może, decydująca o losach 
tej wojny, bitwa o dolinę rzeki Jang- 
tse.

Dwadzieścia jeden łat temu tęże 
największą rzekę Chin osiągnęli żoł­
nierze pod wodzą generalissimusa 

j Czang-Kal szeka. Byli to żołnierze 
rewolucyjnej armii republikańskie­
go rządu chińskiego, która w swym 
zwycięskim pochodzie szła z połu­
dnia Chin na północ przeciwko reak­
cyjnym klikom północnych genera­
łów.

Zwycięski maęsz rewolucji
Armia ta była ucieleśnieniem na­

rodowo-wyzwoleńczej walki pod ha­
słem zjednoczenia Chin i zrealizo­
wania demokratycznego programu 
rządiT„Iudu, z ludu, dla ludu", /— 
programu, wytkniętego przez wiel­
kiego sternika wyzwoleńczej rewo­
lucji chińskiej, która w roku 1912 
obaliła najeźdźczą dynastię mandżur 
ską. Armia ta była ponadto wyra­
zem jedności narodowej, którą sce- 
mentował Sun Jantsen w roku 1924 
w Kantonie ówczesnej siedzibie re­
wolucyjnego rządu chińskiego. Na 
kongresie narodowym, który odbył 
się wówczas w tym mieście, uchwa­
lono przyjęcie komunistów do Kuo- 
mintangu, narodowej partii ludowej, 
powstałej drogą kilku przemian z 
tajnych związków rewolucyjnych z 
okresu panowania cesarskiej dyna­
stii Mandżurów.

W czerwcu 1926 roku, w rok po 
śmierci „Ojca Rewolucji Chińskiej", 
narodowa armia rewolucyjna ruszy­
ła z Kantonu pod wodzą generała 
Czang -  Kai szeka na północ, by 
stworzyć niezawisłe i wolne pań­
stwo poprzez zmiażdżenie militarys- 
tów i imperialistów poprzez walkę 
z feudalizmem i niesprawiedliwością 
społeczną.

W awangardzie pochodu rewolu­
cyjnej armii, uzbrojonej w broń 
wszelakiego pochodzenia 1 kalibru, 
mM aieuzbradeoi żołnierze rewolucji.

/Inćoni g o g r ^ m
ci, którzy na trasie pochodu prze­
ciągali na stronę rewolucji narodo­
wej chłopów i robotników, organi­
zując pośród nich uzbrojone od­
działy i zawodowe związki, którzy 
tworzyli na miejscu organy władzy 
ludowej, przeprowadzali reformę roi 
ną, konfiskowali wielkie majątki. Ta 
armia rewolucyjna, spotykając wszę­
dzie po drodze przygotowaną za­
wczasu pomoc i poparcie, stanęła w 
marcu 192v roku w dolinie Jangtse- 
ldangu, od Hankou do Szanghaju.

Podobnie, jak wszędzie na trasie 
pochodu rewolucyjnej armii, tak I 
tutaj, w Szanghaju, największym 
porcie i mieście Chin, komuniści i 
związki robotnicze przygotowywali 
akcję powstańczą. 21 marca 1927 r. 
stanęły wszystkie zakłady pracy i 
użyteczności publicznej w  całym 
chińskim Szanghaju, t. j. poza ob­
szarami, stanowiącymi tereny kon­
cesji obcych państw. Był to sygnał 
do akcji powstańczej. Miasto w krót 
kim czasie zostało całkowicie opa­
nowane przez uzbrojonych robotni­
ków, którzy czynili przygotowania 
do uroczystego przywitania bohate­
rów rewolucyjnej armii, stojącej u 
bram Szanghaju.

Zdrada Czang-Kai szeka
Wieści o robocie organizacyjnej 

komunistycznych członków Kuomin- 
tangu na trasie pochodu armii Czang 
Kai szeka, o utworzeniu organów lu­
dowej władzy, o pierwszych pró­
bach reformy rolnej, o konfiskowa­
niu majątków obszarników i kuła­
ków, wreszcie siła organizacji, jaką 
wykazały związki robotnicze Szang­
haju pod kierownictwem komunis­
tów — wszystko to zaalarmowało i 
przeraziło burżuazję Szanghaju. Ko­
ła wielkich przemysłowców, kupców 
i bankierów, wspierane przez mię­
dzynarodową reakcję, posiadające 
potężne agentury w międzynarodo­
wych koncesjach Szanghaju, dały

Czang-Kai szekowi do zrozumienia, 
że musi dokonać wyboru, — wybo­
ru pomiędzy dalszym przymierzem 
z komunistami, a poparciem szang- 
hajskich bankierów i kupców i u- 
znaniem obcych mocarstw.

Czaag-Kai szek dał się kupić. Za 
judaszowe srebrniki sprzedał swo­
ich towarzyszy broni. Trzeba było 
tylko za wszelką cenę pozbyć się 
tych, którzy tak wiernie mu dotych­
czas służyli. „Roboty" w jego imie­
niu podjął się jeden z najbogatszych 
bankierów Szanghaj skich, król palar­
ni opium, niejaki Tu Yuehazang, któ 
ry zwerbował wszystkie szumowiny, 
najgorszych gagnsterów i złoczyń­
ców z przestępczego świata Szang­
haju. W noc na 12 kwietnia bandy 
wodza huliganów Szanghaj skich, po­
łączone z członkami faszystowskiej 
organizacji „niebieskich koszul" i re 
akcyjnego tajnego związku „Zielo­
nego Koła", otrzymały sygnał do j

w wojnie domowej Chin, zaczątkiem 
etapu walki klasowej. Ona to była 
istotnym początkiem bezwzględnej 
walki pomiędzy reakcyjnym Kuomin 
tangiem a demokratycznymi siłami 
narodu chińskiego pod przewodnic­
twem komunistycznej partii Chin z 
Mao Tse-tungiem i Czu Teh na cze­
le. Od tego to momentu zaczęły two­
rzyć się komunistyczne oddziały 
partyzanckie, które później prze­
kształciły się w wielką armię ko­
munistyczną. Krwawa masakra 
szanghajska w konsekwencji dopro­
wadziła do utworzenia ośrodka wła­
dzy rządu komunistycznego, jakim 
stał się Yen an w prowincji SzensL 
krótkie przerwy w wojnie pomiędzy 
Kuomintangiem a armią Chin ludo­
wych nie zmieniły istoty samego 
konfliktu pomiędzy Czang-Kai sze- 
kiem a komunistyczną partią Chin, 
gdyż, podobnie jak w zaraniu wspól­
nego z komunistami frontu narodo­
wego, tak i później, nawet podczas 
najazdu Japończyków na Chiny, 
zdrada znaczyła wszystkie akcje

. , .. „  , - .Kuomintangu w stosunku do chiń-rozpoczęcia akcji. Uzbrojeni w broń,! skiej armii ludowej.
dostarczoną przez oddziały policji: 
obcych mocarstw w Szanghaju, pa- 
chołkowie finansjery Szanghaj skiej 
rozpoczęli masakrę tych, którzy je­
szcze tak niedawno oczyścili teren 
miasta od przeciwników Czang Kai- 
szeka.

Czang-Kai szek wszedł triumfal 
nie do miasta. Zamiast chleba i soli 
przyniesiono mu w darze trzy mi 
liony dolarów, zapłatę za zdradę 
komunistów i robotników. Czang 
Kai-szek umiał ocenić pomoc, jakiej 
doznał od wielkiej finansjery Szang­
haju. Natychmiast po masakrze w 
Szanghaju utworzył w nowej siedzi­
bie Kuomintangu, Nankinie, „cen­
tralny rząd narodowy" bez udziału 
komunistów, a w trzy miesiące po­
tem wydał dekret, wyjmujący ko­
munistów spod prawa.

Odrodzenie sił Rewolucji
I tak oto krwawa masakra w Szang

hąju

25 marca 1947 roku — po zerwa­
nych z winy Kuomintangu pertrak­
tacjach o zakończenie wojny domo­
wej — komuniści zostali wyjęci spod 
prawa, po raz drugi na przestrzeni 
20 lat. Komuniści nie byli tym za­
skoczeni. Był to dalszy ciąg tego, co 
zapoczątkowała masakra w Szang­
haju, — dalszy ciąg zdrady reakcyj­
nego Kuomintangu.

Dzień zapłaty'
Po dwudziestu latach walki wa­

runki zmieniły się. Dziś z Szangha­
ju uciekają sprzymierzeńcy Czang 
Kai szeka, bogacze chińscy i cudzo­
ziemscy, ta cała zgraja reakcyjna, 
która pomog a Czang-Ka; szskowi 
dojść do władzy. Ofiary krwawej 
masakry w Szanghaju wkrótce zo­
staną całkowicie pomszczone. „Nie­
szczęśliwy naród chiński musi być 

i wyzwolony", oświadczył wódz Chin
*Ię zaczątkiem nowej ery Ludowych, Mao .Tse-tung.
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Kolejarze, marynarze i transportowcy 
raportują Kongresowi o wynikach pracy

Od kompletnej ruiny 
do przodującego kolejnictwa Europy

B ezpośrednio po w ojn ie  stan  n*' 
kom un ikac ji lądow ej p rzedsta ­

wiał ob raz  kom pletnej ru in y -  Z nl-
8lż e n i a  w  m a ją tk u  kolei, a w ięc 
Zerw ane to ry  i m osty, spalone b u -
knki kolejow e, zniszczone parow o- 

*>' i w agony sięgały 80 p rocen t w a r­
tości tego m a ją tk u . W tych  w a ru n ­
kach u ruchom ienie  kolei w ydaw ało  
f1? zadan iem  p rze ras ta jący m  ludz­
i e  „iły.

N ie z rażając  się trudnościam i, k o ­
j a r z  polski podejm ow ał p racę  w 
Nłiarę oczyszczania k ra ju  od o k u ­
panta. P odejm ow ał ją  w  w aru n k ach  
Najcięższych, w  czasie ostre j zimy, 
Na poprzeryw anych  zniszczonym i mo 
s^ami odcinkach, n ie  o trzym ując  re -  
•Thluroych -wypłat, n ie  zna jd u jąc  
G ęsto dachu, pod k tó ry m  m ógłby 
°^r*>cząć.

Z adan ia  do w ykonania , jalcie s ta -  
Nk'/ p rzed ko lejam i ju ż  w  p ie rw - 
Szej chw ili odzyskania  niepodległo­
ści były  ogrom ne. N ależało p rze­
wieźć m iliony ludzi, w yw iezionych 
^  czasie w ojny  do N iem iec, do 
Niiejsc ich zam ieszkania. N ależało 
Przewieźć m iliony re p a tr ia n tó w  i ich 
Ćobytek ze Z w iązku R adzieckiego i 
2 Zachodu. Szczupły tab o r sam ocho­
dowy, sk łada jący  się p rzew ażnie  z 
V yrem ontow anych w raków , n a s tę p ­
i e  z dostaw  U NRRA  i zakupów  d e ­
mobilowych, zad ań  tych  n ie  mógł 
S p e łn ić .

Ju ż  w  ro k u  1945 pow ołano N ad ­
zw y cza jn ą  K om isję U spraw nien ia  
tra n sp o rtu , a  w e -wrześniu tegoż ro ­
ku n a  I Z jeździe P rzem ysłow ym  
''-'em O dzyskanych tow . m in. H. 
^tinc n ak reś lił p lan  odbudow y P a ń ­

stw ow ej F ab ry k i W agonów  w e W ro- < bieżącym  spodziew ać *ię 
cław iu, p lan, k tó ry  uczynił z ty ch  ■ tr y  JO m ilia rdów  tono-km . 
zakładów  najw iększą  w y tw órn ię  | Z adania, jak ie  p rzed  neazym i ko-
w agonów  tow arow ych  w  Polsce i jod i le jam i s taw ia  rozw ój poNMej p ro - 
n ą  z w iększych n a  kontynencie. j dukcji, aą ogrom ne. Ju ż  rok  1949 

Rok 1945 i 1946 są la tam i im prow i- j w ym agać będzie wykonania pracy  
izowanej odbudow y i  p rzygotow ań odpow iadającej 38 m iliardom  tono-
do odbudow y p lanow ej. W la tach  
tych  odbudow ano to, co n a jn iezb ęd ­
niejsze, to  co m usiało  służyć w yko­
n a n iu  zadań  n ic  dających  *ię odło­
żyć.

km. L a ta  następna, lata plami sze­
ścioletniego w ym agania te podwoją. 
Aby im sprostać bweba będzie nie  
ty lk o  zwłękazyć tabor i pobudować 
how e linie — trzeb a  bęthda sw lęfe-

Z  chw ilą w kroczenia n a  to ry  go- szyć sp raw ność  k o !e t
spodark i p lanow ej Odbudowa kolei ( z  w ielk ich  i efek tow nych
n ab ie ra  jeszcze w iększego tem pa. W 

!r. 1947 odbudow aliśm y około 500 km  
j lin ii kolejow ych, w  ro k u  bieżącym  
odbudow ujem y około 1000 km . W r. 
1949 odbudu jem y ty leż  samo. 

j O dbudow a m ostów  kolejow ych wy 
raz iła  się następ u jący m i cy fram i: 
W r. 1947 — 15.000

k tó re  będą  podjęte , w ym ienić mo­
żna ca łkow itą  e łn k try n k ac ję  w ąrta  
w arszaw skiego  i elektryfikację mm -i 
reg u  lin ii kniejowych a Mjburdaśai 
nasilonym  ruchu.

W zakresie  ru ch u  pasażerskiego
nłałrAin ko leje  nasze oddają Już dziś w iększa

v  w  a lż  p rzed  w ojną. R uch p asą ­cych, w  ro k u  1948 około 22.000 m e- fcrsM  ,w a ^  spraw £ ej_
tro w  bieżących. W ro k u  przyszłym  pocIągi h l ^ ą p u n k tu a l4 i a pl4 _

m ysł państw ow y p rod u k u je  coraz

W ro k u  przyszłym  
odbudu jem y około 23.000 m etrów  
bieżących m ostów  kolejow ych.

W śród codziennej odbudow y, k o le ­
je  nasze p row adzą i szereg robó t no 
w ych. B udow a Sieci, obsługującej 
p o rt w  Szczecinie, w raz  % budow ą 
ogrom nej s tac ji rozrządow ej n a  za­
pleczu portu , w  w aru n k ach  te ren o - j m iesięcznie, 
w ych, k tó re  N iem cy określili jako  N asza kolejn ictw o poi
un iem ożliw iające pracę , p r z e b u d o w a ł y  & obow iązkom ,
w ęzła w arszaw skiego  -  oto n a jw ię - | a n a  h

w ięcej now ych, w ygodnych w ago­
nów  osobow ych. N iem niej pom yśl­
n ie  od produkcji w agonów , p rzeb ie­
ga rozw ój p rodukcji parow ozów . 
chwfft Obecnej p roduku jem y  pow y­
żej 20 parow ozów  norm alno torow ych

Długość linii kolejowych 
w Polsce

na 100 km. kwadratowych 
powierzchni 

1939 r. — 4,6 km.
1946 r. — 7,— _

Długość dróg bitych 
v  Polsce

na 100 km. kwadratowych 
powierzchni 

1939 r. — 16 km.
1946 r. -  30 w

Przewozy kolejowe

ksze z tych  ro b ó t Poza m m i, koleje R uch w spółzaw odnictw a, k tó ry  o b ją ł 
nasze w ybudow ały  dziesiątk i k i l o - ; szero,d e  r3esze ko le ja ;  t y s ią ^  
m etrów  lm ii ca kow icie n o w y c h ,, przodow nlkdw  w arsz ta tach ,
w pływ ając  przez to  n a  podniesienie parowozOTTOtech j w y tw órn iach  
gospodarcze okręgow  w y ją tkow e ^  kolejow ego d a ją  nam  tę  p e -
m edbanych . (w ność.

O dbudow a sieci dróg kołow ych roz  U zupełnleniem  kom unikacjl k o le .
jow ej je s t k o m un ikac ja  sam ochodo­
w a. I n a  ty m  odcinku  m am y do za­
no tow an ia  ogrom ną popraw ę. N asz 
tab o r sam ochodow y, k tó ry  w  r. 1939 
liczył 8.600 sam ochodów  ciężarow ych 
i 31.800 w ozów  osobow ych, w  chw ili

15 linii lotniczych 
zapeuinia szybką komunikację

poczęła się n a  dobre z chw ilą  w e j­
ścia .w życie p lan u  trzyletn iego . Po­
przednio  dokonyw ano w  ty m  zak re­
sie ty lko  drobnych  rem ontów  i s ta ­
w iano  n a  drogach  kołow ych ty lko 
prow izoryczne m osty. W ro k u  1947 i 
1948 odbudow a dróg ob jęła  około 
3.000 km . d róg  o naw ierzchn i tw a r­
dej, W obec szeroko prow adzonej a k ­
c ji, j-em ontów  stan  d róg  w  Polsce 
popraw ił się w  o sta tn ich  dw óch la -

obecnej liczy około 28.000 sam ocho­
dów  osobow ych i p onad  30,000 c .ęża- 
row ych. N astąp iła  w y raźn a  p o p ra ­
w a stosunku  w ozów  ciężarow ych do

tach  w yraźn ie . W arto  w spom nieć, że  TL F‘
™ -  b. odbudow ujem y około 15.000 1938 p rzed s taw la ł * *  1:S’7 obec'

bieżących m ostów  drogo-

(tow ary (osoby
w  m iln . ton) w  miln.)

1938 75 226
1946 52 245
1947 90 225
1948 100 232

Przel adunek w portach
w milionach ton

w  r. 
m etrów  
■wych.

W śród odbudow anych m ostów  k o ­
lejow ych i drogow ych odbudow aliś­
m y i odbudow ujem y szereg n a jw ię k ­
szych, n a  Wiśle, O drze, W arcie  i B u ­
gu. Temipo budow y w ielk ich  i  do­
skonałych kon stru k cy jn ie  m ostów  
przew yższa w szystko to, co znam y 
w  te j dziedzinie z la t p rzed w o jen ­
nych. N a p rzykładzie  budow anych  w  
W arszaw ie w  chw ili obecnej dw óch 
w ielk ich  m ostów  w idzim y, ja k  n a  
tem po ich pow st aw an ia ( w p ływ a p ra ­
ca przodow ników  i w spółzaw odnic­
tw o pracy.

1945 r. — 0,5
1946 r. -  2,8
1947 r .  -  10,6
1948 r. -  18,5

n ie  zaś ja k  1,1:1.
W niedalek ie j przyszłości w y p u ­

ścim y n a  ry n ek  zarów no ciężarow e, 
ja k  i osobow e sam ochody w łasnej 
produkcji.

KAZIM ERZ W AGNER

Po w yzw oleniu k ra ju  spod oku­
pacji n iem ieckiej, przejęliśm y ty lko 

I z ru jnow ane  lo tn iska, w ysadzone w 
j pow ietrze hangary . N ie było ani jed - 
I nego sam olotu. M ało było dośw iad­

czonych lotników . N aw et p rzy jac ie­
le nasi na  zachodzie n ie w ierzyli, że 
uda  się n am  w  k ró tk im  czasie stw o­
rzyć sw oje lo tn ictw o cyw ilne.

M im o te  w szystk ie trudności, m a ­
m y już dziś 8 k ra jo w y ch  lin ii lo t­
niczych. a zagran icznych  siedem.

„L ot“ łączy P olskę ze Sztokhol­
m em , z B ukaresztem , z Budapeszt 
tern i  B elgradem , z P aryżem , B erli­
nem , P rag ą  i K openhagą. W poło­
w ie g rudn ia  będzie o tw arta  jeszcze 
jed n a  now a lin ia  do B rukseli.

M imo jed n ak  trudności w  sp rzę­
cie, nasze lin ie  pow ietrzne dzia ła ją  
znakom icie, w ykazu jąc  ciągły  w zrost 
liczby przew iezionych pasażerów  i 
frach tów . W języku  lo tn iczym  prze­
w iezienie jednej tony  fra c h tu  n a  od­

ległość jednego kilom etra , nazyw a 
się tonokilom etrem , a jednego p asa ­
żera  na  odległość jednego k ilom etra  
— m iejscokilom etrem . Otóż w  trz e ­
cim  k w arta le  bieżącego roku, pol­
skie sam oloty w ykonały  785.382 tono- 
k ilom etrów , w porów naniu  do 
643.452 ton. km . w  d ług im  k w arta le  
i 8.912.887 m iejscokilom etrów , w  po­
rów n an iu  do 7.091.424 m iejsc, km . w 
poprzednim  kw arta le .

Dzięki p lanow ej organizacji lo­
tów, zw iększa się nie ty lko  frek w en ­
cja n a  lin iach , ale rów nież p u n k tu ­
alność i w ygoda lotu. P am iętam y 
wszyscy ja k  to n iedaw no ślizgaliśm y 
się n a  pow ietrznych dziurach  po 
tw ardych , prow izorycznych ław kach 
sam olotów  „pasażerskich". Dziś ta ­
kie „stodoły" la ta ją  już ty lko  w w y­
ją tkow ych  w ypadkach. Dziś pasażer 
siedzi w  m iękkim , w ygodnym  fotelu 
i w yg ląda  przez okno bez sk ręcan ia  
karku .

W ielkim  a tu tem  naszego lo tn ic tw a

jes t obecnie znakom ite  w yszkolenie 
polskich p ilo tów , n a  k tó ry ch  cze.e 
stoi znany jeszcze p rzed  w ojną p i­
lot challangow y — S tan isław  P ło ń - 
czyński. S te ry  sam olo tu  w  rę k rć h  
takich  asów, Jak  P łończyński, io -  
karczyk , Jak u b o w sk i i ing i, a a .ą  
pasażerow i Ib so lu tn ą  gć te ranc ję  
bezpieczeństw a.

W te j oliwili, na  polskich lin iach  
pow ietrznych  k u rs u ją  jeszcze sam o­
lo ty  p rodukcji am erykańsk ie , — 
D ouglas D.T. 3. Są to  jed n ak  m aszy ­
ny m ocno ju ż  p rzes ta rza łe  i sfa tygo­
w ane. T abor trzeba  odnow ić i od­
now iony będzie. M ożna sobie te  
przy  sposobności zadać pytan ie , czy 
zakupione zostaną ponow nie asimo- 
loty am erykańsk ie , czy też może za­
in te resu jem y  się nareszcie  p ro d u k ­
cją  radziecką, k tó ra  je s t n ie  gbrsźa 
od am erykańsk ie j, a  n« pew no lep ­
sza od francusk ie j.

T. D.

Gdyńscy portotucy 
szybko i sprawnie ładują inęgiel

R osnący s tru m ień  zarów no  p ro d u k ' w i,^ e . ^ kcnuJą  I ^ 9  n a  s ta tk i okoł°  tysiąca  w ago- ■ pierw sza
ii p « ™ r ! .ow oj, J *  i  M tae j h "  — • !*“ * 01CJ.1

ga od kolei co raz  to  w iększej zdo lno­
ści przew ozow ej.

W ro k u  1938, a w ięc w  ro k u  w y­
sokiej p rzedw ojennej kon iunk tu ry , 
koleje w ykonały  p racę  22 m iliardów  
ton  o-kilom etrów . Ju ż  w  r. ub. p raca  
kolei b y ła  w iększa i w y raża ła  się 
cy frą  23,5 m ilia rd a  tono-km ., w  roku

m ańce. Ż elazne k onstrukc je , ru ch em  
pełnym  m iękkości, pochy la ją  się do

się m ałe  p rze tokow e parow ozy. Sa­
m ych  parow ozów  je s t aż cztery. 

Dźwig zrobił półobró t. W idok z 
b udk i tech n ik a  dźw igow ego u leg ł 
zm ianie. W zdłuż nadb rzeża  B asenu

lu k a  będzie pełna. Ju tro  
odpływ a do Sztokholm u.

K ażdy ru ch  je s t uzasadniony. P o - j C iem no je s t i gorąco. B ły ska ją  wy 
. . .  . zorn ie  bezładne poruszen ia  stalow ych ślizgane szufle w  w praw nych , tr e -

prZ u, Przcgu ia ją  się w  po o wie, j Są jak  na jb a rd z ie j celowe. Pó ł- m ersk ich  rękach . Dźwig bez p rzerw y
jaki gdyby sk łada ły  n isk i ułtłon, p ro .  o b ro ty  A łu k i tQ etapy  prze}adunku_ , rzuca  w ęgiel w  czarny  o tw ór luki. G órniczego stoi 12 sta tków . N iek tó- 
s tu ją . J e s t  zadziw ia jąca  w p ro st płyn-1 g ru b a  ]ekkQ d rg n ^ a _ Je j obr6 t p o . 'W ę g la  w ciąż przybyw a. 25 r o b o tn i - 're  napU y d a^  si<? O c z y ta ć : „ T W " ,  
nosc w  p o ru szen iem  tych  sta low ych , ru M y | opalizu jącą ^  o liw y w odę k6w  rozrzuca rosnącą p iram idę, ro z . ..B oppersum ", „T oruń"... N ad  s ta t-
w ie lom etrow ych  koloeow, w  h a m o -  p  przebiegł pierw szy, n ie -  gannia szuflam i g rom adzący się w ę- kam i P ie c h y  la ją  się stalow e chw y-

jeszcze dreszcz. N astępna giel długim i zam acham i ram ion  lo- tąW, z k tó rych  co c h w il, w y a y p u *  
glow ym  niebie, jak ieś n ieuchw ytne  sUniej sza; ^  trzecią, zako- ku jąc  go daleko  o d ś ro d k a . Co dw ie Sl*
znaku Ciężkie żu raw ie  portow ych  ^  Się m eznaczn ie  zakotw iczony w m inu ty  -  now a porcja . Dźwig zm u-
dźw igów  b łądzą  leniwie w pow ie .  isąsiedztw ie, s ta tek  szw edzki „F red - sza do .podw ojenia w ysiłków . Tem po
tem . o rzechvlone n a d  ciem nym i k a - i h em “- Z ab u lSo ta ła  w oda, w y p c h n i ę t a  się w zm aga. C zarn i od pyłu , k tó ry

dłubami nieruchomych statków, w y. I ™  ^ Ub?' f °  ^ i  ^ °Sa' . płuC’
(ciągniętych w długi «ereg  w*dłuż rad°  p r ° w adzona Przez pllota’ PO-, US2W, trem erzy  p racu ją  jak  au tom a
w ybrzeża.

Z a ładunek  trw a .

T echnik  dźw igow y obf K ajdan iak , 
zręcznie operu je  • p rzek ładn iam i. K łe- 

i ro w an ie  dźw igiem , zależne je s t od
w oli zaczęła oddalać  się od n a d b rz e - jty , ja k  doskonałe  m aszyny. C zarne ° d le£ losci od połoz*r>' a
ż«, c iągnąc  za sobą sm ugę p iany. N a ' jak  sm oła k rop ie  po tu  sp ływ ają  p o . ° ^ ° W’ IJ8^r . °  * a , UI d ^ ?
opuszczonym  przez  n ią  m iejscu, k o - , odkry tych  plecach, zostaw iając  Ł  a n tra c y t t r z e b .d e -
- ciele ja sn e  sm ugi. * h k a tm e  um ieszczać w  głębi s ta tk u ,

■ aby n ie  n araz ić  go na  k ruszen ie , 
Tow. K lim ow ski p rzodow nik  p r a - , G ruby  w ęgiel tru d n o  ponadto  zibie- 

cy, je s t jednym  z n a jb a rd z ie j w y- j ra ć  2 w agonu. Ob. K a jd an ia k  m usi 
ków  h a łas  w eela  w sypyw anego ~  . . ' j ,  , . . d a jnych  trem erów . W jego ręk ach  i to  w szystko um ieć przew idzieć, m u -
oćw arte lu k i sta tków , m eta liczne  I ż ^ j e ę ^ ^ w y S e ^ w a ć  “ \ a s e -  * * £  * *  n iew iarygodn ie  , s i t a k  operow ać_ w ielo tonow ym  dźw i-
dzwotnenie szufli, wydobywające się 'nu  SZybka' W?giel spływa z g:em' ZSb>/  m e **to ani jednego zbfd
gdzieś spod pok ładu  -  o to  e lem en- I s iJ  r iS le X ^ T S  m ep rze rw an ą  strugą , k ierow any  bły nego rpphu . O puszczanie ch w y tak a
ty tego  obrazu w  k tó ry m  n ie  m a su - 1 go tóeKe SS n S y  dufSf f r a ! 1 Lkawc™ymi racllaml rob o tn ik a . n a  P la tfo rm ę w agonu  w ym aga do- 

ł»ira ir„ w _ w  . i .  , rm ejsce zają t n ieouzy aunsic: ir a  , T ow . K lim ow ski, m ający  jednocze- -'konałego opanow an ia  m echanizm u! pełn ie  m iejsca n a  jak ąk o lw iek  ab - 
Is trakc ję . U sm oleni robotn icy , zaafe - 
jro w an i kolejarze, k ręcący  się m iędzy 
i se tkam i w agonów , duńsk ie , szw edz- 
| kie, francusk ie , b an d ery , ry k  o k rę to . 
' w ych sy ren , w szystko to  sk łada  się 
n a  w y ją tkow ą, n igdzie  indzie j n ie  
spo tykaną a tm osferę . A tm osferę  p r a .  
cy dużego, m arsk iego  p o rtu , w  k tó -  

j ry m  przeładow uje  się  codziennie 
dziesiątk i tysięcy ton  tow arów .

Za pełnym i m iękkości ru ch am i r a ­
m ion  dźwigów, k ry je  się  po tężna si­
ła. L en iw a p łynność  z  ja k ą  stąlow e

chtow iee „M itteskon" I śn ie nadzó r n a d  re sz tą  p racu jących , dźw igu. W przeciw nym  raz ie  bardzo  
W za ład u n k u  n ie  m oże być p rze r-  o trzjT nał ju ż  w  nagrodę za w y d a j-  *a 'AVO ie-st uszkodzić b u rtę  w ęglarki. 

w y.Trem erzy, kolejarze, żołnierze W .' ność p ien iężną p rem ię  i  zegarek  n a  j P raca  jes t tru d n a . W ym aga w ysił- 
O. P ., celnicy czekają, n a  p rzy jazd  rękę. P rzodow nik iem  p racy  spośród l k u i um iejętności, k tó rą  n ie  każdy 
„M itteskon" przygotow ane są  ju ż  o - 500 p racu jących  w  basen ie  t r e m e - ; m oże zdobyć. Ob K ajd an iak o w i w 
łów ki i szufle, sem afory  i w yw ro tk i, rów  je s t rów nież tow . K ropidłow ski, | p e łn i się to  udało . D opiero od  ro k u
gw izdki przetokow ych i c h w y ta k i; m ający  n a  sw ym  koncie n ie jeden  już ' sam odzieln ie p row adzi dźw ig a ju ż
dźwigów. j reko rdow y  załadunek  w  okresie  k ie- . dziś zaliczany je s t do najlepszych

S ta tek  przycum ow ał. F a la  zatop iła  i y  n aw a ł sta tk ó w  zm uszał do majjc- p racow ników , 
puszkę, k tó ra  p rzed  chw ilą  jeszcze sl'm alnego  zw iększen iągw ydajności. 
ko łysa ła  się n a  daw nym  m iejscu  po- — Czy do ju tra  skończvcie tre m e r 
sto ju  „M atyldy". Celnicy, WOP, p a - j k ę  n a  „M itteskon"? 
rę  niezbędnych form alności i już g ru  J

. . . .  - • ..........  pa robotników, tzw. tremerów, we - !  — Oczywiście. — Tow. Kropidłow- . . , -    —
w ą SZerokle lu k l- Jest 3zła n a  pok ład  z szuflam i na ram io - sk i chwil<i <>Parł się o  szuflę. — „Ma ! P b \Isko ' Z budki w ychyla  „ię 

ty lko  pozorna. W yraża ona sk o n cen . 1 n ach. Z grzy tnę ły  pokryw y lu k  za- tilda  C o rrade" ładow ała  9.000 to n  i i T:asz>'n is ta  d aJ^c w  k ie ru n k u
i t  T '  a ' ktÓry panu  - gw izdał parow óz. T rzy tonow y chw y- to  m achnęliśm y ją  w  27 godzin. B rać
!k ie  k re ś ła  w ^ w i H o - ™ '  f n ak i . j a ‘ i te k  w BXyzI się w  pierw szy  z k ilk u - t r em erska  um ie pracow ać jak  po trze

L lk r l W  r a m i ° n a  d z ' V i  i  G ę s ię c iu  sto jących  w  trzech  rzędach  b a -
° dCZytaC » wa gonów.  W tw ard y ch  jego bzczT- S

Znów  półobró t, znów  w idok n a  bo 
cznicę, n a  n iep rzeb ran y  tłu m  w ęg la- 
rek . D w a parow ozy  gdzieś ju ź  zn i­
k ły . Jed en  na to m ias t podjechał zu-

p ro stego  szy fru  — praca. Setkam i 
tysięcy, m iE onam l tak ich  znaków  
zapisane je s t n iebo n a d  B asenem  G ór 
niczym  w  G dańsku. D zień w  dzień  
chw ytak i po rta low ych  dźw igów  i 
tran sp o rte ry  tahnow ców . zak reś la jąc  
t r  pow ietrzu  m r o k i*  łuki, p m h tr tn

tw a rd y ch  jego szczę 
kąch , zatrzeszczał w ęgiel. C hw ytak, 
w ypełn iony  w ęglem , w ym anew row ał 
n ad  lukę. Z pustego  pudła  s ta tk u  bu  
chnęlo  p iek ielnym  hałasem . C zarny 
p y ł  w zbił się w ysoko, aż ' do  fok -m a- 
satu.

U d u js  w ęg ie l O 17-ed

S tąd  se tk i w agonów  w yg ląda ją  ,ak

dźwigu.

— M ożna zabierać! .
TW1 - 57 pow oli się oddala , eiąg- 

nąc  23 sob4 d ługi sz n u r pustych  w a- 
o tw arte  pudełka. D op iero ’ te ra z ' w i- 18°nów , z k tó rych  w ęgiel w y ładow a- 
dać  ile  ich  tu  jest. N a k ilk u n astu  bo - \ n y  “ S t^ h n a  ho lendersk i s ta te k  „Lop 
cznicach s to ją  d ługie szeregi w ęg la- ! Pe rsu m “- P arow óz  jedzie po now e 
rek, czekając, aż k tó ry ś z 14 dźw i- w a=ony z w ęglem , o k tórych  p rzy - 
gów  w ygarn ie  z ich w nętrza  ład u - j byci"J 2 koPa,n i Szom bierki, zaw ia­
ne*. Całe nadbrzeże zapełn ione je s t dom ił® #taeja G dynia .  T ow arow a, 
wagonami, m iędzy którymi u w ija ją  WITOLO KT?CZY*SKZ
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GOSPODARCZE
H odow la  jedw abnika  w Polsce 

rozpoczęta  zosta ła  na w iększą  
skalę  w> roku 1926. Do w ojny nie 
prow adzono  w ogóle produkcji 
ja jeczek, lecz sprow adzano je  z  za ­
granicy.

W  roku 1945 r. do nowrozorga- 
nizow anego „Zrzeszenia H odow ­
ców  Jedw abnika  i P lantatorów  
M ot4?y“ zgłosiło  się za ledw ie 946 
hodow ców . W dw a lata p ó tn ie j 
zrzeszo n ych  było  1802 osoby. O be­
cnie hodow la  jedw abnika  w Pol­
sce za jm uje  się 3491 osób, co jest 
liczbą w iększą, n iż  w roku 1939. 
W roku  b ieżącym  rozpoczęta  zo ­
stała po  raz p ierw szy  hodow la ja ­
jeczek  jedw abników . Prow adzą ją  
C entra lny In s ty tu t Jedw abniczy w 
M ilanów ku  oraz Z akład  D ośw iad­
cza lny w K rakow ie. Obie te sta ­
cje dosta rczy ły  w roku bieżącym  
oko ło  18 tys. gram ów  ja jeczek  tj. 
1/3 przekazanej hodow com  w roku  
bieżącym  ilości. Tegoroczna produk  
cja surow ca jedw abniczego prze­
w y ższy  O ' 100 proc. produkcję  
przedw ojenną.

Z rzeszen ie  H odow ców  Jedw ab­
nika i P lantatorów  M orw y skupia  
się obecnie przy  Z arządzie G łów ­
n y m  Z w . SCh., posiada już  7 od­
dzia łów  i dąży  do  dalszego uma- 
sow ienia  i rozw oju  hodow li jed ­
w abników . IV tym  celu prow adzo­
na jest akcja szko len iow a i akcja  
sadzenia szkó ł m orw ow ych . (Z )

600 LICZNIKÓW DZIENNIE
Państw ow a fabryka Liczników i 

Zegarów Elektrycznych w Świdnicy 
osiągnęła ostatnio produkcję 600 li­
czników jednofazowych dziennie. Do 
uzyskania tego wyniku przyczyniło 
się głównie współzawodnictwo p ra ­
cy.

POLSKI CUKIER DO SZW AJCARII
Do portu w Gdyni zapowiedziane 

jest przybycie w końcu bieżącego 
m iesiąca statku holenderskiego, k tó­
ry  załaduje około 400 ton cukru dla 
Szwajcarii. W yładunek cukru nastą­
pi w Rotterdam ie, skąd dr ogą wod­
ną śródlądową dostarczony zostanie 
odbiorcy.

KRAJOWE O LEJKI ETERYCZNE

Olejki eteryczne były im portow a­
ne dotychczas z zagranicy. Obecnie 
Wydział Ziół Centrali Rolniczej u ru ­
chomił fabrykę olejków w Lodzi. 
Produkow ane są olejki: miętowy,
jałowcowy, jodłowy, kminowy, kmin 
kowy, sosnowy i tatarakow y.

W 1949 r. produkcja olejków po­
kryje nie tylko całkowicie zapotrze­
bowanie krajowe, ale część ich zo­
stanie wyeksportowana. Olejki ete­
ryczne m ają wielkie zastosowanie w 
przemysłach spożywczym, leczni­
czym i kosmetycznym.

EKSPORT SŁODU
P ort szczeciński przygotowuje się 

do eksportu 2 tys. ton słodu. Szyb­
kość podjęcia eksportu uzależniona 
jest jednak od zakończenia robót 
pogłębiarskich, prowadzonych w 
basenie „W arta", przy którym  znaj­
du ją się pomieszczenia, przeznaczo­
na do składowania słodu.

SPIRYTUS Z KUKURYDZY'
Jedyna w Polsce gorzelnia, prze­

rabiająca na spirytus m ąkę kukury­
dzianą, nie nadającą się do spoży­
ci.,. wyprodukowała w rb. 1.251-670 
Utrovv spirytusu.

Gorzelnia ta  mieści się w Wąso- 
czu, w pow. jeleniogórskim .i należy 
do m ajątków  Państw . Nieruchomo­
ści Ziemskich.

fiowy sta tek  d la  p o lsk ie j 
Jlo ty  handlow ej

W angielskiej stoczni Swan, H un­
ter and Wlgham Richardson Ltd. od- 
nyło się wodowanie nowego sta lku  
towarowego „Puck" przeznaczanego 
dla polskiej floty handlowej. Statek 
ma pojemność 1,160 BRT.

Długość sta tku  wynosi ok. 70 m. 
szer. ok. U  m tr. K adłub „Pucka" jest 
specjalnie przystosowany do żeglugi 
wśród lodów ,a jego maszyny 1 urzą­
dzenia pokładowe, służące do prze­
ładunku towarów będą wykonane 
według najnowszych wymagań tech­
nicznych.

Robotnicy jedli kukurydzę 
— pszenicą karmiono świnie i drób

Adwokat nie chce bronić 
administratora-sabotażgstj?

W piątym  dniu procesu przeciwko 4 sabotażystom gospodarczym, 
Sąd Wojskowy w  Sztumie przesłuchał świadków — rządców i fornali 
a m ajątków  adm inistrowanych przez osk. Preussa.
Świadek Mieczysław Kaczmarczyk,

rządca m ajątku  W artkowiczki, zezna 
je, ie  gdyby Prguss nie dał wyraźne­
go polecenia przerw ania kopania 
ziemniaków 1 rozpoczęcia młócenia 
żyta, wszystkie ziemniaki byłyby sa- 
kopcowane w  dobrym stanie przed 
nastaniem  mrozów. Zepsuciu uległy 
ziem niaki z powierzchni 20 ha. Osk. 
PreuAs n* ogólną ilość 7 młockarek, 
posiadanych przez zespół, przydzielił 
m ajątkowi Palaszki, w  którym  mie­
szkał, aż 4 młoekarki, co odbijało 
się bardzo ujem nie na pracy pozo­
stałych m ajątków  zespołu.

Świadkowie Zamrowski 1 Szcza- 
kowski, fornale m ajątku Poiaszki, 
zeznają, i i  pracownikom  zespołu 
przydzielono zam iast żyta — kuku­
rydzę, podczas gdy świnie i drób ad­
m inistratora Preussa karm iono dobrą 
pszenicą.

Świadek Hampa, robotnik rolny w 
Polaszkach, stwierdza, że osk. P reuss 
wymienił swoje własne m niejsze świ 
nie na większe, będące własnością 
zespołu.

Adwokat zrzeka się obrony
Po zeznaniach świadka Hanpe, o- 

brońca osk. Preussa, adw okat Kawec 
k i złożył deklarację, w której zrzeka 
się dalszej obrony oskarżonego Preus 
sa, m otyw ując swe stanowisko tym, 
że z przebiegu przewodu sądowego

włstości polskiej i te  w tych w arun­
kach prowadzenie jego obrony stoi 
w kolizji z w ew nętrznym  przekona­
niem 1 zapatryw aniem  obrońcy.

Wobec tego sąd wyznaczył adwo­
kata Kaweckiego, jako obrońcę z »- 
rzędu.

Świadek Józef Stasiewics, który 
przez rok zajmował stanowisko rząd­
cy m ajątku  Poiaszki, oświadcza, że 
Preuss hodował w  chlewie m ajątku  
swoje 23 świnie, karm iąc je  z zapar- 
sów zespołu.

W czasie akcji siewnej 1 sianoko­
sów osk. Preuss zatrudnił w  gospo­
darstw ie swego b rata  40 ludzi i 16 
koni na koszt zespołu. Działo się to 
w  okresie braku koni 1 sprzętu rol­
niczego w  zespole, w  którym  palącą 
potrzebą było zlikwidowanie odło­
gów i koszenie siana. Za stołówkę, 
którą prowadził P reuss na własny 
rachunek, świadek płacił m u 5.400 zł. 
miesięcznie.

Kradzieże i gwally
Specjalne przydziały tłuszczowe 

dla traktorzystów , Preuss zabierał, 
przekazując je swojej stołówce. W 
magazynie zespołowym zabrakło 2 m. 
cukru, po przeprowadzeniu docho­
dzenia m ilicja stw ierdziła, te  krai- 
dzieży mogli dokonać tylko Preusso- 
wie, którzy sfingowali kradzież z

wynika, iż P reuss negatywnie uśto- i włamaniem, wyważając tylne drzwi 
sunkowany jest do obecnej rzeczy- | magazynu.

258 przodoujnikóiu praesj 
uj zakładach Cegielskiego

POZNAN. W październiku upły­
nęli 10 miesięcy od chwili, kiedy 
pierwsza grupa najbardziej świado­
mych robotników rozpoczęła współ­
zawodnictwo pracy w zakładach 
przemysłowych H. Cegielskiego.

Ówczesna liczba dwudziestu k il­
ku  pracowników wzrosła obecnie do 
przeszło dwóch i pół tysięcy, a 
wśród biorących udział we współza­
wodnictwie fabryka liczy 258 przo­
downików praty .

Wśród nich wymienić należy Mie­
czysława Lykowskiego, w yrabiające­

go 687°/*. normy, Franciszka K as­
przaka -T- 617°/o, Kazimierza Bakow- 
skiego — 540"/*, Eleonorę M orawską
— 4i5°/«, Stanisław a Szablewskiego
— 400°/», Feliksa G rajka — 382°/», 
Tomasza Kasperczaka — 380°/*.

Osiągnięcia produkcyjne uzyska­
ne zostały w  wyniku ekonomiczne­
go w ykorzystania dnia roboczego 
przez współzawodniczących oraz 
przez uspraw nienie procesu produk­
cji, nie opuszczanie dni roboczych, 
um iejętne obchodzenie się z narzę­
dziami oraz pilność i sumienność.

Hodowla zwierząt futerkowych  
dała doskonałe wyniki

Adm inistracja Lasów Państw o­
wych prowadzi w swoim zakresie 
hodowlę lisów srebrzystych, nu trii i 
nurków. Zapoczątkowana w 1945 r. 
hodowla lisów srebrzystych obej­
m uje obecnie w 6 czynnych fe r­
mach, 832 sztuk lisów. Liczba ta 
Jest stosunkowo wysoka 1 stawia 
polską hodowlę praw ie na równi z 
hodowlą północno-am erykańską, zaj 
m ującą pod tym  względem pierwsze 
m iejsce na świacie.

Poza lisami zapoczątkowano w  ro­
ku ubiegłym hodowlą uutrlL  W

s p o e r

dwóch ferm ach znajduje się obec­
nie 45 sztuk nutrii.

Wreszcie przystąpiono do hodowli 
nurków, nabyw ając w  tym  celu w y- 
sokowartościowe gatunki pochodze­
nia kanadyjskiego.

M inisterstwo Leśnictwa dla za­
pewnienia fachowej opieki nad ho­
dowlami, zorganizowało w  bieżącym 
roku specjalny kurs, no którym  
przeszkolono około 200 pracowni­
ków A dm inistracji Lasów Państw o­
wych.

Świadek M arla Kaufmaran zezna­
je, że pomimo, iż otrzym ywała nale­
żność za pracę z zespołu, zatrudnio­
na była przez oks. Preussa w raz z 
dwiema innym i dziewczynami do po 
sług osobistych Preussa, przy czym 
osk. dopisywał im codziennie dwie 
nadliczbowe godziny, wcale nie prze­
pracowane. Świadek stwierdza, że 
P reuss posiadał liczny drób, karm io­
ny ziarnem  należącym do zespołu.

W związku z rozpatryw aniem  czy­
nów niemoralnych, popełnionych 
przez oks. Preussa, Sąd na wniosek 
prokuratora zarządził usunięcie z sa­
li publiczności.

Po wznowieniu jawności rozprawy 
Sąd odroczył Ją do dnia 24 bm.

Pom nik w dzięczności 
dla żo łn ierzy  A rm ii Czerwonej

BIAŁYSTOK. W Gródku (woj. 
białostockie) odsłonięto pomnik 
wdzięczności dla żołnierzy Armii 
Czerwonej. Pom nik został ufundo­
wany z dobrowolnych składek m iej­
scowej ludności.

Na odsłonięciu byli obecni przed­
stawiciele władz państwowych, p a r­
tii politycznych i miejscowego spo­
łeczeństwa.

ŻYCIE PARTII
Przedkongresowe 
konferencje dzielnicowe

POWIŚLE. W dn. 25 bm. o g. 15
odbędzie się w  lokalu Komitetu 
Dzielnicowego PPS Powiśle przy ul. 
Tamka 18 konferencja dzielnicowa z 
wyborem delegatów na Kongres
Zjednoczeniowy, na której referat 
wygłosi sekretarz SK PPS tow. Hoff­
man.

ŻEBRANIA
W  M IE L N IC A  «B óD M rĘ SC lK

D nia 25 bm. o godz. 33.30 w  lokalu K D  
P P R  przy ul. M okotow skiej 48 odbędzie  
jsi-3 w sp óln a  Odprawa a k ty w u  P P S  i P P R  
Ij-.ielm cy Śródm ieście.

^  K O M UNIK AT P K  P P S
W ARSZAW A - LEW O BRZEŻNA

PK PPS W arszaw a-L ew ob rzeżna * a v ia -  
dam ia, że dnia 25 bm . o godz. 17 we W io­
chach odb ęd zie s ie  posied zen ie  P o w ia to ­
w ego  K om itetu  P P S  W arszaw a-L ew ob rzeż-

Jed n ocześn ie  przypom inam y, że w  dniu  
28 bm. o godz. 11 odbędzie s ię  w e W io­
chach ul. Okrzei nr 14 K onferencja  P o -  

I w iatow a celem  w yb oru  d e lega tów  na K on­
gres.

j N a  kon ferencję  obow iązani są  przybyć  
cz.onk ow le R ad y P ow ia tow ej, przew od ni­

c z ą c y  i sek retarze K om itetów  oraz w y b ra ­
l i  d e legaci K ół. Oprócz teg o  przypom in a­
jm y  o obow ięzku  przysłan ia  w ykazów  
członków  P artii w  m y śl otrzym anych  za-

W ystępy 
tea tru  Obrazcowa na Śląsku
KATOWICE. Do Katowic przybył 

bawiący od kilku dni w  Polsce 60- 
osobowy zespół słynnego radzieckie­
go teatru  kukiełkowego z  kierow ni­
kiem Sergiuszem Obrazcowem na 
czele.

Na dworcu w  Katowicach gośd po 
w itali przedstawiciele władz woje­
wódzkich, partii politycznych, zwią­
zków zawodowych, organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych.

Sergiusz Obrazcow wyraził ra ­
dość, i i  zespół jego występować bę 
dzle w centrum  przemysłu polskiego 
na Śląsku i ma możność zetknąć się 
z robotnikam i tego okręgu.

Zespół wystąipi w  Centralnym  r 'o 
mu H utnika w Chorzowie. W okre­
sie 4 dni zespół Obrazcowa da co­
dziennie po dwa przedstawienia.

leeeti, jak  rów nież m.-.terialu dot}'' 
akcji zb ńrkowej na W sp ó ln y  Dom.

Za w yk on an ie  n in ie jszego  odpov  
ni są osob iście  przew odniczący i seltretw' 
rze K om itetów .

£3 DZIELNICA OCHOTA
W  czw artek, dnia 25 bm. o godz  

w lokalu  D zieln icy  P P S  Ochota odbędą*  
s ię  odpraw a przew odniczących, sekretarz?
1 skarbnik ów  K ół należących  do DsieJ**-
cy  Ochota.

W  p .)  ok dn ia  26 listopad a  o gotW j**  
lii w lokalu  D z ieln icy  F F 3  Ochota odbę­
dzie s ie  aebranie K ola  ..R akow ieć”  * r®"
fe  ratom.

*4 DE1ULNICA GROCHÓW
:ia 'ŻM bm. o  godz. 18 u  lokalu  

n icy  P P S  Grochów przy uh PolskftrblO ' 
sk is j 6 (II  p .) odbędzie r ie  ogólne z** 
branie członków  D zieln ioy , na którym  r*J 
fera t Pt. ,,W  obliczu  zjednoczeń a partu 
robotn czych” w y g ło s i tow . U zlspczyńs*1' 
O becność w szystk ich  członków  obuwia*' 
kow a.

R efera t kob iecy  D zieln icy  P P S  G r o c h ó w  
zaw iadam ia, że w  dniu 26 bm . o gaoz. J' 
w  lokalu  D zieln icy  P P R  G rochów przy ul* 
P cd sk arb  ftskiej 6 (I  p .) od bod -e się  ze­
branie m iędzypartyjne. O becność wszyst­
kich T ow arzyszek  b ezw zględ n ie  obow ia2'  
kosya.
M  R E JESTR A C JA  PE P E S O W C 417 — 

STUDENTÓ W  l  O LITEC i: NULI 
W A R SZ A W SK IEJ

K olo  P P S  przy P o litech n ice  W a r s z a w ­
sk ie j kom unikuje, *e term in obow rzjcoweJ 
rejestracji w szy stk ich  członków  P P S , stu- 
dentów  P olitech n ik  W arszaw : i: ej (bę* 
w zg lęd u  na przynależność dc im ” o kol» 
p arty jn ego) u p ływ a z dniem  2t- lin .  R e­
jestracja  odb yw a s ię  codziennie w godzić 
nach 13 — 14 w lokalu  ZAMP.

Dzieci tuarszauiskie 
pojechał;? na wczasy

Miejski Wydział Wczasów wysłał 
w dniu 24 b. m. pierwszą grupę 
dzieci, udających się na 4-tygodnio- 
wy pobyt do Obornik na Dolnym 
Śląsku. Druga grupa wyjedzie w 
dniu 25 bm. tak, że łącznie do Obor­
nik uda się na wczasy 250 dzieci.

Są to uczniowie szkół podstawo- 
wych z dzielnic, znajdują :ych się 
na peryferiach Warszawy. Razem * 
dziećmi wyjeżdża personel nauczy ' 
cielsk! tak, że w ciągu 4 -tygodnio­
wego pobytu dzieci nie przerw ą za­
jęć szkolnych.

Papier już się „odleżał"

A rtyści radzieccy 
na Dolnym Śląsko

WROCŁAW. Do W rocławia przy­
był zespół artystów  radzieckich, ba­
wiący w  Polsce na zaproszenie To­
w arzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. W skład zespołu wchodzą: 
zasłużona artystka Republiki Ro­
syjskiej — Helena Czykwaidze, so­
listki F ilharm onii i Opery Moskiew­
skiej — Lidia Mielnikowa, W eroni­
ka Pietrowska, N ina M usinian oraz 
laureaci Wszechzwiązkowego Kon­
kursu M uzyków-W irtuozów — A na­
tol Kuźniecow, Daniel Szafran i 
Iw an Szmielew. Artyści wystąpią 
we Wrocławiu, w Legnicy i Kam ien­
nej Górze.

Na program  występów złożą się 
tańce klasyczne, narodowe i charak­
terystyczne, pieśni oraz utw ory m u­
zyczne radzieckich kompozytorów 
klasycznych i współczesnych.

! W  roku  1947/48 uczęszczałem do 
, Państw ow ego Liceum  Pedagogicz- 
| nego w M ogielnicy k /G rójca i tu  
I ukończyłem  m ałą  m atu rę . Dale. 
nie m ogłem  tam  uczęszczać, gdyż 

, m am  uszkodzoną lew ą rękę i  le ­
k a rz  orzekł, że nie nada ję  się do 
zaw odu nauczycielskiego.

Chciałbym  jednak  uczyć się d a ­
lej. W tym  celu zw racałem  się p i­
śm iennie do K ura to rium  O kręgu 
Szkolnictw a W arszawskiego o przy 
dzielenie m nie do innej szkoły za - i 
wodowej, lecz n ie  o trzym ałem  ża - 1  
dnej odpowiedzi. Później z w ra c a - . 

I łem się do M inisterstw a O św iaty i 1 
' zostałem  powiadom iony, że poda­

nie m oje zostało p rzesłane według

ZMP Dolnego Śląska rozszerza 
trasę Sztafety Zjednoczenia

Proces
sab o ła iy stó w  gospodarczych
P rokuratura Wojskowego Sądu 

Rejonowego w  Poznaniu kończy
przygotowania do procesu o sabotaż 
gospodarczy przeciwko członkom za­
rządu spółdzielni spożywców „Ro­
botnik" w Poznaniu.

Na ław ie oskarżonych zasiądą: 
M rian  Nowak, F eliks Stasaewsfci 
' 7eliks Lenartowicz.

WROCŁAW. Wiadomość o gigan­
tycznej sz ta fec ie ' ZMP, k tóra ze 
wszystkich krańców Polski przybę­
dzie do stolicy w  dniu otw arcia 
Kongresu Zjednce:-w n i owe go Klasy 
Robotniczej, odbiła się głośnym 
echem również na terenie Dolnego 
Śląska. ZMP w  Karpaczu pragnąc 
wziąć czynny udział w  tej m an i­
festacji młodzieżowej, zwrócił się 
do Zarządu Wojewódzkiego ZMP we 
W rocławiu z opracowanym planem  
zasługującym aa  szczególne uznanie.

Ofo dziewięciu członków ZMP 
z Karpacza postanowiło pod opieką 
tow. Taczaka w ystartow ać z  K ar­
pacza już w  dniu  30 listopada i te­
go samego dnia przenieść pałeczkę 
sztafetową d o ' Sobótki, skąd w  dniu 
1 grudnia nad ranem  w ystartuje 
m aratończyk Eugeniusz Drag i sam 
pobiegnie do W rocławia, dokąd przy 
będzie na k ilkanaście m inut przed 
rozpoczęciem biegu sztafetowego na 

trasie  W rocław—Warszawa. Trasa 
z K arpacza do W rocławia prowadzić

Sympatie;? sportu pragną 
obejrzeć obie imprez;? n iedzielne

We w torek po południu przyjecha 
ła  do Warszawy ekipa pięściarzy 
węgirr*’*’cb k tó ra  jako reprezenta­
cja Budapesztu spotka się z repre­
zentacją Warszawy, Szczecina i K a­
tów1" Drużyna gości składa się z 
następujących zawodników, Be- 
cinai, R orsod t^F arkas, Budał, M or­
ton, Papp, Kaposcd i Szalał oraz Be­
ne III.

Mecz w  W arszawie odbędzie się w 
niedzielę o godz, 12 w  Ujeżdżalni

przy uL 29 Listopada Publiczność
sportowa pragnęłaby, aby term in 
meczu został przesunięty co n a j­
m niej o godzinę, tak  aby można by 
ło Obejrzeć w  tym  dniu  1 zawody 
piłkarsk ie Polonia — AKS, rozpo­
czynające się o godz. 11. Mamy w ra 
żernie,; że we własnym  interesie 
WOZB leży umożliwienie sym paty­
kom sportu, obejrzenie obu imprez 
Togo samego pragną również i sipra 
wozdawcy sportowi.

R ozbiórka 
m ostu pontonowego w Lublinie

LUBLIN. W tw iązku z  rozbiórką 
m ostu pontonowego w Lublinie, pr*a 
toad do Radomia odbywać sią bę- 
Arfu od diL 39 boa. przas lioaocaac- 
H  O d bito  t Y  nad m l  aa J t

Praga — W rocław  8:3
K lim ecki z iu yc ięża  przez  k. o.

WROCŁAW. W obecności 10 ty ­
sięcy widzów odbyło się wczoraj we 
W rocławiu międzynarodowa spotka­
nia pięściarskie między reprezw ton- 
tam l W rocławia 1 P ragi zakończone 
wynikiem  remisowym 8:8 W ynik 
m im * 88 jato

bez zawodników drużyny m istrzow ­
ski aj IKS i tylko z jednym repre­
zentantem wicem istrzem  Pafaw agu— 
do pewnego stopnia krzywdzi wrocła 
wian, gdyż Faska w  wadze kogu­
cie! i Symanowlcz w  wadze piórko­
wej, w ałki a woje wygrek.

będzie przez Cieplice, Jelenią Górę, 
Kowary, K am ienną Górę, Swibodzi- 
ce, Sobótkę. Udział w  tym  biegu 
wezmą ZMP-owcy Jankowski, Ba- 
tluk, Klewczyńaki, Olesiuk, Walczak, 
Ignatowski, przodownik pracy Se- 
Mecki i m aratończyk Drag.

KRAKÓW. K om itet organizacyj­
ny sztafety ZMP ustalił już plan 
przebiegu imprezy. Na mecie w 
K rakow ie zorganizowany zostanie w 
dniu 2 grudnia w ielki wiec m anife­
stacyjny. Podobne w iece zostaną 
zorganizowane w e wszystkich m ie j­
scowościach przez k tóre prowadza 
trasa.

SZCZECIN. S tart sztafety «a K on­
gres Zjednoczeniowy odbędzie się 
na p lacu Niezłomnych. Cała trasa 
obstawiona będzie przez młodzież 
szkolną i publiczność. Udział w 
sztafecie weźmie młodzież obojga 
płci.

WARSZAWA Wczoraj odbyło »ię 
zebranie sprawozdawcze Stołeczne­
go K om itetu Organizacyjnego szta­
fety zjednoczeniowej z udziałem
członków Komisji Organizacyjnej. 
Na zebraniu omówiono spraw y zwią 
zane z techniczną stroną sprawnego 
przeprowadzenia biegów na • terenie 
W arszawy i okręgów podstołecznycb.

Pardubice — ZZK 8:8
POZNAN Zespół pięściarski SK, 

Pardubice w  drugim  meczu w  P o­
znaniu zrem isował z ZZK 8:8. W al- 
r-zący w  wadas kogucie*} Kaspetr- 
ezak pokonał na punkty  W lasek a, a 
Katomtorozak w  wadza lekkiej n ie ­

właściwości do K uratorium . Od te­
go czasu - upłynęło już póitar* 
m iesiąca i  nie o trzym ałem  żr dneJ 
odpowiedzi.

Z Liceum  Pedagogicznego do in­
nej szkoły zawodowej bez pc,:,wo­
len ia K ura to rium  dostać się ni-  
można.

Echodtiński Józef 
N ieste ty  ciągle  u  nas pokutuj*  

zvryczaj, że każdy  pap ier m usi si4 
odleżeć, aby nabrać „mocy arendo- 
w ej“. Sądzim y jednak, że  przei 
sześć tygodni podanie Schov fiń­
skiego Jozefa  ,jodleżalo“ się w y sta t 
czająca  i spraioa zostanie te ra z zd- 
latioiona w  ciągu  24 godzin

(Red.)

Autobusy nic będą się spóźniać
nakjźył po*W rw iązku z n o ta tk ą  zam ieszczo­

ną w  „Robotniku" dn. 14.9.48 r. pt. 
„NieobywateLska postaw a kon tro ­
le ra  PKS" re fe ra t prasow y M ini­
s te rs tw a  Komunikacji w yjaśnia, 
że w  dn. 4.9. rb . m iał m iejsce fa k t 
przejazdu bez b iletu  3 podróżnych, 
k tórzy  przy  zbliżaniu się do Ko­
m isa ria tu  M. O. w Żyrardow ie w y­
skoczyli z  autobusu, a  n a  podróżną

bez biietu  ko n tro le r 
dw ójną opłatę.

N a tej linii często’ zdarzają sd4 
w ypadki odm aw iania przez podró­
żnych op ła t za przejazdy  i.utcbU- 
sam i PKS, co stw ierdza Kom isa­
r ia t  MO w  Żyrardowie.

Odnośnie spóźniania się autobu­
sów, w yjeżdżających z Guzowa Po- 
lecono w innych ukarać.

O głoszenie o przetargu
K uratorium  Okręgu 

w te o  68 ogłasza przetarg  
dzie K uratorium  na wyk
1) ławek szkolnych
2) stolików ucz.
3) krzeseł uczm.
4) stołów naucz.
5) krzeseł naucz.
6) tablic wiszących-
7) tablic przesuw.

Szkolnego Kieleckiego w  Kielcach ul. Sienkie- 
nieograniczony, który będzie dokonany w Urzę-

1000 szt. 
280 „ 
360 .  
82 „ 
53 „
58 „

3 _

8) szaf na pom. nauk.
9)

10 )

11)
12)
13) ..
14) foteli

na pom. syst. kredens, 
norm. szkoln. 
bibliotecznych 
u /h r a n ia w y c h
do gabinetu
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1 0
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i r. 60

dla Państw . Liceum Pedagogicznego w Solcu n, Wisłą:
1) szaf bibliotecznych 8 szt. 5) szaf do szpitalika
2) * do gab. fizyczn. 4 „ 6) etażerek
3) „ do gab. biolog. 4 * 7) stołów
4) „ do kancelarii 1 „ 8) szafek do sypialni

dla Państw . Liceum Pedagogicznego w  Częstochowia:
1) szafek klasowych 9 szt. 0) szaf d*o in ternatu
2) szaf na ak ta 1 „ 7) .  na narzędzia
3) „ na kostiumy 1 » 8) „ na pom. syst. kredens.
4) » na przybory 1 „ 9) „ wieszadeł na p iły
5) » na obrazy 1 - „ 10) skrzyń

11) stołów do pracow ni 1 sast

godz. 15.
Bliższych inform acji udziela K uratorium  w godzinach u r z ę d o w y c h '  

gdzie oferenci mogą otrzymać pełny tekst wezwania do składania ofei'" 
w arunki przetargowe, w arunki wykonania robót, projekty umowy ora* 
mogą obejrzeć rysunki.

O twarcie o fert nastąpi w dniu 16 grudnia 1948 r. o godzinie 9, ptr 
kój n r 50. 8891

O głoszenie o sprzedaży sam ochodów
Miejskie Zakłady Kom unikacyjne podają do wiadomości, że w dn- 

9, 10 i 11 grudnia 1948 r. od godz. 10 do godz. 12 w Centralnych W ars2'  
tatach Samochodowych w W arszawie przy ul. Włościańskiej 52 (doją*-, 
tram w ajam i n r  n r 15 i  27) odbędzie się sprzedaż z wolnej ręki 11 ni 
wymienionych samochodów:

1) 3 osobowe DKW cena 30 000, 55.000 i 75.000 zł, 2) 1 osobowy Merce­
des cena 30.000 zł, 3) 1 osobowy Opel P. 4 cena 40.000 zł, 4) 1 osobo w  
Hansa cena 70.000 zł, 5) 1 specjalny 3/4 tony Steyer cena 75,000 
6) 2 ciężarowe 3 i 5 ten. R enault cena 220.0uQ i 200.000 zł, 7) l  c iężarów  
2 ton. Polski F ia t eona 100.000 zł, 8) 1 ciężarowy 3-tcn. Hanomag ceń* 
100.000 zł. -

Do ceny kupna dolicza *ię 1 proc, tytułem  podatku od nabycia pra 
majątkowych. a

W razie zgłoszenia się jednocześnie kilku rc-flektantów na ten 
s-amochód będzie przeprowadzona licytacja ustna in plus, W tym wyps® 
ku samochód będzie sprzedany najwięcej dającemu. Nabywca obowia**/ 
ny jest natychm iast po zawarciu transakcji kupna uiścić całkowitą stm£ 
nabycia samochodu oraz niezwłocznie zabrać samochód z terenu I ® " ' 

Samochody obejrzeć można w dniach i w miejscu sprzedaży od 
dżiny 8 do godz. 10. .  .

Maaeegółowe luf w— nj» odztoia n* będą mc mtojacw apnedaży. W**1
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Doniosła inwestycja
Ż o l ib o rz  je s t  w  śród m ie śc iu  —  

° k r e ś le n i t  tak ie  w yg ląda  na p ara ­
doks, a jednak.. .  W ie m y  przec ież ,  
<e Ż o l ib o r z  nie jes t  w śródm ieśc iu .  
J °  lest d o ść  odleg ła  od  c e n tr u m  
c ia s ta ,  w ie lka  dz ie ln ica  m ie szka -  
n ‘Owa. M ó w i ło  się za w sze :  Ż o l i ­
borz? A c h ,  to  tak  daleko!.. .  I s t o t ­
nie, w p r z e d w o je n n e j  W a rszaw ie  
ntimo t e  d z ie ln ica  ta rozrasta ła  
5ię s z y b k o ,  po łą c ze n ia  jej ze  śró d ­
m ieśc iem  b y ły  fa ta ln e  i p r ze ja zd  
n P. m ie js k im i  ś r o d k a m i  lo ko m o c j i  
zabierał w ie le  c zasu  i trw a ł  d łu ż e j  
n iż  np . p r z e ja zd  ko le ją  z  P r u s z k o ­
wa d o  W a r s za w y .

U rbaniśc i ,  k tó r z y  podję l i  po  woj-  
n ,e zadan ie  (m ając  je z r e sz tą  w  
wielu w y p a d k a c h  u ła tw io n e ) w ła­
śc iw ego  ro z p la n o w a n ia  za b u d o w y  
s to l icy  i za p r o je k to w a n ia  takiej,  
'aka  '.es> p o f z z b n a  i s łuszna ,  m ie j ­
sk ie j  sieci k o m u n ik a c y jn e j  —  choć  
cZęsto je s zc ze  tk w ią  w sw y c h  pla­
nach, je d n a k  p o tra f ią  je te ż  k o n ­
se k w e n tn ie  rea l izow ać .  W i d o m y m  
tego z n a k ie m  b y ło  u ru ch o m ien ie  
P rzed w czo ra j  linii tra m w a jo w e j  
B ielany  —  PI. Zbaw icie la .

D la  p r zec ię tn e g o  obserwatora ,  
b yć  m o że ,  r z e c z  n ie  ta k  d o n io s łe j  
wagi, ja ką  w istocie jes t  j e d n a k  
u ru c h o m ie n ie  te j  n o w e j  arterii ,

N ie  by ła  to robo ta  łatwa. Pro-
v ja dzon o  ją e tapam i,  k o n s e k w e n t ­
nie i uparcie  p r z e z  szereg  d łu ­
gich m ies ięcy ,  p o c z ą w s z y  ad  1946 r

E fe k t  jed n a k  te j  w ie lk ie j  in w e ­
s tyc j i  k o m u n ik a c y jn e j  (nie z a k o ń ­
czo n e j  je s zc ze  ca łko w ic ie )  jest z n a ­
k o m ity .  To, co na p ró żn o  s tarano  
się z r ea lizo w ać  w W a r s za w ie  p rze d  
w ojenn e j ,  d z iś  po trzech  n iespe łna  
la tach  p racy  zo s ta ło  ju ż  d o k o n a n e .  
Ż oliborz ,  M a r y m o n t ,  B ie lany  p r z e ­
sta ły  ju ż  b yć  z b y t  o d leg łym i ,  n ie ­
m al o d c ię ty m i  od  c e n tr u m  m iasta  
dzie ln icam i .  P o n a d  40.000 m ie s z ­
k a ń c ó w  o tr z y m a ło  dz iś  dobrą  k o ­
m u n ik a c ję  z c e n tr u m  m iasta , a 
czas  p r ze ja zd u  sk r ó c o n o  w yda tn ie .  
N o w a  arteria, to  dla w ie lk iego  
m ias ta  zd b b y c z  p ie r w s zo r z ę d n e j  
wagi. Z d o b y c z  dnia  d z is ie jszeg o  i 
np  wiele lat w p rzysz łośc i ,  w okre-  
scch  da lszego ,  n lanow ego ro zw o ju  
sto licy .

Warszawa pokonała Łódź  
ire  in spó l /a  u: od nici tnie elektroumi

Paździe rn ikow y e tap  w spółzaw od­
n ictw a e lek trow ni w arszaw sk ie j i 
łódzkiej przyniósł zw ycięstw o W ar­
szawie w stosunku  81,1:78,8. J e s t to 
sukces tym  w iększy, że załoga w a r­
szaw ska m a na w ielu odcinkach wyż 
*ze norm y.

W pracach  przy insta low an iu  licz­
ników  elektroW n'«  w arszaw ska uzy­
skała 11,7 pkt., łódzka 7,8 pkt., w

u trzy m an iu  ciągłości ruchu  W arsza­
w a 5,6 pkt., Łódź 0,4 pkt., w  m on tś- 
żu i dem ontażu m uf końcowych 
W arszaw a 7 pkt., Łódź — 3,0 pkt.

Inne  w ażniejsze w yniki: in s ta lo ­
w anie liczników  jedno i trzy fazo - 
wych W arszaw a 7,9 pkt., Łódź 8 pkt., 
m ontaż i dem ontaż m uf łącznych i 
rozgałęzionych —■ 7,7.

1400 studentów jest udziałowcami 
Akademickiego Banku Spółdzielczego

Z arząd  B ra tn ie j P om ocy S tu d e n ­
tów  U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  
Z organ izow ał na w iosną  ub. ro k u  
P laców kę spółdzielczą, k tó re j z a ­
d an iem  ja s t  u d z ie lan ie  pożyczek 
n iezam ożnym  stu d en to m . D z ia ła l­
ność A kadem ick iego  B anku  S pó ł­
dzielczego o p ie ra  się n a  udz ia łach  
członków , k tó ry c h  w  te j chw ili je s t 
Ponad  1400, o ra z  n a  d o tac jach  od 
BGS, N B P  i innych  banków .

D o te j po ry  udzielono ju ż  poży­
czek s tu d en to m  na  p rzesz ło  10 
m iln . zł. Z ap o trzeb o w an ie  m iesięcz­
ne w ynosi ok. 2 m iln . zł., tak , że 
m iesięczn ie  ok. 100 s tuden tów  o- 
tr ry m u je  pożyczki w  w ysokości 
20.000 zł. Pożyczka je s t k ró tk o te r ­
m inow a i trz e b a  ją  sp łacić  r a ta m i 
w c iągu  8 m iesięcy.

P o d an ia  o  pożyczki m uszą być 
i odpow iednio  um otyw ow ane, (ad )

Firmy bpdoiulane lekceiuaźą 
przepisy o bezpieczeństwie pracy

iPom im o w ielu  trag iczn y ch  w y ­
padków , ja k ie  m ia ły  m ie jsce  przy  
lek k o m y śln ie  p row adzonych  ro z ­
b ió rk ach , p rzedsięb io rca  b u dow la­
n y  J a n  L ew ick i (ul. Z u lińsk iego  7) 
n ie  zasto so w ał się do o b o w iązu ją ­
cych  przep isów  b u dow lanych  i bez 
należytego zabep ieczen ia  p row adził 
ro zb ió rk ę  dom u p rzy  ul. M a rsz a ł­
ko w sk ie j 81. W re zu ltac ie  pod c ię ­
ża rem  sp ad a jąceg o  g ruzu  feaw rłił 
*ię d ach  są s ia d u ją c e j z  ro z b ie ra ­
nym dom em  posasji PCI-I. N a  szczę 
*ełe odbyło się bez o f ia r  w  lu ­

dziach. R y zykanck iego  p rzed się ­
b iorcę S ta ro s tw o  G rod zk ie -S ró d - 
m ieście u k a ra ło  g rzy w n ą  10.000 zł.

In n eg o  ro d za ju  p rzes tęp stw o  b u ­
d o w lan e  p o p e łn iła  sp ó łk a  m a j­
s tró w  m u ra rsk ic h  J a n  R udnick i 
(u l. P iu sa  33) i  T ad eu sz  S ch ab iń - 
sk i (u l. W ia tr? ra n a  13). M ianow i­
cie pom im o w strz y m a n ia  robó t 
p rzez  In sp ek c ję  B udow laną  w bu­
dynku  p rzy  ul. N ow y Ś w ia t 21 w y 
m ien ien i p row adzili je  da le j. O trzy  
m a li z a  to  p ierw szy  10.000 zł. d ru ­
gi 5.000 zł. g rzyw ny . (R )

„Jeden jest socjalizm 
marksistowsko - leninowski”

Robotnicy dzielnicy PPS Wola 
wybrali delegatów na Kongres

W  dniu 24 bm. na konferencji Dzielnicy Wola — PPS 
81 elektorów reprezentujących około 4000 PPS-owców 
robotniczej W oli wybraio na Kongres Zjednoczeniowy na­
stępujących 6 delegatów i ich zastępców: fctow.: sekretarza 
CKAV PPS Feliksa Baranowskiego, Halinę Krysankę, Fa­
biana Piłackiego, Zdzisława Kałuzińskiego, Przemysława 
Ogiroidzińskiego i Maksymiliana Naczulskiego. Zastępcami 
delegatów zostali ttow.: Antoni Rubinsztajn, Zbigniew Mi­
tzner, Stanisław Mokrowiecki, Wiktor Jaczewski, Bogumi­
ła Pawlikowska.

Nie było  to iw yczajne  zebranie i —  .
nie zw yczajna na n m panow ała at- , p e t o w i  D .ietaiey. W ybrano  rów - 

J r  ' meż delegatów  na Kongres Zjedno­
czenia.m osfera . W ielokrotnie w yb iera li to .

w ariy sze  delegatów  na  K ongres P a r 
tii, nie pam ięta jąc  ile już razy  udzie- I j ) e | e ffac |  
lali abso lu torm m  swym  władzom , j •"
Obecnie w idać na tw arzach  jak ąś i Tow.
szczególną pow agę, n ieledw le w zru ­
szenie.

K onferencja  obecna, k tó rą  otwo­
rzy ł szerokim , analizu jącym  p rze- 

s ło ś ć  i w ytyczającym  drogi re fe ra - 
am sek re ta rz  SK P P S  tow. F. B a ra ­

now ski — zam knęła  d ługoletn ią  r e ­
w olucyjną d z i a ł a l n o ś ć  robotniczej 
FP S -ow sk ie j Woli. Na konferencji 
złożono ostatn ie  sp raw o zd an e  i u - 
ć ź e fc n o  ostatn iego  abso lu torium  Ko

Piłack i, d ługo le tn i dzia­
łacz, w stąp ił do P a rtii jak o  16-letni 
chłopiec w  1921 r. w ówczas, gdy ja ­
ko g a rb a rz  zaczął pracow ać w  fa ­
bryce „Jedność". Od rozłam u  p a rty j­
nego w  W23 jes t przew odniczącym  
klasow ego zw iązku garbarzy . Wcze­
śniej o rgan iza to rem  j p ierw szym

uatannie do wiedzy. Z dumą przed­
stawia aaświarłeasnia dziekanatu  
AXP, stwierdzające, t e  u k o ń c z y ł  
pierw szy rok i  w ynikiem  dobrym. 
„Cieszę Się, te  doczekałem chw ili, 
gdy cała klasa robotnicza zorganizo­
wała się pod jednym  sztandarem so­
cjalistycznym , bo Jeden Jeat socja­
lizm — marks stowako -  leninowski" 

i — m ów i z błyskiem  radości w  o- 
czach tow. Piłacki. Tow. Naczulsld  
dobitnym gestem podkreśla słuszność 
tej wypowiedzi.

To sam o zdanie w ypow iada tow. 
K ałuziński, sk rom nie  doda jąc  — 
„Spotyka m nie zaszczyt n ie lada , te  
w  tym  najw iększym , historycznym  
Kongresie m ogę b rać  udział".

T en tram w a ja rz  w arszaw sk i p ra ­
cuje obecnie jak o  in s tru k to r  w  tro l-  
leybusach po  ukończeniu  z w yróżnie­
n iem  2-m iesłęczr.ego k u rsu  in s tru k -

row n ik  szkoły pow szechnej. Później 
w  M oskwie je s t k ierow nik iem  w y­
działu  organ izacy jnego  Z P P  1 w stę­
p u je  w  liipcu 1944 do koła zagran icz­
nego PPS. W lu tym  w  1945 r. w raca  
do Polsk i i p racu je  w  K om itecie Cen­
tra ln y m  OM TUR.

Ostatni delegat tow. Ogrodź:ńsłri 
jest radcą ambasady polskiej w  P a ­
ryżu, dawnym ZN M S-ow cem  1 p ie rw  
szym, powojennym  przewodniczącym  
OM TUR. (e)

s i l i l i  a . '  i li:"*”."' fc.

T E A T B  P O L S K I (K a ra s ia  2 ):

C zw artek , godz. 19 „ P a n  J o w ia ls k i" .  
P ią te k , so d a . 19 „ C y d ” .
S o bo ta , godz. 15 „ O d w e ty " , godz. 19 

„ P a n  J o w ia le k i" .torskiego w  Moskwie. P racę  politycz­
ną zaczął w  czasie okupacji w  R PP S  ’ y ^ Jo w .a ls k c '. ' 14 "Fant“ y ’ gorlt' 
na Woli. Z chw ilą  w yzw olenia o rga- I” TEATB BOZMAITOĆC1 (Msrsla!k0Ws!u 
nizuje K oło PP S  przy MZK, zostając j g). fodl 19 „szelmostwa Scap.na".

(ul. fŁról^nstol 
A. M illera.

jego pierw szym  sekre tarzem . , <jk a t r  „ pl a c ó w k a -
Tow. H alina K ry san k a  retprezen- j 1 9 ): godz. 19 „S y n o w ie”  

tu je  m łode pokolenie. O becn>  prze
przew odniczącym  w arszaw skiego  OM i w odnicząca Stołecznego Z arządu  
TUR. O becny w iceprzew odniczący ^ZMP, zaczęła p racę  po lityczną w  R a- 
Stołecznego K om ite tu  i p rzew odn i- j dzieckiej R epublice K azachstańsk iej, 
czący D zielnicy P P S  W ola dąży bez- | Jako sek re ta rz  obw odow y Z P P  i  k ie -

I

Jak robotnicy „Marciniaka" 
realizują czyn przedkongresowy

Cała załoga śledzi codziennie  
raporty produkcji

Produkcję w  listopadzie wykonamy co najm niej w  150 proc 
wykońozymy nową halę montażową na Dzień Kongresu, podwyż­
szymy o 20 proc. *:• deklarowane sum y n a  „Wspólny Dom" — czy­
tamy dumne słowa na w ielkim  czerwonym transparencie, rozw ie­
szonym na głównym  gmachu fabryki „Marciniaka". Do tego zobo­
w iązali się rrbotnicy. Do dnia K-r-rresn ło  ju ś tylko k il­
k anaście  dni. Robotnicy są jr/is Jit.j’ cyrrsaj m yśli.
W p i: rw sżych da lach  były pew ne 

trudności — m ów i sek re ta rz  K ola 
fabrycznego PPR , tow  C hudy b a ­
liśm y się, że nie nadejdą  odpow ie­
d n ie  ilości żeliw a i m agnesy. N ie 
chceliśm y iść po lin ii najm niejszego  
oporu  i zw iększyć produkcję , w yko­
rzy s tu jąc  ty lko  te  surow ce, k tó re  m a 
my w  fabryce. Postanow iliśm y  w y ­
konać plain w  150 proc. w ed ług  pla 
nowego aso rtym entu . P rodukow ać 
przede w szystk im  te  rzeczy, k tórych  
b rak  da je  się  odczuw ać n a  rynku .

Kontrolują sami
C odziennie bacznie obserw ujem y, 

oo w pływ a do naszych m agazynów .
O bserw ujem y dzienne rap o rty  p ro ­
dukcji. W rea lizac ji czynu przed 
kongresow ego zain teresow ane są 

n ie  ty lko kom ite ty  fabryczne P P S  i 
PPR, R ada Z akładow a, lecz rów nież 
wszyscy abso lu tn ie  robo tn icy  fab ry  
k i W łaśnie p rzed  godziną ro b o tn i­

cy fab ryczn i z  p rzodow nikam i — 
Z w ierachow skim . Felnszm dtem , G hl 
chym  i Ś liw ińsk im  n a  czele d ługo  
i s ta ra n n ie  stud iow ali rap o rty  m a ­
gazynów. Z ich  zadow olonych m in 
m ożna sądzić, iż w szystko idzie do­
brze.

— Jeś li ra p o r t w ykazu je  — m ó­
w ią  — że jak iś  d z ia ł n ie  podciąga 
się należycie, zw aln ia  tem po  — szu­
kam y n a tychm iast źródła zła.

m etrów  długości ha lę  m ontażow ą 
W łaśn ie  w czoraj 
dłogę z d robnej k lepk i 
dziś s ię  ją  s ta ran n ie  

W w ie lk ie j now ej ha ll 
będzie 80 ludzi. Za k ilk a  dn i staną  
tu  w ie rta rk i, g w inc ia rk i, szlifów ki, 
sp aw ark i i in n e  m aszyny. B ędą pro  
dukow ać re f lek to ry  kolejow e, p la -

T E A T B  MALV (M a rsza łk o w sk a  81): 
goda. r9  „ F a ry z e u s z e  i  g rz e sz n ik " .

T E A T B  „C O M O E D IA ”  (u l. Szw edzka  9)1 
godz . 19 „Szczęśc ia  F r a n ia " .

T E A T B  ro W M K C H N Y  Oli. Z am ojsk i* - 
g o ) : godz. 19 „ A rc h ip e lag  L e n o ir” .

T E A T B  KLA SY CZN Y  (M oko tow ska  13 ): 
godz. 19 „ K o b ie ta  w e m g le” .

T E A T B  NOWY (u l. P u ła w s k a  39): 
godz . 19 „D om  o tw a r ty ” .

T E A T B  D Z IE C I W ARSZAW Y (sa la
Y M C A ): godz. 13 „B u d o w ali m o s t” .

F IL H A R M O N IA  (w  sa li . .R o m a ” ) :  W  
p ią te k  26 bm . k o n c e r t s y n u . p o św ięco n y  
m uzyce  w ę g ie rsk ie j. D y ry g e n t — F r ic s a i ,  
Z a th u rec z k y  — sk rzy p ce , A n to l — fo r te ­
p ia n . W  o ro g razn ie  K o d a .y , B a r to k , L isz t. 

W  n ied z ie le , 18 bm . p o ra n e k , p o św ięco - 
w ykończono po- , n y  m uzyce  w ę g ie rsk ie j.

dębow ej,
cyklimuje.
p ra co w a ć

NASZ T E A T R  (w  sa li te a t r u  M ałe g o ): 
„ R o m an ty c z n o ść ” codz. g . 15,15 w  n ie ­
dz ie le  i  ś w ię ta  godz . 11.30.

YMCA co d zien n ie  (z  w y ją tk ie m  c z w a rt­
ków ) o g. 19 s a ty r a  „O b iecan k i - T r u -  
ro an k i”  z  G roesów n*.

TEATR „U B O U E L E K  W A R S Z A W SK I”
(Z y g m u n to w sk a  8 ): re w ia  p t. „ K o n fe re n -

fon iery  w agonow e, lam py k a rb id o - . £  « « " •  £ £  1715 1 ł9'15 w “ iedziel* 
w e i p izeróżne lam py do parow o­
zów. P rzy  m ontażu  now ej h a li wszy 
scy robo tn icy  zasłużyli się  dz ie l­
nie, a le na jlepszym i z najlepszych 
byli — b ry g ad ie r K rukow sk i i  ro ­
bo tn ik  R usinek

Umysłowi również
F ab ry k a  „M arcin iaka", jako  

pierw sza w  W arszaw ie, w nrow adzi-

T E A T B  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  M IGDA
Ł Y ” (M arsz a łk o w sk a  C9): w p ró b ach
„K o p c iu sz ek "  i „ B a jk a  o ry b a k u  ! ry b c * "  
A. P u s z k in a  w U lim. J .  T u w im a.

T E A T B  G U L IW K B  (K ró lew sk a  13): w 
próbach „K orsarze” .

M UZEUM  N A RO D O W E
W y sta w a  K siążk i R ad z ieck ie j ! pokaa  

m a la rs tw a  ro sy jsk ieg o . Z b io ry  s ta le :  m a­
la rs tw o  p o lsk ie , obce 1 s z tu k a  g o ty ck a . 
W y sta w y  czasow e: p o k az  m a la rs tw a  f r a n -

ła  n a  sw ym  te ren ie  w spółzaw odnic- < c u sk ieg o  i g ra f ik i  b e lg ijs k ie j . M uzeum
o tw a r te  co d zien n ie  w  godz. 10 — 15.

tw o  p racow ników  um ysłow ych. U -
Dziś już m ożem y pow iedzieć, i ż • czestniczą w  n im  134 osoby; czyli, 

na jlepsze  w y n ik i osiąąrm ła d o ty c h - p ra w ie  wszyscy pracow nicy um ysło 
galw an izern ia , sz łifiem ia  i w i, z a tru d n ien i w  fabryce. O trzyczas

so b o tę , n ied z ie lę  i ś w ię ta  w  godz. 10—19. 
W  p o n ied z ia łek  M uzeum  zam k n ię te .

prasy . N a js łsb ie j stosunkow o * w y - ' m u ją p u n k ty  za u--.prawnienia 1 o s z - 'u 1. Rak-owieci 
gląda p rodukcja  w  dnlsie m o to ry - ' czędności, za sum ienną 1

FU K SÓ W  K A  SG H
27 bm . o got

eld
;odz. 22, w  s a la c h  SG H  p rz y  

ej o d b ęd zie  s ię  „ fu k sd w k a ”

zacyjnym  i m ontażow ym , poniew aż poacę i za dzia ła lność  społeczną, 
w  ciągu  dwóch, czy trzech  dn i były  K arn e  p u n k ty  zaś za spóźnian ie  się 
n iew ie lk ie  b ra k i m ateria łow e. j do pracy, za każde 5 m in u t — 1

w y d a t n a  F u k só w k i te j  ucze ln i c ie szą  s ię  op i-
J  J 1 n ię  n a jb a rd z ie j  a tra k c y jn y c h  w  rto iic y .

izowa Bo

W  hal] montażowej 
R obotnicy  „M arc in iak a"  oddadzą 

do uży tku  w  pierw szym  d n iu  K on­
gresu, gotow ą dużą. bo liczącą 50

p u n k t karny , za n iep rzestrzegan ie  
regu lam inu  p -acy . za n ieobecność , 
na naradzie  w y tw ór-zek  za n ie te r­
m inow e w ykonyw anie spraw ozdań  
i b iu rokratyzm .

Nouie linie autobusoiue
■i Z dniem  28 bm. lin ia  au tobusow a 

G“ na  tra sie  PI. T rzech K rzyży —
Z  dniem  28 bm . W arszaw a uzy

*ka dwie nowe linie autobusowe
°żnaczone n u m eram i „108“ i „109". J PI. B ernardynów , zostanie oznaczona 
P ierw sza  n a  tra s ie  PI. T rzech K rzy - 
*>’ — S iek ierk i, d ru g a  z ulicy M ły­
n arsk ie j, G órczew ską do PI. Ks. J a ­
nusza. O bie lin ie będą obsługiw ane 
Przez w ozy ciężarow e.

„Agril“ po raz ostatni 
na plenum Stołecznej Rady Narodouiej
Spratna przekazania majątków 
musi być gruntownie rozpatrzona

j nurr.erm  „103‘. L inia tro lleybusow a 
„B" o trzym a n u m er „53", a tra sa  Jej 

j będzie przedłużona do D w orca G dań- 
[ skiego. L inia „A" o trzym a num er 
„54“, tra sa  je j pozostaje bez zmiany.

Robili świetne interesy 
pracownikom jednak nie płacili

S p ó łk a  B udow lana  — O parczyk  i 
ćzozowski na  P rad ze , ro b iła  irie- 
e in te re sy . O ile je d n a k  w łaśc i- 
elom  s ta rc z a ło  n a w e t n a  huczne, 
Hicie z a k ra p ia n e  a lkoho lem  lib a - 
e, o ty łe  p erso n e l f irm y  z t r u -  
sn  w yciska ł z k a sy  f irm y  ciężko 
irobione należnoiści. B u ch a lte ro w i 
;rzem u L enardow i „znakom ita" 
>ółka w y p łaca ła  pobory  s ta le  z 
Iku tygodn iow ym  opóźnieniem . L e- 
R d  w ięc m u s ia ł poszukać  sobie

m, ,awstw. Mw.zj.ZAW.
drw.ri«w*cw.w«

la rw .U ':
J' AiUfi ACH I t|WK«5fACI

JICŁISZEatA &K0BWł
w f ° G R A F - l a b o r a n t  x l« - le tn ią  p ra k ty k ą  
^ ^ U k u j e  p racy . Z g ło sz e n ia : T o in a s z e v s k t, 

ul. Lśeakino 73—32.

5 3 * » * « k  GAM. i e  n ie  b ęd ę  p o n o s ił k on -
z ty tu łu  in te re s ó w  m ej żony  B o- 

W nu y W clm aftak ie j, z  k tó ra  n ie  ży ję . 
at\Ski E u g e n iu sz . 885$

ÓOW-d F K P  7224Ó8, b ile t 
tk-i , aw ski( ' 1 re k c ji n a zw isk o  S tę o iń -  

M J an. 8857

in n e j p racy .. O parezyk  i B rzozow ­
ski w ym ogli je d n a k  n a  L enardzie , 
że  d a  zastępcę . B u c h a lte r  zgodził 
się n a  tein w a ru n ek  i s tanow isko
po n im  w f irm ie  ob ję ła  jeg o  żona. 
L ib o ra  L cn ard o w a , licząc n a  to 
iż  w  ten  sposób  łatwdęj w ydobędzie 
n a leżne  jeszcze m ężow i 10.000 zł. 

j S p ó łk a  je d n a k  n ie  ty lk o  n ie  m ia - 
i ła  z a m ia ru  w yp łac ić  d ługu, lecz 
j tak że  L en ard o w ej zaczęła  W ypia- 
; cać p en sję  ra ta m i. W rezu ltac ie  

d łu g  f i rm y  w  s to su n k u  do m a łżo n ­
ków  znaczn ie  się pow iększył.

T oteż, g d y  p ew nego  d n ia  L e n a r-  
dow a o trz y m a ła  od p rzedsięb io r­
s tw a  34.000 zł. n a  op łacen ie  z a le ­
głej z a  m ęża  i z a  n ią  sk ład k i U - 
bezp ieczaln i S połecznej, z a trz y m a ­
ła  28.500 zł. ty tu łe m  sw ej n a leżno ­
ści. R esz tę  zw róciła  w raz  z listem  
m ęża , w y ja śn ia ją c y m  d laczego i za  
co z a trz y m u je  p ien iądze. M ałżon­
kow ie z re sz tą  by li w  ty m  czasie w  
tru d n e j sy tu a c ji m a te r ia ln e j , pon ie­
w aż ch o ro w ała  im  m a tk a .

P racodaw cy  sk ie ro w ali sp raw ę  
do sądu , o s k a rż a ją c  L e n a rd a  o p rzy  
w łaszczen ie , a jeg o  żonę o sp rze ­
niew ierzen ie .

W arszaw sk i sąd  g rodzk i u n iew in ­
n ił je d n a k  m a łżonków  L enardów , 
w ychodząc  z  za łożen ia , że p rzek ro ­
czenia  dopuścili się racze j p ra c o ­
daw cy i on i pow inni się znaleźć na 
ław ie  o sk arżo n y ch  na  zasadz ie  prze 
k ro czen ia  p ra w a  p racy . L en ard ó w  
bron ił ad w o k a t J . M aciejko . (R s)

Jednym z głównych punktów dzisiejszego plenum Stoi. Rady 
Narodowej jest sprawa m ajątków „Agrilu". Z dniem I.I.49 r. m ająt­
ki „Agrilu* — jak już e  tym donosiliśm y — przejmuje Min. Rol­
nictwa Ponieważ w ciągu 4 lat administrowania m ajątkami „Agri- 
ln“ miasto przekształcając je w  swą bazę zaopatrzeniową w ioży- 
lo w to przedsiębiorstwo ok. 500 mil. al„ przeto zainteresow ały nas 
warunki na jakich samorząd stolicy przekaże „Agril“ i co uzyska  
tylułem  odszkodowania. Dyr. Biura Ekonomiki i Planow ania Za­
rządu M iejskiego, dr Milobędzki, udzielił nam na ten tem at nastę­
pujących informacyj.

I dać, że Stołeczna R ada N arodow a, 
zastanaw ia jąc  się dziś nad  sp raw ą 
„A grilu" pow inna dok ładn ie  prze­
analizow ać w arunk i, na  jak ich  p rze­
kazu je  m a ją tk i tak , aby  n ie  było żad 
nych niedom ów ień. M iasto m usi 
m leć zagw aran tow aną  dostaw ę po- 
trzeb n e j ilości ja rzy n  i nab ia łu  

i  d la  szpitali T żłobków. (Rs)

G ra  o rk ie s tra  jazzo rra  B overy .

C S2 3S3&, )
„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  88): „W ielk i*  

n&Uzleje” , P o c i.  se a n só w : 14, 16.80, 31.30. 
D l*  Z w . Zaw . 19. „
'  „A K T U A L N O ŚC I”  (w itin te  S y re n a )!  
Godz. 13. P ro g ra m  N r. 53. W  n iedz e lf  
d o d a tk o w y  sea n a  o go d s . 11.

„A K T U A L N O ŚC I- t e  k ln ie  S ty  le w y ) :
ty lk o  jed en  sean s  o goda. 11. N ow y p ro ­
g ra m  a k tu a ln o śc i n r  54.

„ P A L L A D IU M ”  (Z to ta  7-9) „ P ie ś ń  t a j ­
g i" ,  pocz. 12.80, 14.16, 19.16, 21.30, Zw. 
Zaw . 17.

„P O L O N IA ”  (M arsz a łk o w sk a  56): „ Z a ­
k azan e  p io s e n k i” . Pocz. 12.30, 14.45, 19.15, 
21.80. D la  Zw. Zaw . 17.

„ST Y L O W Y ”  (M arsz a łk o w sk a  112) „ T a ­
je m n ic a  N ocy W .g i l i jn e jŁ  Pocz. g o d i . : 
13. 15, 17 i 21. Zw. Zaw. 19.

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ): „Z ie lone
la ta  ’, film  p ro d , a n jrie lsk ie j. P o c zą tek  
sean s . 15, 17, 21 i Zw. Zaw . 19.

„T Ę C Z A ”  (S u a i ta  4 ) :  „ C z a ro d u t isk l
k w ia t” . Pocz. s e a n s .:  15, 17, 21. D la  Zw. 
Zaw . 19.

Występy artystycznego zespołu 
wojsk Marsz. Rokossowskiego

i W sobotę, 27 bm ., o  godz. 20 w  
sa li p rzy  Al. W yzw olenia 1/5 w y- 

, s tąp i zespół P ie śn i i T a ń c a  W ojsk 
(M arsza łk a  R okossow sk iego . Z espół 
 ̂w y s tąp i pod b a tu tą  i  k ie ro w n ic ­
tw em  a rty s ty c z n y m  W ik to ra  M yz- 

, n ikow a. K ierow n ik iem  m uzycznym  
je s t  W. N . M ałyszew . B a le t pozo­
s ta je  pod k ie ro w n ic tw em  b a łe tm i-  
s t r z a  M ik o ła ja  S m irn o w a . K iero w ­
nic tw o  p ro g ra m o w e  —  G erasim ow .

B ile ty  do n ab y c ia  w  O ddziale 
S to łecznym  Tow . P rzy jaźn i P o lsk o - 
R adzieck iej (Al. S ta l in a  12) i w  
K sięg a rn i „W spó łp raca", ul. M a r­
sza łk o w sk a  92.

Otwarcie 
Instytutu Węgierskiego

Z o k az ji T y g o d n ia  P rzy jaźn i 
1 P o lsko -W ęg iersk ie j odby ło  się  o - 
: tw arc ie  In s ty tu tu  W ęgiersk iego  w  

W arszaw ie. I n s ty tu t  m ieści się n a -  
ra z ie  n a  p a r te rz e  w g m ach u  ZN P, 
je d n a k  k ie ro w n ic tw o  In s ty tu tu  s t a ­
r a  się o  u zy sk an ie  pom ieszczenia 

I w  P a łacu  S tasz ica .
In s ty tu t  p osiada  b ib lio tekę, czy- 

: te ln ię  p ism  i czasop ism  w ę g ie r-  
’ skich. Z początk iem  now ego ro k u  
rozpoczną się w  In s ty tu c ie  k u rsy  
ję zy k a  w ęg iersk iego , (ad)

500 m iln. i ł . ,  k tó re  m iasto  zain­
w estow ało w „A grilu" to  w  przeszło 
80 procentach k red y ty  B anku  R ol­
nego, Także sp raw a p rzejęcia  tych  
zobow iązań przez Min. R oln ictw a n ie  
nastręcza  żadnych trudności.

Należy jed n ak  uzgodnić w iele in ­
nych kw estii. Np. sp raw ę 5 m a ją t­
ków  „A grilu" t. zw. fundacy jnych , z 
k tó rych  dochód szedł n a  szpitale 
w arszaw skie.

N iezależnie od tego m iasto  p rzek a ­
zu jąc m a ją tk i p ragnęłoby  uzyskać 
od Min. R olnictw a zapew nienie do­
staw y  w zględnie p ierw szeństw a za­
kupu  w odstąpionych m a ją tk a c h ,1 
potrzebnej ilości ja rzy n  i n ab ia łu  
dla w szystk ich  szpitali, żłobków , za­
kładów  opiekuńczych.

— Czy m ógłby pan nam  podać 
kon k re tn e  cyfry? j

— B iuro  E konom iki i P lanow an ia  
Z. M. przygotow ało tak ie  zapo trze­
bow anie roczne: 2 m iln. litrów  m le­
ka, 300 tys. kg n ab ia łu  3 m iln. sztuk  
ja j, 4,5 m iln. kg ziem niaków  i j a ­
rzyn.

— Dlaczego tak a  bądź co bądź
w ielka ilość m leka?

— D latego, że p ragniem y je  zape­
w nić n ie  ty lko  żłobkom  m iejskim , 
lecz także  ciężko p racu jącym  ro b o t­
n ikom  przedsięb iorstw  m iejskich.

M ają tk i Rakowiec, G ocław  i U m ia 
stów, jak o  leżące w  granicach adm i­
n is tracy jnych  gm iny, m iasto p rag ­
nie zatrzym ać.

Ze swej strony  chcielibyśm y do- ®

O B O T rśi
c i s t s a l m y  rj> i 
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Wielki mag Obrazcow w Krakowie 
i inne sprawy tego miasta

N aw et, Kraków, m iasto przysłowio­
wego spokoju i bezruchu, ocknął 

rozruszał z okazji w ystępów 
słynnego Państw ow ego T ea tru  Ku­
kiełek Obrazcowa. D aw no nie wi­
działam w naszym mieście sali tak 
nabitej, ja k  w  tea trze  „Skala" pod­
czas tych feerycznych p rzedsta­
wień, a  jeśli idzie o sposób w y ra­
żenia entuzjazm u, zachw ytu i po­
dzięki, słowa „żywiołowy" i „z g łę­
bi serca" cisną się pod pióro. I  od- 
razu  chcę zaznaczyć, że n a  w idow­
ni w śród siedzących i stojących 
długim i rzędam i widzów byli przed 
staw iciele w szystkich sfer, od a r ty ­
stów  i p isarzy  do robotników  fa ­
brycznych, młodzieży i inteligencji 
pracującej. I  wszystkich og arn ą ł 
ten  sam  entuzjazm , w yw ołany nie­
skończonym  pięknem  i praw dziw ą 
poezją tej sztuki.

Bo też, jeśli kiedykolw iek użyto 
określen ia  „czarodziejstwo sztuki", 
tu ta j te rm in  ten  znalazł pełne uza­
sadnienie: to, co d a je  Sergiusz O- 
brazcow  i jego zespół, graniczy 
napraw dę z czarodziejstw em . Tego 
rodzaju  ożywienie m artw ych  kukieł, 
w ypchanych zw ierząt i lalek, uży­
czenie im ta k  sam oistnego bytu 
n a  przeciąg trw an ia  przedstaw ie­
nia, te  ze w zrastającym  zdum ie­
niem  wciąż na nowo pytam y: jak
to się dzieje, ja k ą  techniką żyją te 
figu rk i? , najpełniejsze, najdosko­
nalsze zespolenie się niewidoczne­
go w ykonawcy z la lką  je st czymś 
cudownym  i jedynym , n igdy dotąd 
n iep rzety tym  i niewidzianym. I  dłu 
go potem, gdy czarodziejstw o znik­
nęło, jeszcze w snach naszych nu ­
rzam y się w  fan tastycznym  świe- 
d e  jaśn ie jącym  za  m in iaturow ą

Napisał* Wanda Krat/en
(KO RESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA")

wó**< pięknie twórca nespoJu, za­
nim  pokaże nam  m a  pa
■mej* mtnta/hmrw* eeenW, 
wyłącznie parą własnych rąk. W 
dstocie, ile może w yrazić rę k a  ludz­
ka, ile w  iriej m ieści się żyda , m y ­
śli i ducha, Jakim  niezw ykłym  i 
p recyzyjnym  jest in strum entem  — 
to  wszywtfco ukazał nam  ten  
niusz rąk , k reu jąc  sub te lne 1 arcy- 
kormczne pan tom inki za p o m o c ą  
swych dziesięciu palców  1 poroeza-

kurtyną w baśniowym  
barw , tonów, eAektów świetlnych, 
ruchów, głosów i gestów.

A przed*  ten  cud rozłożony n a  
czynniki prostsze doprowadzi 
tam , skąd  się w ziął: do pracy, do 
ciężkiej, żm udnej 1 w spaniałej pra­
cy zespołowej, w  k tó re j każdy 
ruch i każda w ib rac ja  głosu m uszą 
być przem yślane 1 opanow ane jesz­
cze s ta rann ie j, niż na zwykłej, ludu 
klej scenie, w łaśnie dlatego, że a k ­
to ram i’ są bezduszne m arionetki, 
k ierow ane ty lko rękam i żywych iu

nych nim i m aseczek, czy pacynek. 
Czuję, że w  tym  m iejecu R edak- 

dzi i im  posłuszne. J a k  to  je s t zro- to r  ściągnie groźnie brw i i powie: 
bione, jak im  sposobem o siąg a ją  [ ależ to  w szystko wiemy, sam i to  
kukiełk i tę nieskończoną płynność | w idzieliśm y w  W arszawie. Trudno,
i tanećzny ry tm  ruchów  obejm ują­
cy całe ciało, tę  sym boliczną w y ra ­
zistość i pewność gestu, jak  n as tę ­
puje doskonałe uzgodnienie tek s­
tu  słownego, z ruchem , powiedziała 
bym  z m im iką, choć tw arze są n ie­
ruchom e i to  ty lko nasze w raże­
nie, że i one się zm ieniają, ta k  
w ielka je s t siła  złudzenia, — tegó 
nie w iem  1 pozostanie to  dla m nie 
tajem nicą.

Bo przecie, gdy po przedstaw ie­
niu m istrz  Obrazcow przedstaw ia 
nam  z kolei wykonawców, w id z im y  
napraw dę ty lko  kukły, ty lko  w iot-

n ie m ogę w  tym  liście z K rakow a 
przejść do porządku nad n a jw a­
żniejszym  w ydarzeniem  k u ltu ra l­
nym  tygodnia, nie podziękować 
W ielkiemu A rtyście Radzieckiem u 
i całem u T eatrow i K ukiełek za  ich 
arcydzieła.

Przechodząc po tym  oczarowaniu, 
jak ie  nam  dał Obrazcow, do tem a­
tów  ściśle krakow skich, pozostanę 
jeszcze chwilę przy teatrze, tym  ra ­
zem  przy rozw ija jącym  się coraz 
lepiej T ea trze  Młodego Widza w 
tejże sali „Skali". T e a tr  „Wesołej

^przedstaw ienia d la  dziad", e  l e  
ty lko  zachow ują poefcxa arty stycz­
ny, m ogą za jąć  tsfcż* dm nałys* 1 
i  dać Im  p a rę  godzin u g i h w i  I
m iłej beztroski.

Tydzień AlcadeznCca, htory «ię 
właśnie eteońaeyi. nte byt jedyni*
im prezą ob lkzoną  n a  d o raźny do ­
chód, byt raczej uaćtiteMąittoctoiii 
sfflmdejszyeh więzów m iędzy m łody­
m i adeptam i nauk i i społeczeń­
stw em . A kadem icy zorgwnłzowałl 
w łasnym  pom ysłem  i przem ysłem  
szereg tm prea darm ow ych, np. w y­
kłady, audycje tansKykaśnlaJące, 
w ystaw y prAe w łasnych w  śwkrtłf- 
each, pokaz film ów  k rajoznaw ­
czych itd., wychodząc »e słusznego 
założenia w zajem ności usług. Wszy­
stk ie  te  Imprezy, podobnie jak  B al 
Połiteehfnad, pierw szy w  tym  noku, 
cieszyły się ogrom nym  powodze­
niem. I  dopraw dy nie w ielu było 
tak ich  .którzy by odmówiM kweście 
studentów  i studen tek  w  dobrze 
znanych, aksam itnych  beretach.

A tym czasem  n a  w aw elskim  
w zgórzu od stro n y  Wisły dokonano 
niedaw no i  dokonuje się n ada l cie­
kaw ych odkryć, przenoszących nas 
w  prehistoryczne dzieje daw nego 
grodziszcza, mieszczącego się tu  we 
wczesnym  średniowieczu. T ra fio ­
no n a  te  ślady przy  odkopyw aniu 
resz tek  s ta reg o  m uru, k tó ry  daw ­
niej opasyw ał w zgórze i m a  zostać

tjiA EKRAmZH STOLICY,
Tajemnica nocy wigilijnej

cych za niewidzialne sznurki każą 
się lalom  k łan iać  i dziękować za 
oklaski.

Ręce! ■ One to g ra ją  w  zespole 
Obrazcowa ro lę  ogrom ną i o nich

O dpow iedzi Redakcji
Edmund Czapliński — Dąbie nad objęte dekretem  o podwyżce komor-

Ncrem. Należy zwrócić się do n a j­
bliższego sądu grodzkiego, aby po­
stanowieniem tego sądu mianowano 
Was tymczasowym opiekunem dziec 
ka. Koszta sądowe są minimalne.

8t. Skabas. — W arszawa. Rentę, 
Jako pracownik samorządowy, mo­
żecie otrzymać, jeżeli macie już u- 
kończone 60 la t lub świadectwo le­
karskie o niezdolności do pracy.

kie, m ałe  la le na rękach  aktorów , I cjam i RTPD uzyskał tę  sa lę  obec-
którzy jednym  ruchem  rą k  c iągną- j n ie  nu  s ta łe  i jako  T ea tr  Młodego

Widza w ybrał n a  pierw sze przed­
staw ienie w  tym  sezonie inscenizo­
w aną  b a jkę  A ndersena „K rólow a 
śniegu". T en  w ybór zarów no ze 
w zględu n a  sztukę, k tó re j c h a ra k ­
te r  etyczny 1 dydaktyczny w ypły­
w a z sam ej treści, z sam ego w ątku  
sztuki, ja k  też na w yrów naną grę 
całego zespołu, był n a  ogół bardziej 
przekonyw ający od tego, co wi­
dzieliśmy w  te a trac h  dla dorosłych. 
„K rólow a śniegu" w udanej reży­
serii Manii B iliżanki raz  jeszcze u- 
dow odniła nam , że ta k  zwane

G rom adki" pozostający pod a u s p i-1 zrekonstruow any. W ykopaliska zaś

nego. Należy spraw ę komornego za 
szkołę załatwić z gminą polubow­
nie, a w  razie niemożliwości dojścia 
do porozumienia, zażądać od m iej­
scowego sądu grodzkiego wyznacze­
nia odpowiedniego komornego.

M aksym ilian Fredyk — Poznań. 
Zgodnie z postanowieniami dekretu 
o najm ie lokali, płacący komorne 

! według nowych stawek nie płacą

dw u kościołów z 13-go wieku, za ­
sypanych dopięro za czasów au­
striackich , u jaw niły  się spod 
w ars tw  gruzu i ziemi w ogrodzie 
leżącym m iędzy budynkiem  poszpi­
ta lnym  i k a ted rą . Je s t obecnie p ro ­
jek t usunięcia całej głębokiej w a r­
stw y gruzu, zalegającej wzgórze i 
obniżenie przez to  w ydatn ie jego 
poziomu, w skutek  czego k a ted ra  
stanęłaby  n a  wyższym planie i zy ­
ska łaby  w iele pod względem arch i­
tektonicznym . Do tych spraw  po­
w rócę jeszcze po dokładnym  za­
poznaniu się z  przedsięwziętym i 
pracam i.

8 -ton ow y „Przew odnik W łókniarza
dla spec]alisfów  w łókniarzy

u

W w yniku dwóch 
fachowców z różnych 
mysłu włókienniczego,

J. Miszala — Chełm. Żądania za- ' t.zw. świadczeń. Natom iast świat 
rządu miejskiego są zgodne' z obo- \ pracy opłaca komorne w dotychcza- 
w iązującym i ustawami. Ponieważ sowej wysokości, pokryw ając jedno- 
przekraczają jednak Wasze możli- cześnie świadczenia. Zdaniem 1 na- ’ stało w tych dniach 8-tomowe dzie- 
wości płatnicze należy złożyć poda- szym w stawienie szyb n a  klatce 
nie o rozłożenie opłat na raty. i schodowej i drobne uszkodzenia bu- 

Maria R. — Koniecpol, fjpstapp- dynku czy. dąęhu podpadają pod po- 
wieniem m inisterstw a spraw iedliw o- jęcie świadczeń. W razie sporuj ezy 
ści wszelkie spłaty przedwojennych żądania adm inistratora są św iad- 
długów zostały zawieszone. W tej czeniami, należy zwrócić się do sądu 
sprawie ukaże się specjalna ustawa, grodzkiego w Poznaniu, aby orzekł 
k tóra szczegółowo określi wysokość w tej sprawie, zgodnie ze zwyczaj a-

,Synowie" Millera 
w  Placówce

1 sposoby przeliczenia. | mi, panującym i w  Waszym mieście.
C. D. — Dąbie. Prośbę o ren tę Jan Zasada — Zlotów. N iewątpli- 

należy skierować do urzędu inw a- wie przekroczyliście norm alnie przy- 
lidzkiego. PKS obowiązana jest no- ję ty  sposób rozmowy i znieważyliś- 
kryć koszta leczenia osób poszkodo- cie swojego rozmówcę. Ponieważ 
wanych w w ypadku autobusowym, jednak byliście w stanie słusznego 
Zadanie takie należy skierować do zdenerwowania, przeto sąd wym ię- * 
najbliższej dyrekcji PKS, a w razie rzając karę, zawiesił ją. Należy ten

w yrok przyjąć, ale natychm iast 
zwrócić się do właściwej rady adwo­
kackiej ze skargą na adw okata i z 
prośbą, aby Rada nakazała adwo­
katowi pokryć Wam szkody.

Jan Adamczyk — Zolibórz. W 
domach wyłączonych gospodarz mo­
że pobierać wyższe komorne, aniże­
li przedwojenne, nie wolno jednak 
upraw iać m u wyzysku, a żądanie 

nego domku. W razie odmowy b u r- od urzędnika państwowego 4.500 
m istrza udajcie się do starostw a i i  złotych jest zbyt wysokie. Radzimy 
żądaniem pomocy. | złożyć pozew do sądu grodzkiego w

Z. Budkiewicz — Kutno. Lokale | Warszawie, aby wyznaczył komor- 
zajmowane przez samorząd nie są ' ne.

odmowy do sądu w tym  mieście.
Marian W ojciechowski — W ę­

grów. Na razie jeszcze nie ukazało 
się rozporzązenie wykonawcze w  
sprawie, zwalniania kwot wpłaco- 
nyćh do urzędu skarbowego z ty tu­
łu oszczędności.

Jan Jaroszub — Bielawa. Zarząd 
Miejski bezwzględnie obowiązany 
jest wprowadzić Was do przydzielo-

la t pracy 50 1 ło „Przewodnik w łókniarza” — 
gałęzi prze- pierwsze tego rodzaju w Polsce i 
wydane zo- jedno z pierwszych w Europie — 

encyklopedyczne, popularne opraco­
w anie m ateriałów  z zakresu włó­
kiennictwa.

P raca ta, obejm ująca 4 tysiące 
stron druku, w tym  ok. 2 tysięcy 
rysunków  technicznych przeznaczo­
na jest dla specjalistów-włókniarzy, 
począwszy od m ajstra, skończywszy 
zaś na dyrektorze zakładu.

Cały nakład  w ilości 4.000 egzem­
plarzy rozprowadzono wśród zakła­
dów produkcyjnych przemysłu włó­
kienniczego. Na polecenie m inistra 
przemysłu i handlu, H. Minca, w y­
drukowanych będzie jeszcze dodat­
kowo tysiąc egzemplarzy na koszt 
Centr. Zarz. Przem. Włókiennicze­
go — w celu rozprowadzenia „Prze­
wodnika" wśród przodowników p ra­
cy tej gałęzi przemysłu.

„Przewodnik włókniarza", opa­
trzony słowem w stępnym  wicemini­
stra  przemysłu i handlu, inż. H. Go- 
lańskiego, obejm uje m. in. szereg 
zagadnień, opracowanych po raz

R u n t*  t o u r « w f i lm i e  „ T a je m n ic a  
nocy w ig i l i jn e j"

Jeden a na jw yb itn ie jszych  znaw ­
ców i h isto ryków  film u  Roger M an  
veil w  sw ej książce „The film "  za ­
m ieszcza w  spisie najlepszych f i l­
m ów  św iata  „L‘assasindt du Pere 
N oel", czyfo „Tajem nicę nocy w i­
gilijnej" reżyserii tw órcy ta k  in te­
resujących film ó w  ja k  „Barytecz­
ka" i „Cienie przeszłości" — C hris­
tian  Jaquefa.

Je s t to  w ybór ściśle form ali-  
styczny , ty m  dziw niejszy u M an- 
vella, że jest on zdecydow anym  
zw olennikiem  film u  realistycznego  
i to  szko ły  radzieckiej, czem u d je  
n iejednokrotnie w yraz na kartach  
te j sam ej książki.

C zym  więc zaóhw ycil się M an- 
ve ll w  ty m  film ie  i czy w  ostatecz­
n ym  rozrachunku pom ylił się czy  
n ie f

Jest to  — praktyczn ie biorąc — 
f ilm  bez scenariusza. W szystkie  
dziw actw a, które dzieją się w  tym  
film ie  nie są ani trochę podobne 

I do jak ie jko lw iek  znanej nam  rze- j pom nieć C zyte ln ikom  w yb itne  wa- 
czyuństości i są  — nie ulega to  1 lory tego film u  słan-Aacego opty- 
w ątpliw ości — dowodem  zup .łnego  m izm  tw órczy ludzi radzieckich w  
oderwania scenarzysty  (Charles form ie  lekk ie j i w  oprawie prze- 
Spaak, wg- powieści P ie.re Vc, y )  pięknych katarów. K ażdy powinien  
od zagadnień życiowych. F ilm  w  ' zobaczyć to  ą e  wszech m iar intere- 
ty m  aspekcie należy trak tow ać ja - , sujące dzieło I. Pyrjew a. 
ko baśń współczesną o podłożu  I L. B. ,.

Przed ostatnia  runda  
szachow ych mistrzostw W arszaw y

sensacyjna krym ina lnym . W ątpH  
czy ja ka ko lw iek  inna kinem atogra f 

! fia  poza francuską  zdobyłoby  
I na podobnie dziw ne zestawienie.
1 O ile  tw órcy film u  są  uspraw ie­
dliwieni, to  ty lko  d-latego, że kręci­
li ten film  w  roku  191/2, w ted y  gdy  
N iem cy zabraniali realizow ania ja- 
kichko lw iek film ó w  o ten dencjach 
społeozrych, a ty m  bardziej ju ż  po­
stępow ych. To, że Christian Jaqtse 
należy do reżyserów  postępow ych  
św iadczy fa k t  zrealizow ania p u ­
ste ln i P arm eńskie j" w edług Sten- 
dhala.

Podczas okupacji m ając możność 
realizacji wyłącznie neutralnych  
film ów , Christian Jaque postąpU  
p rzyn a jm n ie j ja ko  uczciw y a r ty ­
s ta  ♦ nie mogąc dać na leży te j t r e ­
ści, osiągnął sw ój n iew ątpliw y  
szczyt w  fo rm ie  — stąd  zachw yt 
M anvella, k tó ry  w  dziedzinie for­
m y  m usim y podzielić.

N igdy jeszcze chyba nie widzie­
liśm y na ekranie ta k  pięknych  
zdjęć zim ow ych  (są one o całą kla­
sę lepsze niż w  osław ionej „ Sym ­
fonii pastoralnej") n igdy teś nie 
byliśm y św iadkam i ta k  w strząsa ­
jącej sceny ja k  w  czasie oszałamia  
jącego tańca w  oberży. E kw ilibry- 
s ty k a  aparatu  film ow ego  ♦ w irtu ­
ozeria operatora A rm ada  Thirado  
osiągnęły tu  w yso ki szczyt dosko­
nałości, k tórem u  n ieste ty  brak rze­
czowego podłoża treściowego.

D latego film  „Tajem nica nocy 
w igilijnej“ — fo rm aln ie  nadzw y­
cza j p iękny, m ija  ja k  bańką, rny- 

tdlana.
W ykonaw cy stanęli na poziomie. 

D awno niew idziany H arry Bauer 
stw arza  kapita lną  kreację jako o j­
ciec Corbusse, śliczna i pełna pro­
s to ty  je s t Renee Faure, doskonały  
w  roli nauczyciela zazdrosnego o 
sw ą miłość znany „T onkin" (z f i l­
m u „Skarb rodziny Goupi") —1 
R obert Le Vigan. R aym ond R ou­
leau w  zupełnie ju ż  bezsensow ne) 
roli rzekom o chorego hrabiego  
stw arza  m im o w szystko  uńarygo- 
dną postać. R eszta  obsady w ybra­
na bardzo starannie.

L EO N  BU K O W IEC K I
Rów nocześnie na, ekran  kina ..Pal 

ladium “ wrócił fe s tiw a low y film  
radziecki „Pieśń T ajgi"  oceniony 
ju ż  na lam ach „Robotnika". Ko­
rzystam  w ięc z okazji aby przy-

Dalsze dogrywanie przerwanych i 
zaległych partii z kilku ostatnich 
rund  szachowych mistrzostw  W ar­
szawy zadecydowały już ostatecznie
0 losach dwu pierwszych i trzech 
dalszych nagród. Borowski, w ygry­
w ając z Szuksztą zebrał już 12 34 p.
1 w ostatniej rundzie w ystarcza mu 
remis. Grynfeld, mimo porażki ze 
Szpotańskim, ma gw arantow aną 
drugą nagrodę. O trzecią toczy się 
w alka między trzem a konkurenta-

J a d  Miga G osław ska  w „Synach"  I włókienniczym, zasady bielenia 
M illera w Placówce (F oto  K a c z -1 włókien łykowych, przędzalnictwo 

ko w sk i - M yszk o w sk i)  włókien łykowych.

pierwszy w polskiej literaturze tech- j mi. Granowski, po niespodziewanej 
nicznej: teorie splotów tkackich, klęsce z Michalakiem, zremisował
tkan iny  pluszowe i dywany, czesa-1 z Dobrzańskim, a Gawlikowski za 
nie bawełny, woda w przemyśle inkasował „dobry" walkower z

Szuksztą. O wszystkim zadecyduje 
ostatn ia runda. Mocno polepszył się 
Krulisch, w ygryw ając ze Szpotań­

skim, który poddał partię z Micha­
lakiem. Strycharzew ski w ygrał z 
Rysakiem i zremisował M ichala­
kiem, SzUkszta wygrał z Gayerem, a 
Krzepisz z Zapolskim.

S tan tu rn ie ju  (w naw iasie ilość 
pozostałych do rozegrania partii): 
(Borowski 1234 (1), Grynfeld 1034 
(2), Granowski 9/ś (1), Gawlikowski 
9 (1), Dobrzański 834 (1), Krulisch i 
Szpotariski po 734 (1), Zapolski 7 (1), 
Strycharzewski 634 (2), Szulce 6 (1), 
Szuksztą 5 34 (3), Krzepisz i M icha­
lak po 534 (1), Rysak 434 (1), Gło- 
dowski 334 (1) i Gayer 1 (1). O stat­
nia runda rozegrana będzie we 
czwartek ' piątek. W sobotę — za­
kończenie turnieju.

_
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Po wypiciu kawy wychodziła do ogrodu i siedząc w wypla­
tanym fotelu czytała swoje ulubione książki — długie powieści 
Kraszewskiego lub nowele Korolenki i Elizy Orzeszkowej. Czę­
sto zasypiała nad książką — siwowłosa, cała w czerni, z chu? 
dymi rękam i opartym i na poręczach fotelu.

M otylki siadały jej na rękach i na czarnym czepku. Z drzew 
głośno spadały przejrzałe śliwki. Ciepły w iaterek przelatywał 
przez ogród, gonił po ścieżkach zielone cienie liści.

Wysoko na niebie jaśniało nad babką słońce — bardzo czyste 
i paiące słońce kijowskiego lata. Myślałem sobie, że kiedyś 
babka zaśnie tak na zawsze w cieple i świeżości tego ogrodu.

Bardzo się przyj aźniłerti z babką. Kochatem ją więcej niż ca­
łą swoją rodzinę. A babka odpłacała mi ta k lh  samym uczuciem. 
Wychowała pięć córek i trzech synów, a  na starość była zupeł­
nie osamotniona. W gruncie rzeczy nie miała nikogo. Z tej na­
szej samotności wyrosło wzajemne przywiązanie.

Cala postać babki tchnęła dobrocią i smutkiem. Pomimo róż­
nicy wieku mieliśmy wiele wspólnych upodobań. Babka lubiła 
wiersze, książki, drzewa, niebo i własne rozmyślania. Nigdy mię 
do niczego nie przymuszała.

Jedyną jej słabostkę stanowiło to^że przy najm niejszym  prze­
ziębieniu leczyła mię swoim wypróbowanym sposobem. Nazy­
wała to „spirytusem".

Był to koński środek. Babka mieszała wszystkie znane jej od­
m iany spirytusu — winny, drzewny itp. -— z terpentyną i amo­
niakiem. Wychodził z tego purpurow y płyn, gryzący jak  kwas 
azotowy.

Tym ..spirytusem" babka nacierała mi piersi i szyję. Głębo­
ko wierzyła w uzdrawiającą moc tego środka. Po całej oficynie 
rozchodził się siczypiący w gardła rapach. Gatt*nbergar na­

tychm iast zapalał grube cygaro. Błękitnawy dym zasnuwał je­
go pokój przyjem ną mgiełką.

Babka zasypiała w ogrodzie. W pokoju G attenbergera zaczy­
nała śpiewać wiolonczela.

G attenberger, wychodźca ze Szwajcarii, był pięknym  starusz­
kiem z falistą, siwą brodą i szarymi, zapalczywymi oczyma.

G rał utw ór własnej kompozycji. Utwór ten miał ty tu ł' 
„Śmierć Hamleta".

Wiolonczela łkała. Szereg dźwięków brzmiących tak echowo, 
jakby je  odbiły sklepienia Elsynory, układał się w uroczyste 
słowa:

Niechaj H am leta na katafalk  czterej 
K apitanow ie jak  króla zaniosą! *'

Słuchając muzyki wyobrażałem sobie olbrzymią salę w El- 
synorze, wąskie, gotyckie promienie słońca, odgłosy fanfar oraz 
ogromne — wysokie i lekkie -— sztandary nad ciałem Hamleta. 
Sztandary były nachylone ku ziemi i łopotały. Rzeka dawno już 
uniosła do morza bukiet Ofelii i fale kołysały z dala od brzegu 
gałązki rozmarynu, tym ianku i ru ty  — ostatnich świadków 
nieszczęsnej miłości. O tym  również śpiewała wiolonczela.

Babka budziła się ze snu i mówiła:
— Ach, mój Boże, czy napraw dę nie można by zagrać coś 

weselszego!
W tedy Gattenberger, żeby sprawić babce przyjemność, grał 

jej ulubioną pastorałkę z „Damy pikowej": „Mój przyjaciela 
drogi, mój pastuszku ubogi".

Babkę męczyła muzyka. Odpoczywała od niej wieczorami, 
kiedy G attenberger odjeżdżał ze swoją wiolonczelą do ogrodu 
Kupieckiego.

Chodziłem i ja tam dość często. Orkiestra grała w białej drew ­
nianej muszli, a publiczność siedziała pod gołym niebem.

Olbrzymie klomby wysadzone lewkoniami i tytoniem  pach­
niały o zmierzchu mocno i słodko. Przed każdym koncertem 
skrapiano je wodą. *

Muzykanci byli oświetleni jarzącymi lampami. Słuchacze sie­
dzieli w ciemnościach. Niewyraźnie bielały suknie kobiet, sze­
leściły drzewa, czasami w  górze mignęła letnia błyskawica. 
Szczególnie lubiłem pochmurne, wilgotne wieczory, kiedy 
w  ogrodzie prawie nie b y ło  ludzi. Wydawało mi się wówazas,

że orkiestra gra tylko dla mnie i dla młodziutkiej kobiety w ka­
peluszu z opuszczonym rondem.

Spotykałem tę kobietę niemal na wszystkich koncertach. Od 
czasu do czasu przyglądała mi się uważnie. A ja śledziłem ją 
ukradkiem. Raz tylko spotkały się nasze spojrzenia i wydało 
mi się, że w jej oczach błysnęło figlarne światełko.

Nudne kijowskie lato napełniło się nagle marzeniami o nie­
znajomej. Właściwie od razu przestało być nudne. Rozdzwoni­
ło się muzyką deszczów. Deszcze spływały z wysokiego nieba, 
szumiały wślród zieleni parków. Szklane krople, spadając 
z chmur, jak  gdyby uderzały w klawisze — w moim pokoju 
pełno było tych melodyjnych odgłosów. Uważałem to za istny 
cud, że zwykła woda deszczowa może tak śpiewać spływając 
z dachu do zielonej beczki.

— Całe lato padają ślepe deszcze! — mówiła hąbka. — To 
na urodzaj.

Za lekką mgiełką owych „ślepych deszczów", za jaśniejący­
mi tęczami, gdzieś niedaleko ode mnie mieszkała nieznajoma. 
Byłem jej wdzięczny za to, że się ukazała i w cudowny sposób 
odmieniła wszystko wokół mnie.

Nawet chodniki z żółtych cegieł, pokryte małymi kałużami, 
wydawały mi się obecnie miłe i bajeczne jak u Andersena.

Spomiędzy cegieł wychylała się trawka. W kałużach gramo­
liły się mrówki.

Kiedy napływała na mnie fala srów  albo — jak mówiła po 
polsku babka -— fala „ m a rz e n ia " ,  wszystko mi się wvdawalo 
zadziwiające, nawet kijowskie chodniki.

Dotychczas nie wiem, jak nazwać taki stan "duszy. Powstawał 
zwykle bez wyraźnych przyczyn.\N ie miał w sobie ani krzty 
jakiegoś zachwycenia. Na odwrót, przynosił spokój i wytchnie­
nie. Lecz wystarczyło pierwszej lepszej troski — i o w cały na­
strój znikał.

Taki stan duszy wymagał uzewnętrznienia. I owego upalne­
go lata z jego „ślepymi deszczami" na dobre zacząłem pisać.

Ukrywałem to przed babką. Gdy się dziwiła, że godzinami 
wysiaduję w swoim pokoiku i piszę, mówiłem jej, iż nrzygoto- 
wuję sobie do egzaminów streszczenia z literatury.
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